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Wykorzystać wszystkie
możliwości i szanse
DZIŚ w Warszawie 

rozpoczyna obra­
dy Krajowa Kon­

ferencja Delegatów 
PZPR. Wybrani na IX 
Nadzwyczajny Zjazd 
Partii delegaci, w poło­
wie kadencji spotykają 
się znowu razem w sali 
Kongresowej Pałacu 
Kultury i Nauki by oc@ 
nić przebytą przez par­
tią drogą, aokonać rze­
telnego i krytycznego 
bilansu jej dziaiań, a 
także by zdać przed 
sobą nawzajem, całą 
partią i społeczeństwem 
rachunek z osobistych 
i zbiorowych wysiłków 
zmierzających do reali­
zacji podjętych w 1981 
roku uchwał i decyzji.

Spotykają sią wiąc ci 
sami, lecz nie tacy sa­
mi, bo jakże bogatsi w 
doświadczenia i przemy 
ślenia towarzysze, któ­
rzy w trudnym, pamiąt 
nym, burzliwym lipcu 
1981, w toku ostrych, 
bezkompromisowych dy 
ikusji szukali optymal­
nych rozwiązań dla pań 
.itwa i partii. Spotykają 
sią przede wszystkim 
po to, by dokonać kry 
tycznej refleksji o nie­
dawnej przeszłości, tak 
przecież niełat we j do 
oceny, wypełnionej waż 
nymi wydarzeniami po­
litycznymi i społeczny­
mi, niosącymi nowe do 
tychczas nieznane doz­
nania, gruntownie prze- 
orująee społeczną i oby 
watelską świadomość 
Polaków.

Połowa drogi między 
zjazdami PZPR — to 
dobiy moment do spoj­
rzenia w* przeszłość. Od 
notowania dokonań, 
przeanalizowania popeł­
nionych błędów i wpro­
wadzenia niezbędnych 
korekt do działania, li­
kwidacji zauważonych 
barier i hamulców po­
stępu. Żaaen jednak na 
ród. także nasz, nie może 
żyć tylko przeszłością 
lub dniem dzisiejszym. 
Musimy patrzeć w przy 
szłość, wskazywać — 
na bazie oceny przeszłoś 
ci i teraźniejszości — re 
alne perspektywy dal­
szych przeobrażeń Pol­
ski, w której żyć przyj­
dzie nam i tym co przyj 
dą po nas

I dlatego na Krajo­
wej Konferencji, deiega 
ci oceniając obecny ?• 
tap rozwoju kraju będą 
się zastanawiać co w 
praktyce życia politycz­
nego i gospodarczego 
należy rozwijać, a co 
eliminować, jakich ele­
mentów działań zanie­
chać, a które kontynu­
ować — taK by socjali­
styczna Polska rozwija­
ła się pomyślnie, zgod­
nie z możliwościami i 
aspiracjami swoich oby 
wateli.

Od IX Nadzwyczajne 
go Zjazdu upłynęło już 
ponad dwa i pół roku

By! to Ziazd Nadzwy­
czajny nie tylko z uw­
ici na wcześniejszy ter­
min jego odbycia lecz 
przede wszystkim z u- 
wagi na rangą 1 znaczę 
nie podjętych wówczaz 
uchwał oraz sytuacją w 
jakiej obradował.

Ten zjazd wskazał 
główne przyczyny kry­
zysu rpołeczno-politycz- 
nego i gospodarczego 
kraju, ujawnił istotą 
popełnionych błędów 
stwierdzając, że zasadza 
ją sią na odstępstwach 
od uniwersalnych zasad 
budowy socjalizmu i na 
ruszaniu leninowskich 
norm życia wewnątrz­
partyjnego. Na bazie 
gruntownej krytyki wo 
luntary zmu w sferze 
polityki i ekonomiki o- 
kreślone zostały głów­
ne kierunki przezwycię 
żania kryzysu, droga re 
formowania państwa i 
gospodarki oraz two­
rzenia mechanizmów za 
pobiegających prze­
kształceniu sią konflik­
tów społecznych w o- 
stre zjawiska kryzyso­
we.

W uchwałach tego 
Zjazdu partia opowie­
działa sią Jednoznacznie 
za konsekwentnym u- 
rzeczywłstnianiem pod­
stawowych war tości u- 
strojowyoh socjalizmu 
a przede wszystkim za 
rozwijaniem zasady lu- 
dowiadztwa, umacnia­
niem przewodnictwa 
klasy robotniczej i re­
alizację idei sprawiedli­
wości społecznej. Na 
tym zjeździe, tak silnie 
artykułowana wola roz­
szerzenia praworzadnoś' 
ci i demokracji socja­
listycznej, znalazła swój 
właściwy wymiar w 
końcowych uchwałach 
programowych. Określo 
no w nich także funaa- 
ment na którym partia 
odzyskała jedność ideö- 
wo-polityczną i organi­
zacyjną oraz sformuło­
wano program socjali­
stycznej idnowy który 
stworzył warunki odbu 
dowy paitii z klasą ro­
botniczą i całym społe­
czeństwem.

Wtedy to także partia 
po raz pierwszy w spo­
sób zdecydowany wyra­
ziła swą wolę przeciw­
stawiania się tym 
wszystkim wrogim
nam siłom, które usiło­
wały wykorzystać słu­
szny protest klasy robo 
tniczej przeciw wypa­
czeniom w realizacji za 
sad socjalizmu dla oba­
lenia ustroju i zmiany 
miejsca oraz orientacji 
Polski na arenie mię­
dzynarodowej.

Nie od razu jedna« 
bogaty dorobek tego 
zjazdu mógł być w pra 
ktyce wy«orzystany. 
Był to bowiem czas 
szczególnie dramatycz­
ny, obfitujący w wiele 
ważnych wydarzeń i

napiąć. Był to czas gdy 
trzeba było dokonywać 
dramatycznych wybo­
rów bronić socjalizmu, 
oddalić realne niebezpia 
czenstwo zbui zenia 
egzystencji narodu i we 
pchnięcia go w prze­
paść wojny domowej. 
Pierwsze tygodnie i 
miesiące tej kadencji 
były wiąc trudną próoą 
dla partii i wszystkich 
Polaków ogromną szko­
łą politycznego działa­
nia i spełniania przez 
nich obywatelskich i 
patriotycznych powin­
ności. Wielu tej próbie 
nie sprostało. Partia 
jednak — choć ponios­
ła duże straty, choć pod 
dana ogromnej presji 
zewnętrznej i wewnątrz 
nej w obliczu aktyw­
nych działań przeciwni­
ków politycznych two­
rzących napięcia społecz 
ne i rozwijających des­
trukcyjną działalność 
na wszystkich możli­
wych płaszczyznach, ta 
partia, powtórzmy, w 
minionych trzech la­
tach ani nu krok nie 
odstąpiła od linii wyprą 
cowanej na IX Żjeź- 
dzie — linii walki i po­
rozumienia.

Równolegle z budowa 
niem swej siły, umac­
nianiem wewnętrznych 
struktur, szukaniem e- 
fektywnych metod od­
zyskania utraconego za­
ufania społecznego, do-. 
konywaniem zasadni­
czych zmian w stylu i 
metodach kierowania i 
przewodzenia — partia 
Dokończenie na str. 2
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czwartek 15 bm. — w przededniu rozpoczynającej się w Warszawie Krajowej Konferencji 
Delegatów P .PR — oabyły się we wszystkich województwach spotkania połączone z pożegna­
niem udających się do Warszawy na obrady delegatów na IX Zjazd - reprezentantów woje­
wódzkich organizacji partyjnych, wszystkich środowisk społecznych I zawodowych, w których par 
tia działa.

Delegatom, którzy na pół 
metku kadencji central­
nych władz partyjnych oce 
nią stan realizacji progra­
mu IX Zjazdu towarzyszą 
życzenia owocnych obrad, 
sformułowania wytycz­
nych, które posłużą doko­
naniu dalszego postępu w

urzeczywistnianiu — zgod­
nie z najżywotniejszymi 
potrzebami ludzi pracy — 
linii, socjalistycznej odno­
wy. porozumienia reform 
społecznych, gospodar­
czych. Podstawą tych ży­
czeń i oczekiwań sa kon­
kretne vmioski opinie i o-

ceny zebrane przez delega 
tów w toku przygotowań 
do krajowej konferencji, 
roboczych spotkań, konsul 
tacji i narad — przede 
wszystkim wśród robotni 
czych zaióg

W stolicy wszystko było 
już gotowe wczoraj na 
przyjęcie delegatów Stwo 
rzono im warunki do pra­
cy nie tylko w miejscu ob 
rad plenarnych — w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultu 
ry i Nauki, ale również w 
innych obiektach, gdzie ob 
radować będą zespoły prob 
lemowe, czerwone i biało- 
-czerwone flagi zdobią bu 
d^nek Komitetu Centralne 
gc PZDR Nad wejściem 
do Soli Kongresowej has­
ło: „Umacnianie czołowej 
roli klasy robotniczej — 
główne zadanie partii”.

• • •

Dzisiaj w godzinach poran­
nych, w Sali Kongresowej 
PKiN w Warszawie rozpoczy­
nają się trzydniowe obrady 
Krajowej Konferencji Delega­
tów Polskiej Zjednoczonej 
Pani* ftonotniczej Zwołanie 
konferencji — postanowię 
niem Komitetu Centralnego 
PZPR zawartym w uchwale 
przyjętej na jego XV plenar­
nym posiedzeniu — jest wy­
pełnieniem zapisu Statutu

PZPR przyjętego na IX Zjeź­
dzi©. Uchwała XV Plenum 
KC, zwołująca w połowie 
swej kadencji Krajową Kon­
ferencję Delegatów przewi­
duje, ie na porzqdek obrad 
złożę się: referat Biura Po­
litycznego KC PZPR; spra­
wozdanie rzędu PRl; dysku­
sja oraz uchwaieme doku­
mentów konferencji.

Pod obrady delegatów, Ko 
mitet Centralny przedkłaaa 6 
dokumentów: „Informację o 
pracy Komitetu Centralnego, 
Biura Politycznego, Sekreta­
riatu KC I Komisji KC"; „In­
formację o realizacji uchwał 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZ°R"; „Informację o stanie 
realizacji wniosków zgłoszę 
nych podczas obrad IX Zjaz­
du”; proiekt deklnracil Ideo- 
wo-programowej PZPR „C co 
walczymy, dokąd zmierza­
my”; materiały do dyskusji 
nad perspektywicznym pro­
gramem PZPR oraz projekt 
regulaminu wyhorćw delega­
tów, władz i organów kon­
trolnych PZPR. Delegatom na 
konferencję postanowiły prze 
dłożyć Informacje ze swej 
iziałainoścł w okresie od IX 

Igazdu: Komisja Odwołań IX 
Nadzwyczajnego Ziazau PZPR, 
Centralna Komisja Rewizyjna 
i Centralna Komisja Kontroli 
Partyjne). (PAP)

Pożegnanie gdańskich delegatów. FoŁ M. Zarzecki

Pożegnanie delegatów
gdańskich

Projekt reorganizacji rządu

Komisja Planowania 
naczelnym organem administracji
Do Laski Marszałkowskiej 

wpłynęło rządowe uzupeł­
nienie do znajdującego s ę 
w Sejmie projektu ustawy 
o Radzie Ministrów, obej­
mujące rozdział o Komisji 
Planowania przy Radzie 
Ministrów Stwierdza się w 
tym dokumencie, że Korni 
»J* Planowania sprawuje

funkcją naczelnego organu 
administracji państwowej 
w sprawach planowania 
społeczno - gospodarczego 
oraz planu przestrzennego 
zagospodarowania kraju. 
Jak wynika z uzasadnienia 
— uwzględnione ^ostały 
zmiany wiążące sie z refor 
mą gospodarczą. (PAP)

Szwajcaria przystąpi do ONZ?
Po blisko 12-godzinnej de 

bacie, w czwartek izba niż 
sza parlamentu szwajcar­
skiego 112 głosami, przeciw 
ko 78 i przy 1 wstrzymują­
cym sią, wypowiedziała się 
za przystąpieniem Szwaj­
carii do ONZ. Głosowanie 
na ten temat odbędzie się 
jeszcze w wj^lszej izbie par 
lamentu. Przewiduje się 
także przeprowadzenie ogól

nonarodowego referendum. 
Kwestia przystąpienia 
Szwajcarii do ONZ, jest 
od wielu lat przedmiotem 
kontrowersji w tym kraju. 
Przeciwnicy argumentują, 
iż stanowiłoby to narusze­
nia długoletniej, tradycyj­
nej neutralności kraju.

Szwajcaria jest jedynym 
państwem zachodnim, nie 
wchodzącym w skład ONZ.

Wampir z Alaski skazany
na *61 lat wlęnlenla

Sąa w Anchor ag« na Ala*«* 
sKazał 4S-letniego miejscowego 
zwyroanialca, Roberta Hanse- 
na, oskarżonego o zamordowa 
nie 17 prostytuteK 1 tancerek 
„topless’*. Tak dziwaczne sfor 
tnułowanie werdyktu ma na 
celu udaremnienie mordercy 
starań o warunkowe zwolnie­
nie po odbyciu części kary, 
sl*tóecznte zamykając wszelkie 
Istniejąc* w wymiarze spra­
wiedliwości furtki prawne.

Hansen, właściciel piekarni 
w Anchorage, rozpoczął sianie 
tei jru w miejscowym pół­
światku w 1973 roku, wywo­
żąc zwłoki ofiar w leśną głusz. 
Przed sądem stanął pod za­
rzutem zamordowania 4 ko­
biet, k*órych nwłokj udało się 
odnaleźć. wówczas odsłonił 
prawdziwe oblicze, przyznając 
■tlę do zamordowania jeszcze 
3 kobiet 1 zgwsłcwna ponad 

trzydziestu innych Miejsce u_ 
krycia zwłok drobiazgowo za*

nzczał na mapie, która wpad
ła w ręce policji. jednakże 
stróżom prawa mimo tego do 
wodu nie udało się dotrzeć do 
zwłok. Nie mając przed sobą 
żadnych perspektyw, Hansen 
zgodził się oollcjł dopomóc w 
tym makabrycznym przedsię­
wzięciu.

Zbrodniarzowi noga powinę­
ła się przy aprawl* 17-letnleJ 
prostytutki. uprowadzonej
przezeń i zgwałconej. Zezna 
ła ona, te napastnik przykuł
Ö łańcuchem do słupa na 

lka goazin, kiedy musiał się 
przespeć. Uciekła w czasie 
próoy wciągnięcia do samolo 
tu. którym Hansen z imiet zał 
wywieźć Ją w ostępy łeśr.e. 
Zeznania ..ledoszłej ofiary do 
prowadziły do wznów .enia 
śledztwa w sprawie kilkuna­
stu kobiet z barów i klubów, 
zaginionych w ostatnich la­
tach.

fPA*»

Wczoraj w godzinach po­
południowych przed gma­
chem KW PZPR pożegnano 
grupę 52 gdańskich delega­
tów na Krajową Konferen­
cję PZPR oraz grupę zapio- 
szonych gości, o wśród nich 
zastępcą członka Biura Poli­
tycznego KC. I sekretarza 
KW PZPR w Gdańsku Stani­
sława Bejgeira, sekretarza 
KW Mieczysława Chabowskie 
go I wojewodę gdańskiego 
gen. bryg. Mieczysława Cy­
gana, Wśród zaproszonych 
gości na Krajową Konferen­
cją wyjecholi m- In. członko­
wie Komisji Morskiej I Korni 
sji Zdrowia KC

Komunikat TV i Pff
Dziś o godzin!« 9.00 

Telewizja Polska I Pol 
skie Radio w progra­
mach pierwszych prze 
prowadzą' transmisję 
z otwarcia Krajowej 
Konferencji Delega­
tów Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotni­
czej.

Gdańscy delegaci na kon­
ferencję uczestniczyć będą w 
obradach 15 komisji proble­
mowych. Największą frekwen 
cjq cieszyć się będzie Zes­
pół Morski pod przewodnic­
twem Stanisława Bejgera. W 
jego pracach uczestniczyć Dę 
dq m. In. Andrze) Surowiec, 
Mieczysław Drążek I Ryszard 
Karwat Liczny będzie udział 
gdańskich przedstawicieli w 
Zespole do spraw Wewnątrz 
partyjnych, będq w nim pra­
cować m. In. Ryszard Dzie- 
nisz, Zdzisław Stępień i An­
drzej Nowak, w Zespole do 
spraw Reformy Gospodar­
czej I Polityki Ekonomicznej 
zaś nv. In. Jan Łabędzki,

Henryk Mielewczyk i Stani­
sław Długoń, w Zespole do 
spraw Nauki i Oświaty m 
in. Romuald Suchorz, Józef 
Bachórz ł Zbigniew Kowals­
ki oraz w Zespole do spraw 
Młodzieży m. in. admirał 
Luawik Janczyszyu, i Ryszard 
Parchem.

Wyjeżdżających żegnał 
członkowie Egzekutywy KW 
oraz sekretarze komitetów 
miejskich I dzielnicowych 
Trójmiasta.

Powrót delegatów przewi­
dziany Jest w niedzielę, w 
późnych godzinach wieczor­
nych. W przyszłym tygodniu 
organizowane będą liczne 
spotkania środowiskowe, nc 
których delegaci zapoznają 
aktyw partyjny z przebiegiem 
krajowej konferencji, now

elbląskich
Ns obrtdy Krajowej

Konferencji Delegatów 
PZPR Uriahs, sią równirt 
delegacja elbląskiej orga­
nizacji partyjnej pod prze- 
wc dnictwem zastępcy człon 
k» KC, I sekretarza KW 
PZPR * er z ego Prusieckit- 
go. W Jej skład wchodzi 18 
delegatów uczestniczących 
w IX Zjeździe i 3 gości za­
proszonych: sekretarz KW 
PZPR Ryszard Rutkowski,

członek KZ PZPR ZCP w 
Kwidzynie ślusarz remonio 
wy Zbigniew Chrzanowski 
i wojewoda elbląski płk 
Ryszard UrłlńskL 

W pożegnaniu delegatów 
wzięła m. in. udział liczna 
ęjrupa młodzieży, która 
wręczyła odjeżdżającym 
symboliczne kwfaty i złoży 
ła życzenia owocnych ob­
rad w imieniu mieszkań­
ców województwa

»r.Gideon” 
pierwszy z serii
W Stoczni Północnej im. 

Bonaterów Westerplatte w 
Gdańsku w czwarteK 15 bm. 
został przekazany do eksplo 
atacji armatorowi islandzkie­
mu pierwszy z serii statek ry 
packi, o nazwie „Gideon”. 
Jednostka ta charakteryzu­
je się dużq ilością urządzeń 
technicznych i nawigacyjnych. 
Przystosowana jest do pro­
wadzenia połowów 4 
metodami, co ma niemałe 
znacznie w warunkach rybo­
łówstwa islandzkiego.

Pogoda
Jak ras pointer mowa dy­

żurny ł.ynoptyk IM1GW w 
Gdym, dziś będzie zachmurzę 
nie duże. Temperatura od —1 
“rt. C ’o +1 st. C. Wiatr 
wschodn." 1 porudniowo-wscho 
dni, «laby, okresami umiarko­
wany. (s;

Nauka a rozwój kraju
Rola 1 zadania nauk.1 omó­

wione zostały na naradzie nt 
„Nauka polaka dla rorwoju 
społeczno-gospodarczego kra­
ju”, która 15 bm. odbyta się 
w Warszawie, w siedzibie Cen 
tralnego Komitetu Stronnic­
twa Demokratycznego W na­
radzie, w którei uczestniczył 
przewodniczący CK SD. wice­
premier prof. Edward Kowal­
czyk brali udział pracownicy 
uczelni, placówek PAN oraz 
Instytutów resortowych — 
członkowie SD. Uczestnikami 
tego spotkania byli również 
przedstawiciele Klubu Posel­

skiego ir a także Minister­
stwa Nauki, Szkolnictwa Wyt 

ze co 1 Techniki. NCT 1 Urze 
du Patentowego,

Przyszłość Ulsteru
Minister spraw zagranicz­

nych Republik! Irlandzkiej Pe 
ter 3arry rozpoczął w czwar­
tek z przywódcami brytyjski­
mi rundę rozmów, koncentru­
jących się głównie, Jak się 
przypuszcza, wokół kwestii 
nrzyw-ócenla pokoju w Irlan­
dii Pomocnej.

(PAP)

„Wielki Szu” - filmem roku
„W. elki Szu" rei. Sylwes­

tra Chęcińskiego zaobył naj 
większą liczbę głosów w ple 
biscycie czytelników tygod­
nika „Film” na najpopular­
niejszą pozycję roku, otrzy­
mując „Złotą Kaczkę 83”. 
Za najpopularniejszych akto 
rów uznani zostali Dorot«

StaPńska I Jan Nowicki, któ­
ry odtwarza tvtulowq rolę w 
„Wielkim Szu".

Na plebiscyt nadesłano 
blisko 3 tysiące koresponden 
cjl. Wśród uczestników roz­
losowano nagrody-

(PAP)

He nowych mieszkań 
przekażą w tym roku budowlani
Ile nowych mieszkań wy 

budują w tym roku wyko­
nawcy nowych osiedli? 
Czy uda się, podobnie jak 
w m.nionym, przekroczyć 
ustalenia Centralnego Pla­
nu Rocznego? Na ten, tak 
ważny społecznie temat dy 
skutowano 15 bm. na ogól­
nokrajowej naradzie w re­
sorcie budownictwa. W ob­
radach, które prowadził mi 
nister — Stani-ław Kuku- 
ryka uczestniczyli wicewo- 
iewodowie oraz dyrektorzy 
woiewódzkich zarządów bu 
down i etwa.

Planuje się w tym toku 
wybudowanie w całym kra 
ju 190 tys. mieszkań, z 
czego na budownictwo wie 
lorodzinne, uspołecznione 
przypada 130 tys, a pozo­
stała część ma powstać w 
formie indywidualne; Te 
założeni a vC’pR r>ptyrr£jstyr- 
niej oceniają władze woje 
wódzkie. ) Według icn pro­
gramów można będzie wy­
budować w br. 144 tys 
mieszkań w domach wielo­
rodzinnych. Wyniki uzyska 
ne w minionym roku, w 
którym budowlani przeka­

zali 137,7 ty#, mieszkań (o 
20 proc. więcej od ustaleń 
CPP) pozwalają sądzić, iż 
i tym razem istnieją szan-
• Dokończenie na str. 2

Skład Państwowej 
Komisji Wyoorcwj

Rada Państwa uchwa*q i 
15 bm powołała spośród 
osób wysuniętych przez wła 
dze organizacji będących sy­
gnatariuszami deklaracji w 
sprawie Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Naroaowegc 
z 20 lipca 1982 r. Państwową 
Komisję Wyborczą w skła­
dzie: przewodniczący Aaam
Zielłńskl — prezes Naczelne 
go Sądu Administracyjnego 
Zaęiepcy przewodniczącego 
Jefty Grzybczak — sekretan 
NK ZSL; Jerzy Jaskiernla — 
przewodniczący ZG ZSMF‘; 
Józef Kamiński — prezes ZG 
ZdoWiD; Adam Karaś — se­
kretarz CK SD
Sekretarz: Edward Szymański
— kierownik Biura Spraw 
Sejmowych KC PZPR. Człon­
kowie: Wacław Auleytner — 
członek Prezydium Zarządu 
PZKS; Zygmunt Banaszaic — 
górnik przodowy Kopalni Wo 
gla Kamiennego „Barbara" w 
Chorzowie; Jadwiga Biedrzy 
cna — przewodnicząca ZG 
Ligi Kobiet Polskich, Jerzy 
Breitkopf — p.o. szefo kar 
ceiarii Paay Państwa; Roman 
Drecki — członek Zarządu 
Stowarzyszenia „PAX"; Józef 
Eljasiewicz — rzemieślnik z 
woj. białostockiego, wiceprze 
wodniczqcv CK SD; Włady­
sław Honkisz — zastępco 
szefa GZP WP; Czesław Ku­
rek — elektromonter w Stocz 
ni im. A Warskiego w Szcze 
cinie; Mirosława Motycka — 
retuszer w Zakładach Prze­
mysłu bawełnianego in. J 
Marchlewskiego w Łodzi; Ry­
szard Napierała — rolnik in­
dywidualny z woj. poznań­
skiego; Kazimierz Orzechow­
ski — członek Rady Naczel­
nej ChSS; Zbigniew Staliński
— kierownik katedry na Wy­
dziale Zootechniki Akademi 
Rolniczej w Krakowie.

(PAP)

Stanowisko Centralnej Komisji Współdziałania
PZPR, ZSL i SD w sprawie wspólnych
zadań w wyborach dc rad narodowych

Centralna Komis}« Współdziałania 
PZPR, ZSL i SD przyjęła stanowisko w 
sprawie wspólnych zadań instancji, or 
ganizacjl, kół oraz członków padli I 
stronnictw politycznych w wyborach do 
rad narodowych.
W stanowisku tym podkreśla się polityer 

nq doniosłość wyborów do rad narodo­
wych dia rozwoju umacniania demokracji 
socjalistycznej w PRL i wyraża wolę 
ścisłego współdziałania w kampanii 
wyborczej. Zaakcentowane zastało pra 
gnienie, aby wybory przyczyniły się do 
zespolenia, umocnienia patriotycznych 
sił odrodzenia - wszystkich Polaków, 
którym głęboko na sercu leży dobro 
ojczyzny i troska o zapewnienie Pol­
sce należnego miejsca w świecie. U- 
ważamy za konieczne - głosi doku­
ment - wypracowanie deklaracji wy 
borczej I terytorialnych programów wy 
borczych stwarzających platformę Je­
dnoczenia wszystkich obywateli zarów­
no wokół zadań lokalnych, Jag I Intere 
sów socjalistycznej oiczyzny.

PZPR, ZSL I SD - podkreśla rłe - 
dołożą starań, aby w toku demokraty­

cznego procesu wysuwania kandyda­
tów na radnych obdarzeni zostali za­
ufaniem obywatele o nieposzlakowa­
nej postawie moralno-politycznej, wy­
różniający się oawagą i pryncypialnoś 
cią w obronie interesów ludzi pracy i 
socjalistycznego państwa. Komisja o- 
powiada się za zwiększeniem udziału 
w składach rad narodowych obywate­
li bezpartyjnych. Doniosłą rolę w przy 
gotowaniu I przeprowadzeniu kampa­
nii wyborczej —> głosi dokument — 
spełniać będzie PRON, którego ogni­
wom part>a ł stronnictwa polityczne u- 
dzielą wszechstronnego wsparcia.

W drugiej cieścl dokumentu Cen 
tralna Komisja Wsoółdzialania zwraca 
się do wszystkich członków i działaczy 
PZPR, ZSL ł SD o aktywny udział w 
kampanii wyborczej, a takie w przed­
wyborczych zebraniach konsultacyjnych 
i spotkaniach kandydatów na radnych 
z wyborcami. Partia i stronnictwa poli 
tyczne zadbają wspólnie e kluczowe 
sprawy, takie Jak przygotowanie pro. 
gramów wyborczych, wyłanianie kan- 
dyaatów na radnych łtp.

W dokumencie zawarto zalecenie, łi t 
reno we komisje współdziałania powinni 
również zająć stanow.iko dotyczące m. 
in. sesji podsumowujących obecna ka 
dencję rad narodowych, ustalenia li 
tzby radnych i kształtowania ich sMa 
ciu, utworzenia okręgów wyborczych 
obwodów glosowania, składów perso 
nainych kom sji i kolegiów wyborczych 
oraz mężów zaufania.

Podkreśla się, że przedmiotem wtpó! 
nej troski komitetów PZPR, ZSL i SD 
powinno być budowanie autorytetu ra 
dnych, należyte icn przygotowanie do 
pełnego wdrażania ustawy o systemie 
rad narodowych i samorządu teryto­
rialnego oraz utrzymywanie ścisłej wię 
zi z wyborcami.

W zakończeniu dokumentu Central 
na Komisja Współdziałania zwraca się 
do wszyftkich członków partii, stron­
nictw politycznych o zwarcie szeregów,
0 zacieśnienie wi€|zi z bezpartyjnymi
1 wysoką aktywność w kampanii wy­
borczej do rad narodowych.

(PAP)
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Wykorzystać wszystkie 
możliwości i szanse

0 Dokończenie ze str. 1 
wzięła na swoje oarki 
i/ielką odpowiedzial­

ność za wyprowadzanie 
kraju z kryzysu poli­
tycznego i gospodarcze­
go oraz tworzenie real­
nych perspektyw staoi- 
lizacji życia w Polsce 
Dziś można stvnerdzić, 
te czasu nie zmarnowa 
no. Proces przemian sze 
roką ławą toruje sobie 
drogę do wszystkich 
sfer naszego życia.

Lecz przez te trudne 
ostatnie dwa i pół ro­
ku porządkując wiele 
spraw, uspokajając e- 
mocje, umacniając i sta 
bilizując życie społecz­
no-gospodarcze kraju, 
nie uniknę!: śm>‘ także 
niepowodzeń. Nie wszy­
stko co zaplanowano zo 
stało zrealizowane. Cze 
ka nas więc jeszcze wie 
le pracy I dlatego dziś. 
zauważając i odnotowu 
jąc osiągnięcia i sukce­
sy, nie można popadać 
w łatwe uspokojenie i 
samozadowolenie, Zbyi 
wiele bowiem jeszcze 
przed nami zadań, zbyt 
dużo barier tkwiącjrch 
w nas i ogolnej sytua­
cji społeczno-politycz­
nej ł gospodarczej kra­

ju. Niepokoić musi u- 
trzymująca się jeszcze 
w niektórych środowis­
kach nieufność wobec 
instancji i działań par­
tii, demonstracyjna bier 
ność, obojętność, cza­
jeni nawet wrogość. 
Nie napawają optymiz­
mem zdarzające się 
leszcze pi zejawy aro­
gancji, nonszalancji, po 
wrót ów do starych me­
tod działań Irytują po­
wstające zjawiska sprze 
czne z robotniczym poj 
mowaniem sprawiedli­
wości społecznej, doku­
czają niełatwe warunki 
codziennego życia. Te 
właśnie problemy o któ 
rych mówiło wielu dele 
gatów podczas ostat­
nich spotkań, znajdą 
swój głęboki wyraz w 
toku obrad konferencji.

Chociaż najtragiczniej 
sze za nami, najtrud­
niejsze ciągle jeszcze 
przed nami — te słowa 
generała Jaruzelskiego 
określające naszą sytua 
cję i zadania przed ja­
kimi stajemy — mogą 
także służyć za punkt 
wyjścia i motto rozpo­
czynającej się dziś Kra 
jowej Konferencji Dele 
gatów PZPR. A.P.

Z obrad Egzekutywy 
KW PZPR w Gdańsku

Jednym z tematów wczorajszego posiedzenia Egzekutywy KW PZPR 
w Gdańsku był wainy problem bezpieczeństwa i ładu publicznego.

Skuteczność przeciwdziała­
nia przestępczości kryminał 
nej i gospodarczej zależy mc 
tylko — jak podkreślał- rete 
rujqc to zagadnienie przedsta 
wiciele WUSW I prokuratury 
— od operatywności orga­
nów ścigania i porządku pub 
licznego, a'e także od ścis­
łego współdz-ałarua społeczeń 
łtwa z tymi organami.

Dodatkowymi, obok tzw. 
znieczulicy społecznej, czyn 
nikami hamującymi zwalcza­
nie przestępczości w woj 
gdańskim jest niedostateczna 
ilość posterunków i komisa­
riatów na nowych zwłaszcza 
osiedlach oraz odczuwalny 
brak funkcjonariuszy — w 
tym szczególnie ' dzielnico­
wych. Czynnikiem utrudniają 
cym skuteczne ściganie prze 
stępstw gospodarczych — np 
dewizowych, czy spekulacji 
rynkowej — jest takie obec 
ny stan regulacji prawnej w 
tym zakresie. „Cinkciarza" 
zatrzymać można tylko w 
momencie dokonvwania nie­
legalnej „transakcji" dewizo­
wej a brak obowiązku doku 
mentowania pochodzenia 
wprowadzanych w handlu 
nie uspołecznionym do obrotu 
towarów powoduje, że nie-

Również małe organizacje zostaną utrzymane

Projekt nowelizacji ustawy
o związkach zawodowych

Do Sejmu urwynął ikłe- 
.■owany przez Rade Państ­
wa projekt ustawy o zmie 
ttk* ustawy o związkach za 
wodowych Projekt doty­
czy dwu ważkich kwestii 
podnoszonych wielokrot- 
lie przez związkowców, a 

odnoszących ałę do pow­
szechności prawa do przy 
należności związkowej 
Chodzł o przyszłość ma­
łych organizacji związko­
wych oraz o prawo przy­
należności do związków za

wodowych osób wykonują­
cych pracę nakładczą i za 
trudnionych na podstawie 
umowy agencyjnej.

Przypomnijmy, te w 
myśl ustawy o związkach 
zawodowych, od 1 stycznia 
br dla utworzenia związ­
ku zawodowego w zakła­
dzie pracy niezbędnych 
jest 3h członków — zało­
życieli. Inny przepis tej u- 
stawy stanowi, że istnieją­
ce organizacje związkowe 
w zakładach liczące do SI

Z wiqzkowcy poligraficy 
o problemach swojego
Wczoraj w Warszawie od­

było się ogólnopolskie spot­
kanie przewodniczących za­
kładowych rad Związku Za­
wodowego Pracowników Prze 
mysłu Poligraficznego, po­
święcone ocenie dotychczaso 
wyrh efektów działalności 
Rady Krajowej Związku.

ZZ PPP działa zaledwie 4 
miesiące, ale jego władze 
podjęły w tym czasie inten­
sywne działano w celu po­
prawy warunków proev ora? 
socjalno-bytowych pracown1- 
ków tej gałęzi Drzemysłu 
Zgodnie z postanowieniami 
rząau, przyznano poligrafii 
dodatkowe środki pozwalają­
ce na częściową moderniza­
cję bazy technicznej, zaś ob­
niżanie wpłat przedsiębiorstw 
poligraficznych na fundusz 
aktywizacji zawodowej, umoż

Muzeum 
K. Iłłakowiczówny

Poznań wzbogacił się o 
nową placówkę kulturalna; 
w pierwszą rocznicę śmierci 
Kazimiery Iłłakowiczówny o- 
twarto w części jej mieszka 
n!a przy ul. GajoweJ pracow 
nlę pisarki, W pomieszcze­
niu, udostępnionym dla zwie 
dzających, zachowano wszy­
stkie meble, księgozbiór, 
przeamioty osobiste poetki. 
Mieszkanie — pracownię u- 
zupełniono gablotami z lista 
mi Kazimiery Iłłakow.czówny 
oraz jej odznaczeniom1 l 
zdjęciami z różnych okresów 
życia

Prezentowane zbiory wzba 
gacone zostały przez rodzi­
nę pilarki, zwłaszcza jej sio 
strzen cę Janinę Czerwijow- 
ską z Warszawy, o także 
przez B!bnotekę PAN w Kór­
niku.

Nie wolno 
wypalać trawi
O mecoaziennym wypaaku 

bezmyślności, która przynio­
sła poważne straty, poinfor­
mowała Komenda Wojewódz 
ka Straży Pożarnych w Szcza 
cime. W rejonie stacji PKP 
Stepnica pracownik PKP —- 
toromista — wbrew kardy­
nalnym zasadom bezpieczeń­
stwa przeciwpożarowego — 
podpalił suchą trawę na to­
rowisku. Ogień błyskawicznie 
przerzucił się no znajdujące 
się w pobliżu podkłady kole­
jowe oraz wagony. W rezul­
tacie spłonęło 1600 podkła­
dów oraz 4 wagony towaro 
we.. Straty szacuje się wstęp­
nie na około 700 tys. zło­
tych

W sprawie tej wszczęte zo 
stało dochodzenie.

liwf podniesienie , zarobków 
druk*- ry średnic s 1500 zł 
Podjęty decyzje mogą częś­
ciowo'- zahamować proces 
dekapitalizacji maszyn i urzą­
dzeń poligraficznych oraz 
zmniejszyć odpływ kadry z 
tej gałę’i przenrwsłu

Zebrani z zadowoleniem 
przyięli te rozwiązania, pod- 
k-eśiaiąc, że doraźne przed 
siewzięcia nie powinny opóź­
niać prac nad przygotowa­
niem kompleksowego progra­
mu rozwoź przemysłu poli­
graficznego. Projekt taniego 
programu ma być gotowy w 
maju i będzie przedmiotem 
dyskusji z udziałem związ­
kowców.

Wiele uwagi poświęcono 
przygotowaniom do obcho­
dów Dnia Drukarza, który w 
tym roku będzie miał szcze­
gólnie uroczystą oprawę w 
związku z 40-leciem PRL.

W spotkaniu związkowców 
poligrafów wzięli uaział 
przedstawiciele Wydziału Kul 
tury KC PZPR — oraz kie­
rownictw resortów; kultury i 
sztuki, pracy, płac i spraw 
socjalnych oraz finansów 

(PAP)

• 16 bm. o godz. 17 w Klu­
bie Muzycznym w Gdańsku 
przy ul OgarneJ 28 odbędzie 
sie impre-ia pn .Przy muzyce 
o muzyce” oraz rozwiązanie 
konkursu na nazwę klubu.
• 18 bm o godz. 18.39 w Ra 

tuszu staromiejskim w Gdań 
sku odbędzie się imoreza pt. 
..Chooin natchnieniem poe. 
lów”. Wystąpią K, Jastrzęb- 
ska — fortepian. 1 T. Marecka 
— recytacje. W orogramle 
w.ersze m. m. Tuwim i. Mic­
kiewicza, Norwidn Iwaszkiewi 
cza.
• Koncert pt „W »lce Johan 

na Straussa eras arie z popu 
larnycb oper” w wykonaniu 
O. Gałkowskiej odbędzie się 
18 bm. o godz. 18 w KMPiK 
w Ga.nsku przy Długim Tar 
gu 80.

marca br. mniej nil 50 
czlonk ów obowiązane są 
zawiadomić o tym sąd wo 
jewódzki, który wykreśli 
taki związek z rejestru 
Oznaczałoby to utratę je­
go osobowości prawnej i 
prawa do działania. Tc za­
grożenie dotyczyłoby okcło 
3.5 tys. związków zawodo- 
dow ,rch liczących mniej 
niż 50 członków oraz w 
przyszłości tych organiza­
cji, które z uwagi na stan 
zatrudnienia w zakładzie 
nie przekraczający 50 osób, 
nie miałby żadnej .szansy 
osiągnięcia tej wielkości. 
Sprawa odnosi się do więk 
szóści środowisk zawodo­
wych tych, które wybrały 
federacyjną formę repre­
zentacji ogólnokrajowej a 
wiec taką. w której każdv 
związek zawodowy zacho- 
wuie osobowość prawną

Proponowana noweiiza-, 
cja ustawy sprowadza sie 
do przesunięcia —• do 31 
grudnia 1985 r. — terminu 
wchodzenia w życie dwóch 
wsnomninnych jej postano 
wień Oznacza to, że do te 
go czasu byłby zachowany 
stan dotychczasowy w któ 
-vm nie stosuje sie limi­
tów określających liczeb­
ność założycieli związku o- 
raz wielkość samej orga­
nizacji związkowej

Tym samym ostateczne 
rozstrzygnięcie tej spra wy 
byłoby odłożone do końca 
przyszłego roku. Warto 
przypomnieć. że. w tym 
czasie, zgodnie z ustawą o 
związkach zawodowych, 
Rada Państwa, po konsul­
tacji ze związkami, doko­
na oćeny przebiegu reali­
zacji ustawy 1 może wy­
stąpić w razie potrzeby z 
inicjatywą szerszej jej no­
wel izacjL

Druga proponowana obe 
cnie zmiana w ujtawńe po 
lega na przyznaniu prawa 
przynależności do związ­
ków zawodowych działają­
cych w zakładach pracy 
również oeobom wykonują 
cym pracę nakładczą, a ta 
kże wykonującym pracę 
na podstawie umowy agen 
cyjnej, o ile nie są praco­
dawcami, Nie przewiduje 
się zatem możliwości two­
rzenia przez te osoby odrę 
bnych związków zawodo­
wych, lecz proponuje się 
umożliwienie im prz ynależ 
ności do związków działa­
jących w zakładach pracy, 
z którymi osoby te łączy 
umowa. (PaP)

jednokrotni« pod szyidem 
kiosków owocowo - warzyw 
nych prowadzona Jest sprze­
daż luksusowych artykułów 
pochodzenia zagrań.cznego po 
cenach bulwersujących opi­
nię społeczną

Egzekutywa zapoznała s‘ę 
z informacją na temat stonu 
bezpieczeństwa, ładu i po­
rządku publicznego formułu­
jąc szereg zaleceń zmierza­
jących do zahamowania nie 
pokojącego wzrostu przestęp 
czości w regionie gdańskim 
W szczególności podkreślona 
została konieczność poszerzę 
nio frontu samoobrony spo 
łecznej poprzez włączenie 
do walki z przejawami pato 
logii społecznej aktywu par 
tyjneąo i gospodarczego gdań 
skich pizedsiębiorstw oraz 
działających w nich radców 
prawnych.

Drugim z omawianych pro 
blemów były zagadnienia 
związane z wykonaniem za­
dań Centralnego Planu Rocz­
nego 2a 1983 r w zakresie 
produkcji rynkowej i ekspor- 
tcvvej ofzez przedsiębiorstwa 
państwowe i spółdzielcze 
woj gdańskiego. Materiały 
przedstawione Egzekutywie 
świadczą o utrwalaniu się 
pozytywnych tendercii w gos 
poaarce wojewoaztwa Gene 
ralnie wykonano, a nawet 
przekroczono, szereg założeń

wojewódzkiego planu roczne 
go. Wortośń sprzedanej w 
roku ubiegłym produkcji prze 
mysłowej wyniosła 318,9 mid 
zł, co oznacza wykonanie 
planu w 101,7 proc I tak 
np Zakłady Przemysłu Odz e 
iowego „Jantar" w Wejhero 
wie wykonały zadania piano 
we w 109,9 proc., najwięk­
szy potentat w branży obuw 
niczej — NZPS „Neptun" w 
111,7 proc a Gdańskie Fa­
bryki Mebli przekroczyły je 
o 19,1 proc. We wnioskach 
Egzekutywy znalazły się żale 
cenią dla zakładowych orga 
nizacji partyjnych i dyrekcji 
przedsięoiorstw ponownego 
przeanalizowania możliwości 
rozszerzenia produkcji.

Egzekutywa zapoznała się 
także z informacją dotyczącą 
stanu przygotowań do wybo 
rów władz uczelnianych w 
wyższych szkołach Trójmia­
sta. Sporo uwagi pośwęco- 
no analizie aktualnej sytua^- 
cji społeczno - politycznej w 
gdańskim środowisku akade­
mickim. Egzekutywa poleciła 
komitetom uczelmanym oprą 
cowan.e harmonogramów 
działań na rzecz poprawy sy 
tuacji społeczno - politycznej 
w tycn placówkach oraz za 
dań organizacji partyjnych w 
obecnej kampanii wvborow 
władz uczelnianycn.

(mag)

lin
WIEDEŃSKIE ROKOWANIA 

ROZBROJENIOWE

Dzisiaj, 18 bm nastąpi 
wzn 3-wienie wiedeńskich roko­
wań rozbrojeniowych. Po 
trzymiesięcznej przerwi« laku 
UDłynęia od zakończenia po­
przedniej, 31 rundy, delegaci 
z 10 Dfrństw Europy i Amery­
ki Północ lej znów zasiądą 
przy okraalvm stole w sali re 
dutowej wiedeńskiego Hofbur 
gu, by kontynuować rozmowy 
dotycząca redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń w Europie 
środkowej.

DEKLARACJA KANCLERZ. A
KOHLA W BUNDESTAGU

Kanclerz nFN Heimut Kohl 
złożył w Bundestagu deklara­
cje rządową ..O sytuacji naro­
du” Kohl omówił problemy 
stosunków między RFN a 
pierwszym na ziemi niemiec­
kiej paistwem socjalistycz­
nym, Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, przedstawia­
jąc le w sposób nie r/ytrzy- 
mulący krytyki

Szef rz au iiFN. Jak zwykle 
przy takich okazjach, próbo­
wał przemawiać „w imieniu 
wszvgtkieh Niemców’’. Powtó­
rzył mana teze kół odweto­
wych RFN że „problem nie­
miecki pozortaje otwarty” 
oraz domagał się .zjednocze­
nia Niemiec” Rozwijając tę 
reakcy|-.ą tezę. kanclerz Kohl 
w sposób demagogiczny roz­
prawiał o wolności na Zacho 
dzie” i rzekomym „braku swoi 
ności na Wschodzie” Iwier- 
dził przy tym, że „wolność” 
RFN gwarantuje 1el przyna­
leżność do EWG 1 do NA i O.

Szef rządu zachodnionlemlec 
kiego, podobnie 1ak to czyni 
ostatnio administracja amery­
kańska,, pozwolił sobie na bru 
takie wvnaiy wobec systemu 
państwowego w NRD 1 Polsce 
ł w innych państwach socja­
listycznych

Deklarada Kohia potwier­
dza obawy demokratycznej 
>plmi społecznel. że powrót 
do władzy ąhadecli przyczy­
nia się do zaostrzenia napię­
cia w stosunkach między 
Wschodem a Zachodem.

Żniwa dorszowe w pełni, 
łowów I Usług Rybackich

Nł: patroszarka z Prreds, Po 
„Koga" w Helu.

Fot. M. Zarzecki

W Gayni na skrzyżowaniu 
uiic Władysława IV i Traugut

ta Józef L kierując „Fiatem" 
126 p GDU 0644 na przejściu 
dla pieszych potrącił Drze- 
chodzącą przoz jezanię Anto­
ninę Ch la* 77. Kobieta do­
znała ogólrfych obrażeń.

(s)

Posiedzenie Klubu Radnych WRN
-członków ZSL

W czwarte* (15 bm.) w tle swą kadencję WojewódzKiej 
dzibie WK ZSL w Gaańsku Rady Narodowej. Przekazał
odbyło się posiedzenie klubu 
radnych gdańsUej WRN — 
członków ZSL 

Uczestniczący w posiedze­
niu klubu radnych członek 
Prezydium NK, prezes WK 
ZSL bogusław Droszcz doko­
nał oceny uaziału członków 
ZSL w pracach kończącej

wszystkim radnym podzięko­
wanie za ich wkład w dosico- 
na'enie pracy WRN i jej ko­
misji, dostosowanie styiu je* 
aziafania ao nowych warun­
ków, przeae wszystkim w za­
kresie umacniania zaufania 
społeczeństwa do rad naro­
dowych.

He nowych mieszkań 
przekażą w lym roku budowlani

• Dokończeniu se »tr. 1 
se wybudowania więcej 
niż przewiduje centrum. 
a,Zw-acano uwagę na 

takt, iż spora gruDa woje­
wództw nie ma dostatecz­
nie przygotowanych bu­
dynków w tzw stanach su 
rowych, co z reguły decy­
duje o rocznych rozmia­
rach budownictwa. Brak 
grzejników w roku ubieg-

łym me pozwolił na więk­
sze zaawansowanie prac 
budowlanych — trzeba to 
odroDić w tym roku.

Mimo sprzyjających od 
początku roku warunków 
atmosferycznych wyniki 
dwóch minionych miesięcy 
trudno uznać za zadowala­
jące, Wybudowano bowiem 
mniej mieszkań niż w tym 
samym okresie roku po­
przedniego.

Poprzek tragicznie zmarłych 
instruktorek ZHP-nauczycielek 

szkół ciechanowskich
W Ciechanowie odbył 

się wczoraj uroczysty po­
grzeb siedmiu instruktorek 
Ciechanowskiej Chorągwi 
ZHP, nauczycielek miejsco 
wych szkół. ktOre poniosły 
tragiczną śmierć podczas 
pożaru pawilonu hotelowe 
go w ośrodku „Wisła” w 
Modlinie.

W uroczystościach po­
grzebowych uczestniczyła 
tłumnie młodzież szkół wo 
jewództwa ciechanowskie 
go, naicerze z hufców I 
szczepów ZHR, delegacje 
harcerzy z sąsiednich wo­
jewództw.

Obecni byli przedstawi­
ciele miejscowych władz 
politycznych i administra­
cyjnych, a także Kwafery 
Głównej ZHP. Minister­
stwa Oświaty i Wychowania, 
Zarzadu Głównego Związku 
Nauczyciestwa Polskiego, 
Komitetu Rady Ministrów 
ds. Młodzieży, z ministrem 
ds, młodzieży Andrzejem 
Ornatem. W ostatniej dro­
dze zmarłym nauczyciel­
kom .instruktorkom ZHP.

Nowv kandydat
da tronu brytyjskiego
Księżna DIANA, mc}żon 

ka następcy tronu brytyj­
skiego, księcia KAROLA, 
oczekuje drugiego dziec­
ka. Ma się ono urodzić 
we wrześniu.

Karol i Diana mają je­
dynego syna, WILLIAMA, 
który w czerwcu br. ukoń 
czy dwa lata.

Młodszy potomek księ­
cia Karola będzie trze- 
cżm to kolejności preten­
dentem do tronu brytyj­
skiego. (PAPj

towarzyszyły też tysiące 
mieszkańców Ciechano­
wa i województwa.

Przez salę, w której wy­
stawiono na widok publicz 
ny trumny, przewinęło się 
kilka tysięcy mieszkań­
ców Ciechanów a i osób 
przyjezdnych, którzy w 
ren sposob oddali hołd 
zmarłym.

Wszystkie zmarłe tragi­
cznie podczas pełnienia har 
cerskiej służby instruktor­
ki Ciechanowskiej Chorą­
gwi ZHP, ucnwaią Głów­
nej Kwatery ZHP odzna­
czone zostały pośmiertnie 
krzyżami „Za zasługi dia 
ZHP”. Jednocześnie uch w a 
łą Prezydium WRN w Cie 
chanowie nadano im do- 
śmiertelme odznaki ..Za za 
sługi dla województwa 
ciechanowskiego” Aktu 
odznaczenia dokonali; na­
czelnik Związku Harcer­
stwa Polskiego — Ryszard 
Wosiński oraz przewodni­
cząca WRN w Ciechano­
wie — Daniela Liberadzka.

Na cmentarzu w imie­
niu wszystkich członków 
ZHP zmarłe pożegnał na­
czelnik ZHP R Wosiński, 
natomiast w imieniu śro­
dowiska cświaty, a także 
władz politycznych i admi 
nistracyjnych wojewódz­
twa oraz całego sDołeczeń- 
stwa ziemi ciechanowiskiej 
— wicewojewoda ciechano 
wski Franciszek Budzia- 
nowski. Serdeczne wyrazy 
współczucia przekazano ro 
dżinom zmarłych.

Kompania honorowa Woj 
ska Polskiego oddała sal­
wy honorowe.

Po uroczystej mszy po- 
lowej trumny złożone zo­
stały do grobów. Mogiły 
pokryły tysiące wieńców 
i kwiatów. (PAP1

Runlet konsultacyjny

Zasady tworzenia zakładowych 
systemów wynagradzania

Od Doczqiku bm. działa w 
Gdańsku społeczny punkt 
konsultacyjny, udzielający 
porad w zakresie zasad iwo 
rżenia zakładowego systemu 
wynagradzania oraz taryfika­
cji Drący na stanowiskach ro 
bntniczych I nierobotniczych. 
Konsultacje zostały zorgamzo 
wane przez Oddział Gdański 
Towarzystwa Naukowego Or­
ganizacji I Kierownictwa I od 
bywają się w jego siedzibie, 
przy ul. Grunwaldzkiej 6 we 
Wrzeszczu, w każdy ponie­
działek w jodz. 9—12, Róź 
norodnych porad, które moż­
na uzyskać również telefoni­
cznie pod nr 41-93-70, udzie­
lają rzeczoznawcy TNOiK.

W razie dużeao zalntereso 
woni. > działalnością wspom­
nianego punktu konsultacyjne 
go możliwe bedzie zwiększe­
nie ilości dni jego pracy 

(kuci)

Ekspresem przez Wybrzeże
Z JUŁGARSUIEJ STOCZNI 
W bułgarskiej stoczni Im 

Oeorgl Dymitrowa w Warnia 
tr wa oudowa nowego »tańcu 
ma. „General Barling” przazna

Uwaga, zmotoryzowani!
Wydział Komjnikacji Urzędu Miejskiego w Gdańsku 

przypomina właścicielom pojazdów o wysokościach opłat 
rejestracyjnych obowiązujących ad 1. 01. 1984 r. I tak, 
dla: ,

C* samochodów osobowych I otobowo-towarowych w 
zależności od pojemności ślinka opłata wynosi! 
do 900 cm sześć. — 600 zł
901—1300 cm sześć. — 1200 zł
1301—1500 cm sześć. — 1600 zł
1501—1800 cm sześć. — 5000 zł
powyżej 1800 cm sześć. — 9000 zł

Wyląiek stanowi samochód m-kl W or sza wa — 4000 zł 
motocykli — 50 cm sześć. — 300 zł

— powyżej 50 cm. sześć — 400 zł 
O motorowerów — 200 zł
UWAGAI
— Zachowano zniżkę 10 proc. (Sa saooc bodów z sil­

nikiem wysokoprężnym.
— Zniesiono 50-proc. zniżkę clto pokaz dów wyproduko­

wanych przed 10 laty.

czonego dla Polskiej 7 -glug. 
Morskiej w Szczecinie. Jest 
to Już drugi masowiec ze 
zmodernizowanej „general­
skiej’ serii budowany w buł 
garskiei stoezm. Ma 33 tys. 
ton nośności 1 służyć będzie 
do tran spoi tu dużych partu 
suchych ładunków' masowych 
zwlasccza węgla rudy i surow 
ców chemicznych, a także zbo 
ża luzem, Armator szczeciński 
zamówił w Warnie trzy podob 
ne Jednostki Pierwszy ms 
„Generał Dąbrowski” znajdu­
je się Jut w eksploatacji, a 
drugi ms. „O-jperał Grot-Ro 
werki” zą&ll flotę P2M w ro 
ku przyszłym

S3 BOK SŁU2BY 
„EMILII GIERCZAK**

■ rok służby morskiej ro* 
poc-ąl stete* szkolny Zespołu 
Brkół Rybołówstwa w Świ­
noujściu w woj. szczecińskim 
- „Emilia Gleiczak”. Przaz 
pierwsza dwa lata byt on ry­
backą Jednostką łowczą; na­
stępnie zaczął służyć celom 
szkoleniowym Z kandydata­
mi na rybaków dalekomor- 
rklch ststek odbył wiele od ■ 
ległych podróży. Jednostka od 
bywa każdego roku 7—8 rej­
sów szkoleniowych po Bałty 
ku zabierając w podróż »- 
prócs stałe! M-osobowej tało- 
£1 — 30 ucanlów,

Prowokacyjne postanowienia 
rzymskiego sądu kasacyjnego
Adwokaci obywatela Bul 

garii, Sergieja Antonowa 
wystosowali list do włos­
kich władz sądowniczych, 
w którym żądają ccinięcia 
prowokacyjnej decyzji 
rzymskiego sądu kasacyjne 
go w sprawie ponowneeo 
osadzenia w areszcie Anto 
nowa. Wyrazili oni zdumie 
nie z powoda tak ego posta 
nowlenia. podkreślając, iż 
poaoone postępowanie jest 
„dziwne” i „sprzeczne z m 
nymi, wcześniejszymi akta 
mi prawnymi, któi e sąd 
ustanowi w analogicznych 
w yoadkach”.

Decyzja w łady »ądowycn 
świadczy o tym, ił określo 
nę koła we Włoszech nie 
rezygnują z prob oczernia 
nła Antonowa i innych o- 
bywatelŁ bułgarndch, któ­
rych oskarża się na podsta 
wi« fałszywych materiałów 
o udział w nieudanym za­

machu n® życie papieża Ja 
na Pawła II , dokonanym 
w maju 1981 roku przez tu 
reckiego terrorystę Alego 
Agcę. (PAP)

ri
Nowy numei 
„Wybrzeża
„Maż« na morze?” to 

to zbiór Informacji o warun­
kach przyjęć w tym roku do 
szkół morskich różnego typu. 
Waldemar ćwięka relacjo­
nuj« „Zbrodnię I karę” o- 
im'okiaslstdw w Karlinie. W 
dyskusji redakcyjnej pt. 
„Nikt nie ma patentu” wy­
powiadają się delegaci na 
iX Zjazd PZPR. Zbigniew Tru 
szkiewicz piszą o nowym ko­
deksie drogowym, a Krzysz­
tof Myjkowski o „klęsce uro­
dzaju sDowodowaneJ połowa 
mi aorszą. Pilnych decyzji w 
sprawie żeglugi domaga się 
Jerzy Ringer.

Dla miłośników rocka tym 
razem plakat zespołu „Ma­
anam”,

Kto znał tego mężczyzn??
W dniu 18 02.1984 r. oko­

ło godz. 17.J0 no p'zystanku 
PKP Sopot uległ wypadkowi 
śmiertelnemu mężczyzna o 
dotychczas nie ustalonej toż 
samośd. Wiek z wyglądu o- 
koło 20 lat, wzrost 176 cm 
budowa dała szczupła, wło­
sy elemnoblond, twarz peł­
na owalna, czoło wysoki« 
lekko łysawe, oczy niebies­
kie, brwi łukowate, nos śred­
ni wklęsły, usta średni«, war 
g> cienki«, uszy środni« • 
wohs. Zwłoki ubrań* w kur­
tkę popielatą z La pt u rep* o- 
raz poarilnką, *w tte helowy.

spodni« dżinsy koloru niebi« 
skiego, koszula koloru nie­
bieskiego. podkoszulek bia­
ły, SDodenkl hiała, skaroety 
frott£ koloru wiśniowego, bu 
ty — botki brązowe, sznuro­
wadła brązów«

Prosl tlę osoby, króie sna 
ły mężciyznę o wymienio­
nym rysopisie o skontakto­
wani« się osobiste lub teiefo 
nlczne z Miejskim Urzędem 
SDraw Wewnętrznych w So­
pocie *1. Niepodległości 736 
pok. 111 telefon 51-00-21 
wewr. 231 codziennie w 
godL 3d» - 1330

MOI;!
Battyk-Legia w nirJz're!ą

Po inouguracylnym spotka 
niu drugiej, wiosennej run­
dy rozgrywek I ligi piłkar­
skiej w Łodzi z Widzewem, 
gdyński Bałtyk zaprezentuje 
się w najbliższą niedzielę 18 
bm. (godz 1?.) na swoim sta 
dionie własne] publiczności, 
grając z warszawską Legią.

Gdynlanie rozpoczęli wio­
senne rozgrywki wp-awdzie 
oa DrregraneJ w Lodzi, ale

W SKRÓCIE
TENIS STOŁOWI

W Kaiowlcach ten'Kistki slo­
towe Polskf przegrały z rep^ 
rezent ntkami Chińskiej Repu 
bilkl -Ludowej 0:8

W mecze -odi ezenti ?jl męż 
czyzn tenisiści stołowi ChRL 
ookonall Polskę 9:1

PIŁKa nożna

W rozegranym w ADerdcen 
pierwszym ćwierćfinałowym 
meczu plłkarsKlch mistrzostw 
Europy do lat 21 Szkocja po­
konała Jugosławię S:i (1.0).

W Amsterdami« rozegrano to 
warzyskł międzypaństwowy 
mecz piłkarski, w którym 
Holandia zwyciężyła wysoko 
fin ,listę mistrzostw Europy — 
Danię 6:0

KOSZYKÓWKA

Wyjątkowo dramatyczny był 
tegoroczny finał rozgrywek o 
Puchar Zdobywców Pucharów 
koszykarzy w Ostendzie Je­
den z najsławniejszych klu- 
ców europejskich madrycki 
Real po Konał zaledwie różni­
cą 1 pkt. — “2 81 — OLmpię 
Simac Mediolan.

zaprezentowali się zupełni« 
możliwie i mamy nadzieję, 
żj na swoim terenie z Legią 
zdobędą wreszcie komplet 
punktów, poprawiając tym 
samym swą sytuację w tabe­
li.

W pozostałych spotka­
niach drugiej kolejki zmie­
rzą się: ŁKS — Ruch, Zagłę­
bie - Widzew, Motor - Szom 
bierki, Lech - Śląsk, Craco- 
tria — Wisła, Górnik Włb. — 
Pogoń ł Górnik Zabrze - 
OKS Katowice.

(ft>

835 biegaczy
startowało w Skórczu
Dużym wzięciem cieszą się 

organizowane każdego roku 
biegi pizełaiowe w Skórczu 
Odoyta przed kilkoma dniami 
kolejna tego typu lmpreza 
przebiegała pod auspicjami 
obchodów 40-łecia PRL 1 zgro­
madziła aż 815 biegaczek l 
biegaczy z 31 klubów

W reiacjl drużynowe! naj­
lepsza okazała się Olimpia 
Gnidziąaz, wyprzedza 1ąc Pc- 
morzanke Skói cz Zawiszę Byd 
goszcz 1 Gryf Słupsk

Na poszczególnych dystan­
sach zwv ’leżyli: A. Dominik
(Olimpia Grudziądz), R Choj­
nicki (Poionla Pasłęk. E. Wa- 
sikowska (Olimpia Grudziądz) 
J. Marczak (Nadwlślanin Cheł­
mno) M Tatara (Zawisza Byd 
eos--.cz). R. Witt (Gryf Słupsk). 
S. Gurr-e (Zawisza Bdg), Z 
Stańco 'Olimpia Grudziądz) 1 
M. Dzienlstk (AZS , Warszawa).

Z wody stanowiły tedtio- 
cześnie mistrzostwa LZS wol 
gdańskiego w biegach przeła- 
1owvch Tu w punktacji naj­
lepszy okazał *:ę Skórcz przed 
Starogardem Gd 1 Lubicho­
wem. (ko)

4 zawodniczki 
na ME w judo
Na mistrzostwa Europy J_- 

do kobiet do Pirmasens (REN) 
wyjechały 13 bm. cztery Pol­
ki: Joanna Majdan (waga 4L 
kg). Ernestyna Matusłak (52), 
Marla Gontowicz (56) 1 Bogu­
sława Olechnowicz (61 1 g).
Będzie to drugi start Polek 
w imprezie ten rangi W po­
przednich mistrzostwach, dwa 
lata temu w Genui startowały 
Olechnowicz 1 Wanda Gondek, 
ale sukcesów nie odniosły

Karate
W związku z licznymi pyo. 

niaml kierowanymi do ró*- 
nycta gestorów w sprawie o- 
gólnpdostepnego itursu kara­
te, Gdański Klub Karate —Do 
Informelle, że niebawem prza 
prowadzi taki kurs dla wszy* 
tkleta chętnych bez względu 
na wiek 1 płeć. Zgłoszenia 
przyjmowane są w sekreta­
riacie klubu GdańSK-Przymo- 
rze ul. A.rkońska 13-3 w po­
niedziałki 1 środy w «cdi 
19.15—18 15

Szkolenie żeglarskie
i motorowodne
Jacht Klub Mcrskl ..Oryf” 

LOK w Gdyni, al Zjednocz« 
nla 11. te’ 20-23-61 organizu­
je kursy na stopnie żeglar­
skie 1 motorowodne. Zgłoszę 
nla przyjmuje sekretariat klu 
bu w godz 10—It I 16—1S 
Rozpoczęcie kursów nastąpi 
20 Dm o godz VI.

(kO)

Brydż
Z okazji 39 rocznicy wyzwo­

lenia Kartuz odbył się w tym 
mieście otwarty turniej bry­
dża sportowego parami. Star­
towało 26 par Zwyciężył duet 
Gruca — Piątkowski (Stocznio 
wlec Gdańsk) przed Klekowł- 
cklm 1 Przesmyck:m (Pro­
gram Gdańsk) oraz Sadow­
skim l janikowskim z Kar­
tuz

Moz ia już przekazywać 
eksponaty dla Muzeum

Badminton Sportu i Turystyki
W Bydgoszczy odbył się V 

okręgowy turmej klasyfika­
cyjni' seniorów w badminto­
nie. Dobrze spisali się zawod­
nicy Startu Gdyma, któizy 
zajęli większość czołowy cb lo­
kat. Oto wyniki: gra poje­
dyncza mężczyzn — 1. K.
Bruchwalskl (Stait Gdynia). 
2 I Parfiemjwicz ;AZS 
GdansK), 3. P ^iątek (Start 
Gdynia); gra pojedynczą ko­
biet — 1. E Zdrojewska
(Start), 1. A. Zyśk (AZS); gra 
podwójna kobiet — 1 Zyśk
— Ramiszewska (AZS). 2. Zdro 
Jewska (Start) — Zielińska 
(Zjednoczeni Bvdeoszcz), gra 
podwólna mężczyzn: i. Bruch- 
walski — Piątek (Start), 2. 
Downa — Balcer (ZJed«p Byd­
goszcz); gra mieszana:' 1 Bru­
chwalskl — Zdrojewska (S nrt), 
2 Parfłemowlcz — Z' Sk 
(AZS) (każ)

Sport studencki
Zarzad Środowiskowy aZS 

w Gdańsku zorganizował w 
nall „Bałtyku” mityng lek­
koatletyczny dla uczelni Trój 
miasta, wliczany do punkta­
cji lig! międzyuczelnianej NaJ 
lepsi «kazali się reprezentanci 
UG

A oto rwycięzcy por cae- 
golnych konkurencji Kob.« 
ty i 40ü m M. Tokarika (AMG) 
70.4; 50 m a. Zurański (UG) 
T.0) w dal B Labuda (UG) 
4,99; wzwyż K Tomaszewska 
(UGf 150, rzut piłką iksirską 
K Tomaszewski i (UG) 10.60. 
M jżeryżni 80r m W Jasiński 
(UG) 2.21.3; 50 m R. Mocha- 
med (A! O) 6,1, w dni W 
Szwoch (UG) S 26; wzwyz D. 
Flik (PGj 190; rzut p.łką le­
karska A Racek (AMG) 13.70 • • •

Zarząd Środowiskowy AZS 
w Gdańsku przeprowadził tak 
■h prry pomocy Zakładu Spor 
tów Walki AWF środowisko­
wy turniej strefowy w ludo, 
w którym startowało 52 za­
wodników z uczelni Koszali­
na, Olsztyna 1 Trójmiasta.

Zwyciężyła Politechnika
Gdańska przeo WSMW i 
WSM, Indy ,/ldualnie najlepsi 
okazali się P. Reich M, Os­
trowski (obaj PG), P Racke 
(WoM). Z Kozłowski (PG), 
J. Soiidej (WSMW), P Ka­
czyński (AWF) 1 A. Kazała 
(V.SM)

fko)

Wooec licznych pytań na 
temat możliwości przekazywa 
nla posiadanych mzez piy- 
watne osoby. Jak też kluby 
1 Inne oiganlzacjc ekspona­
tów d*o pow stającego w Gdań 
sku Muzeum Sportu 1 Tury­
styki, Informujemy, że komi­
tet organizacyjny muzeum o- 
trzymał Już miejsce nt skła­
dowanie przyjmowanych eks­
ponatów (chodzi m In o me­
dale, puchary, dyplomy, oprą 
cowanla historyczne, propor 
czvkl Itp.) Obszerniej napi­
szemy o tym w najbliższych 
dnlacn obecnie Informujemy 
tylko, że informacje na ten 
temat można uzyskać 1 ewen 
tualnle przekazywać pamiąt­
ki w Wydziale Kultury Fizy­
cznej Urzędu Miejskiego w 
Gdańsku, ul Świerczewskie­
go 8-12, pok. nr 230 w każdy 
oonteazlałek w godz. 9—13 
jtel. 32-11-31), Informae” u- 
rłztela też Miucim Historii 
Gdańska uL Długa 47, teł. 
»1 97 22

frsj

Warcaby
Otwarty tum* ej warcabowy 

z okazji 39 rocznicy wyzwole­
nia Pucka wygra* Krzysztof 
Agata przed L-muszem Def- 
tlaffem. (ko)

Sport masowy
WZS1T „Ogn’wo” w Gdań­

sku przeprowadziło kolejne 
impiezy wojewódzkie — w 
szachach 1 tenisie stołowym 
W turnieju szachowym na I 
miejscu uplasowała1 się ekip« 
PGKiM Kartuzy, a Indjwddu- 
alnie zwyciężył Z. Wurraow- 
ski z Kartuz. Natomiast w te 
nis'e stołowym wygr. ła druży 
na PGM Gdańsk — Nowy 
Port, a łndywldaulnl* najlep­
si okazali się: K. Marek
(PD1Z Gdynia) wśród kobiet 
oraz A. Kica wśród męż­
czyzn

Wcześniej xibyly się turnia 
1e siatkówki 1 brydża sporto­
wego W turnieju siatkówki 
uczestniczyły 8 drużyn, a zwy 
ciężył zespół CRR Elbląg. W 
brydżu najlepszy byf team 
PDiM Wrzeszcz Grynder — 
Tuszyński (ko)

Czy będzie w Gdańsku
lepsze męska siatkówka?
W zakończonej edycji roz­

grywek II ligi sit tkówkl 
mężczyzn Stoczniowiec Gdańsk 
zajął 5 miejsce w grupie. W 
trakcie rozgrywek trener Zyg- 
munt śniderski korzystał z 
następu jąevch zawodników. 
Jar~?" 6'esląda, Lechorlaw 
ŚiMffowgli , Mirosław Busz- 
ezyk, i i i Ciszewski. Zbigniew 
Ciszewski, Michał Janowski, 
Jerzy Kamiński, Adam Krzy­
żyk, Krzysztof Kurzawa, Jaro 
•ł iw Lledtke, Piotr Mischker, 
Mirosław Mailach, Krzysztof 
Puzdrowskl, Leszek Szym­
czak, Krzysztof Turowski t 
Leszek Urbanowicz.

Szans n* iwaiu drużyna 
nie miała. Zresztą by awanse 
w <ć trzeba myśleć perspekty­
wicznie 1 zabezDl«C7vó co się 
tylko da. gdy i w Innym wv- 
padku zespć: będzie w wyż­
szej klasie rozgrywkowej Jedy 
nie roczną rfemetydą. Chodzi 
o zbudowanie takiej drużyny 
która mogłaby pegrań w gro 
nie nsjlepsz-^eł liużej

— Czego Stocz.n łowco? 1
kisł de stworzenia właśnie

'aKiego teamu na miarę klu­
bowych poprzedników SDrzed 
lat" — to pytanie zadałem o- 
piekującemu s ę drużyną 1 
sekcją Andrzejowi Jedynac­
kiemu

— W minionej eaycjl druży 
na nie zawsze mogła występ 
wać w pełnym składzie. Nie­
którzy to s udencL a Inni od 
bywają służbę wojskową, a 
ich uczestnictwem w me—: a eh 
były wlec niekiedy kłopoty. 
Myśląc o utworzeniu dnitynj 
z szans, n, awansu i grania 
w I lldzs trzeba by icdnaSt 
z silić obecny skład trzems 
zawodnikami, zwłaszcza do­
brym rozgrywającym l jemo- 
cześnle nią utracić nikogo s 
obecnego zestawienia w rym 
mierzącego 3,06 m Urbanowi­
cza na którego ochotę mi 
m. In. Płomlań Jest możli­
wość pozyskania trzech aiatk« 
rzy z Olsztyna

ryłą A Jedynacki Earząd 
Stoczniowca powinien d okład 
nl« przeanalizować możliwoś­
ci w tym zakres'«

OM*
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K

jącym z całą brawurą łoi chodniej części miasta. W 
nierzom, pokonującym nie tym dniu do walk o koło- 
aogodny, błotnisty i niemal brzeski szaniec warowny
zupełnie odkryty teren o- włączona zostaje kolejna, 4
strzeliwany morderczym o- DP, wzmocniona 4 puł- 
gniem hitlerowskich karabi kiem czołgów ciężkich, 
nów maszynowych i moż- W toku ciężkich zmagań 
dzierzy. w dniach 12 i 13 marca

W tej sytuacji dowódca żołnierze 9 pp 3 DP zdoby
1 Armii WP, gen. Stanis- wają kompleks budynków 
ław Popławski postanowił na Przedmieściu Lębors- 
włączyć do walk » miasto kim, a oddziały 6 DP zdo 

.. _ , . . , . , , ,„3 DP, wspartą dwoma bry- były „biaie koszary” i poOŁOriRZECŁ zamie- mniejszych Jednostek. W dami £tylJrii Laujic | cteszły pod stać ę towarov t
mony został przez sukurs przychodziło im tak

Dzień 18 marca 1943 roku trwał«, zapisał się na 
pełnych chwały kartach tradycji bojowycn ludowe­
go oręża polskiego. W dniu tym zwycięski szturm 
żołnierzy z piastowskim orłem na hełmach zakoń­
czył trwającą przez dziesięć dni, niezwykle ciężką 
1 krwawą epopeję walk o prastary polski gród 
nadmorski — Kułobrzc-g, Nad umęczonym zaciek­
łymi bejami, niemal doszczętnie zniszczotiyni mia­
stem, po wielu latach pruskiej niewoli, znowu 
rozwinął się biało-czerwony sztandar.»

K
pułkiem moździerzy. W oraz do strzelnicy nad mo 
nocy z 8 na 9 marca rzem. Pułki 4 DP biły się 

ONT\NUUJĄC po- wzmocnienie w postaci bry o parowozownię i wyszły 
ścig za wrogiem, ja gady artylerii i trzech na brzeg Bałtyku od stro-

mtlerowców w praw że lotnictwo, 
dziwy warowny szaniec.
Prace fortyfikacyjne rozpo
czę., tu jut w listopadzie ■ m pierwsze podesz- batalionów saperów otrzy- ny wschodniej miasta,

1 '**' ' wan Je jy (jo wrót Kołobrzegu w mała również 6 DP. Pols- 14 i 15 marca walki o
wraz z ponoszonymi przez godzinach wieczornych 7 kie dywizje wsparte zosta- Kołobrzeg natężają się z 
icn armie KlęsKami w o u marca 1945 r 0ddz,a!y 6 ły również przez 4 Miesza jeszcze większą siłą. Od- 
rozwijającej się oien DP płk. G. Szejpaka. Ma- ną Dywizję Lotniczą. działy 3 DP toczą zacięte

0 Bnc“ vyOJSl". ,ra zia szorujący w awangardzie 9 marca rozpoczął się ko boje o poszczególne budyń 
ckicn 1 polskicn, >re p jg tej dywizji, zluzował lejny szturm miasta. Pier ki Starego Miasta, a 14 pp 
I załamaniu sławę lego Wa walczącą tu już od 4 mar wszy do natarcia poszedł 6 DP zdobywa „czerwone
niczym^pc ® ^awfnaku ca radziecłlii 43 Brygadę 7 pp 3 DP, który pod hu- koszary” oraz most łączący
połnooy, w kierunku wy­
brzeży Bałtyku. Kołobrzeg 
stanowił dla Niemców waż 
m ogniwo w łańcuchu baz 
morskich, a głównie dla 
działającej na Bałtrku 
Kriegsmarine. Utrata tego 
ogniwa oznaczałaby zagro­
żenie dla ich komunikacji 
morskich, szczególnie na 
liniach łączących Kurlan­
dię, gdzie odcięte zostały 
duże siły wojsk niemiec­
kich oraz porty Zatoki ommm

Edward Przewoznlak njr przez Niemców fort 
nadmorski i stary, silnie 
umocniony fort na Wyspie

Wyspę Solną z miastem.

6 DY sytuacja hitlero 
wców w kołobrzes­
kiej twierdzy stawa­

ła się już coraz bardziej 
beznadziejna, a konkretnie 
14 marca, dowódca 1 Armii 
WP, pragnąc uchronić mie 
szkańców miasta przed nie 
chybna tragedią i zapobiec 
niepotrzebnemu rozlewowi 
krwi, nakazał nacierają­
cym jednostkom przerwa­
ni« ognia i wezwał niemie­
ckie dowództwo do kapitu

Gdańskiej x Zatoką Pomor pancern^ \ od razu nawlą raganowym ogniem wroga facji. Hitlerowcy odrzucili 
" ą, Kołobrzeg miał pon ^ j,ój z siłami hitlerow- sprawnie przeprawił się na jednak tę humanitarną pro
to wiązać pi ez* dłuzszy skjmi broniącymi twierdzy, wschodni brzeg rzeki Par- pozycję. Faszystowska bu- 

iacierają<je wojska ra Silny kontratak Niemców sęty i tocząc walki, pod- ta wzięła górę nad rozrąd- 
dtiecktte i i. skie o az o- powstrzymaj jednak natar- szedł pod Stare Miasto. Zde kiem.
późma orzez to icn przygo . polskich oddziałów, któ cyJowane działania rozwi- 17 marca żołnierze 4 DP 
towania do szturmu Berli- ________ ____________'_____  - zdobywają wściekle bronio
na

Kołobrzeska twierdza o- 
loczona została trzema sil—
"YAy' JoToriaiymT°kCcnrzey- re wycofały się w rejon jają też inre r-lsde oddna ^^j^^Srowc” ^ię- 
atiinio sprzyjających war n Zieleniewa. Tu nastąpiło ły wspierane siłami 272 ra “ołorr n h le 7 £
ktw terenowych. Miasta przegrupowanie jednostek dzieckiej dywizji piechoty. ^ ™ argument ra-
bronił 1( lź-t-siecŁny gar 6 DP i postawiono przed Mimo zaciekłego oporu wro wzSwSE drogą ra
aizo* hitlei m ski, sKludają nimi zadanie oczyszczenia ga 10 marca nacierające ^nku ^.żywiąc a
ej się x doborowych od- Kołobrzegu z sił nieprzyja- oddziały zdołały przełamać . alarmowe grupy
działów SS. IVehrmaehtu, cielą”. W godzinach noc- pierwszy pierścień obrony ™L‘tTnu Kell” 
marynarzy oraz o< iziałów nych nasi żołnierze zajęli hitlerowskiej. JMW «IJf* ^TrArECZNY^idecy-

11 dujący atak na pozy- 
c,e niedobitków wro 

ga w kołobrzeskiej twier­
dzy rozpoczął się ld mar''., 
o godz. Z po północy. Sztur 
mujące oddziały polskie 
wsparte zostały tym ra­
zem przez radziecki dywiz 
jon słynnych „katiusz”. Zoł 
nierze 4 DP w toku zacię­
tych walk wyszli nad mo­
rze w rejonie latarni mor 
skiej, a oddziały 6 DP o- 
siągnęly brzeg morski przy 
samej latarni oraz po za­
chodniej stronie Parsęty. 
Inne jednostki i oddziały 
szturmowe likwidowały nie 
liczne już w mieście rnmk 
ty oporu wroga.

Po zaciętych walkach, 18 
marca 1945 roku, o godz. 
5.30 złamany został osta­
tecznie opór hitlerowców w

Prosto

Tak wyglądają ulico Bejrutu — fotogram T. Zagoździńskiego. Fot. repr. M. Zarzecki

Ms. „Paweł
Szwydkoj rr

policji i Volkssturmu, któ- pozycje wyjściowe do sztur m.in. sünie broniony koś-

-'V ^ &

Zaślubiny z morzem. * Fot. erch.

rym dowodził sfanatyzowo mu na kołobrzeską twier- clói Sw. Jerzero wraz z o- starym piastowskim 200-Z faszys.ow.kl pub woiU dz». taczającym ,o kompleksem d e n^mmskun. Koło-
Fullriede Icn siłę obron- Szturm miasta rozpoczął budynków, 2 -i 1 worn,
na wspierała ciężka artyle się w godzinach południo- N1A 11 marca toczą w * izinach pope udnło
rla połowa i nadbrzeżna, wych 8 marca 1945 r. Po się już zaza te boje wych, i* marca 1945 roi i,
ciołei moździerze pociąg krótkiej, ale gwałtownej na w uliczne w głębi pier na kołobrzeskiej piaiy od-
nancerny oraz okręty hit- wale artyleryjskiej ruszyły wszej linii obronnej wro- była się wzruszają-a urn-
Vrowskiej Loty wojennej do natarcia grupy szturmo- ga. Żołnierze 14 pp podcho czystość. Cddziały 1 Armii
sto a-e na -edzie portu, a we 16 i 18 pułku piechoty dzą do silnego węzła obi o WP stanęiy nad brzegiem

pancernik Luetzow” 6 DP. Od pierwszej chwili ny przeciwr ka — <io „bia morza, aby uroczystymi za
I * Admirał ^rheer" krążo- rozgorzał zacięty bój. Jed- łych koszar”, a oddziały 6 ślubir.ami przypieczętować
wnik Priiz Eugen' sie- nak nie przyniósł on wię DP oskrzydlają „czerwone powrót polskiego 3ałtyku
d*m nisz zveieli oraz wiele kszych sukcesów naciera- koszary” w południowo-za do ojczyzny.

W zdobyciu Kołobrzegu sławą bojową okryli 
się vrszy>cy walczący żołnierze polscy 1 radzieccy. 
Wszyscy zasłużyli — jak napisał Edmund Kosiarz 
—- na miano bohaterów. Wśród żołnierzy, którzy vr 
szturmie kołobrzeskiej twierdzy pierwsi dotarli do 
Bałtyku, był artylerzysta, strzelec FRANCISZEK 
NIEWIDZIA.IŁO z 7 Kołobrzeskiego Pułku Piecho­
ty w składzie 3 dywizji piechoty.

JaKO dowodca działa ny syn swego narodu, ł/gdy
miał już za sooą ca- Cię nie couszczę. S/ubu/ę Ci,
ły chlubny szlak bo- że zawsze będę kroczył dro- udzielił mu pomocy jego storycznych.

jowy swojego pułku. Brał gq, którą mnie wola Demo- macierzysty pułk. Do 1975
udział w walkach o War- ------------

W walkach o Berlin czesnego przewodniczącego 
Franciszek Niewidziajło zo Rady Państwa, Aleksandra 
stał ciężko ranny. Do puł- Zawadzkiego, Krzjrż Ki ­
ku dołączył we wrześniu walerski Orderu Odrodze- 
1945 roku w Lublinie. W nia Polski. Często zapra- 
lutym 1946 roku został zde szała go macierzysta jed- 
mobilizowany w stopniu nostka — 7 Kołobrzeski
kaprala. Odszukał rodzinę Piechoty. Odwiedzali
, . . . . . Niewidziajłę dziennikarze 1wyjechał na ziemie za- p^sarze piszący 0 drugiej
chodnie, osiedlając się w wojnie światowej. Jego na- 
LuDogoszczy koło Sławy, zwisko spotykane jest w
W zagospodaro waniu się w^e}u P< ' ętnikach wo’en

nych 1 opracowaniach hi

szawę, a następnie przez 
Stargard SzczecmsKi i Ko­
szalin doszedł do Kułobrze 
gu. gdzie zasiużył się w

Kazimierz Icfciewicz
Żołnierza, który zaślubił 

Bałtyk nie ma już wśród 
żyjących. Zmarł po cięż­
kiej chorobie 20 września 
1978 roku w szpitalu woj 
skowym we Wrocławiu.

G

walkach o wyzwolenie te- krac/J Polskiej, wyrażona roku był rolnikiem; w wie 
go miasta. W dowód uzna- przez Krajową T?adę Nar odo- ku 73 lat przekazał ziemię Pocho-n any łi ał z hor >-
nia za bohaterską postawę wq j Rzqd Tymczasowy do państwu w zamian za rentę rarm pm
w walce został w dniu 18 ciebie przyw.odła. W Twojej w iqß4 . uromv. . . ... .. ... .....n.arca 1J45 roku odznace- obron/e nie będę szczędził ,wci fds,j°fecia D“m“ka lusti-
ny Krzyżem Walecznych • krwj( onl życia, by nigdy ri‘ 18 1945 roku’ kie
o iż dostąpił zaszczytu za- ę,-ę nie 0ddać więce/ Niem- >0krzpeil otrzvrral Franci- dokonał zaślubin x Bał
,,Ub:■; ŁSS"2 ęP<$kZ' oom.'****»». Oiczytnie tyklem.

mk ZajKOWski po.ecił Nie- n£J wfeki pozostan.esz Pol- 
widziajle przygotować się skim Morzem( 
do wygłoszenia „przemó- PodoDne śiubowanie zło-
wien i” podczas uroczystoś ±yh 6 kwietnia t945 roku 
ei zaślubin, na p\a±y gdyńskiej czołgiś-

F^anciszek Niewiozii. |ło ci z 4 Warszawskiej Bry-
usiadł ł napisał. Pod wie- gady Pancernej im. Boha-
ezór odbyły się uroczyste ter5W Westemlatte, po
zaślubiny z morzem. Ko- zwycięSkim zakończeniu 
respondent wojenny Stefan zmagań o wyzwolenie 
Tetmajer opisał ten histo- Gdańska, Gdyni i Kępy 
ryczny moment na amach oksywskiej. Czołgi polskie 
frontowej gazety „Zwycię- j radzieckie oddały naj- 
żymy” (Nr 53 z 20. ni. pierw salwę honorową na 
1945ł. cześć żołnierzy poległych

„Był już prawie zmierzch, w walkach o wyzwolenie 
gdy na kamiennym para- Pomorza Gdańskiego. Na- 
pecie stanął wasaty żoł- stępnie, jeden z wozów bo- 
nierz. Strzelec Franciszek jowych, który wśród pierw 
Niewidziajło wyciągnął szych wdarł się do Gdyni
przed siebie rękę ze złotym podczas szturmu miasta, 
pierścieniem, głośno zawo- wjechał do wody. Jego do- 
ła}: wodca wrzucił do morza

Po ciężkim krwawym tru- symboliczny p: oścień, do- 
dzfe doszliśmy do Ciebie, konując w ten sposob aktu 
Morza. Widzimy, że nie na zaślubin z polskim mo- 
marne poszła naszo praca. rzem.
Przysięgamy, że nigdy już Pułk Franciszka Niewi- 
Clę nie opuścimy. Rzucam dziajły wyruszył po zaślu- 

pierścień w Twe fale, po- kinach na zachód. Po dzie 
śłubiom Cię, Morze, jako żeś sięCi0dniowym odpoczynku 
pyfo I będziesz nasze'. w opuszczonym mająticu

18 marca, a także w na- poniemieckim, gdzie prze­
stępnych dniach, symbolicz prowadzono pierwsze pol- 
negc zanurzenia sztandaru skie orki i siewv n„ odzy- 
oraz uroczystego ślubowa- skanym Pomorzu Zachod­
nia dokonały pozostałe je- nim — 7 Pułk Piechoty 
dnestki walczące w Koło- ruszył do decydującej wal 
brzegu. Żoinierze z obna- ki o Berlin. Przedtem Mie­
lonymi głowami, z uroczył widziajło otrzymał tragicz 
eie podniesionymi do góry ną wiadomość, że jego je- 
dwoma palcami powtarzali dyny syn,. :or. Mi« ezyslaw 
hlztoryczne dziś słowa Niewidziajło zginął 6 mar-

Jjfubuię Cl, Polskie Morze, ca w walkach o Wał Po­
la jo, lofn'arx Ojczyzny, wler morsKi pod Łobezem.

Bejrut- miasto eienrienia
W Galeni Fotografii ZPAF w Gdańsku przed kilku dniami otwarto inte­

resującą wystawę prac znanego fotoreportera Tadeusza Zagoździńskiego, od 
17 lat pracownika Centralnej Agencji Fotograficznej w Warszawie. Wystawa 
zatytułowana „Bejrut — miasto cierpienia” przedstawia zdjęcia z zagłady tego 
libańskiego miasta.

W
świetiono mi ich podczas 
kolejnej rewizji) pocztą dy 
plomatyczną przez polską 
ambasadę wysyłałem do 
kraju. Ale jak się orien­
tuję — tylko w nie-

Z tej let przyczyny na Ja i trzech arabskich to- wielkim stopniu zosta- 
pobyru w mieś- pincania ao różnych drzwi toreporterow. Szliśmy do- iy one przez CAF roz- 
cie bezustannej straciłem w tym mieście dzieleni po dwóch. Oczy- powszechnione. Dlatego na 
wojny dzieli się cały tj'dzien. Dobrze. że wiście w tym zawodzie wystawę do Gdańska 
z czytelnikami pomogli różni znajomi, każdy chce być lepszy od z 0k. 2000 wykonanycft
„Dziennica Bał przyjaciele z poprzednich drugiego i gna co sił do zdjęć, po dokładnej selek-

pobytu. U przodu, aby zrobić jak naj cji wybrałem 130 moim 
lepsze zajęć a. Ci idący z zdaniem najlepszych. Uwa

RAŻENIAMI

tyckiego” oraz opowiada o lat mego tu 
swej pracy autor jakże nich, nigdy nie paląc mo
przerażających w swojej stów zawsze znajdowałem przodu, właściwie jako tam, że wiernie oddają one 
wymowie fotogramów. nocleg, a niera« i poży- przewodnicy, nieopatrznie wszystko to, co aktualnie 

Ostatnia podróż do wienie. Otrzymane w kra- nastąpili na zamaskowaną dzieje się w Bejrucie i co 
Libanu była trzecią z ko- ju przed 2-tygodnicwym w ziem, minę, która eks- zdołało dostrzec moje foto 
lei a zarazem już trzyna- wyjazdem delegacyJne 390 ploaowała zabijając ich na reporterskie cko podczas 
stą wojenną wyprawą w dolarów na niewiele star- miejscu. Idący za mną tej niewątpliwie najtrud- 
moim życiu. Tym razem czało. ZwTykła butelka pit- trzeci Arab rzucił się im mejszej z dotychczasowych 
wylądowałem samolotem nej wody kosztowała tu na ratunek i też omal nie wojennych podróży.
w Damaszku i moim zada- 2 dolary, a w trosce aby zginął. W ostatniej chwili 
niem było w jakikolwriek 
sposób przedostać się do 
odległego o dobry kawał 
drogi Bejrutu. Ta bowiem 
praktycznie jedyna droga,

Włodzimierz Amerski

— Wyprawa do Bejrutu 
była nawet trudniejsza od 
mego pobytu przed kilku 
laty w Namibii, gdzie by­
łem uczestnikiem niesa­
mowitej masakry — wspe-

łącząca kraj z* św »m ze me odwodnić organizmu szarpnąłem go do tyłu i mina T. Zagoździński. W
wnętrznym — dla lotnie 
twa była nieczynna.

W dużej części górzysta 
droga prowadziła pi zez po

trzeba było ich dziennie powaliłem na ziemię, raiu- ciągu kilku minut dywano
wypić co najmniej dwie. jąc mu w ten sposób ży- wy nalot samolotów' pój­

cie. Obu docucono nas póź bawił życia półtora tysia-
__r____________  r__ Rozmowy z spotkany niej w szpitalu. Dowiedzie ca partyzantów oddzia-
zycię wojsic syryjskich i luażmi pozwalały rów- ugmy się wówczas, że była łów SWAPO. Sam nie draś
izraelskich, do jednego z idei zorientować się, jak 
trzech przejść znajdują- rzeczywiście rozwija 
cycn się na trw zielonej wewnętrzna svtuaeja

to mina z gatunku broni nięty, ale oblany cały
s,3 chemicznej, a ulatniający bryzgającą wokół krvńą

tak się z njej gaz niemal cał- chyba tylko dlatego nie
Unii. W jej pokonaniu du- na froncie jak i w samym kowicie sparaliżował nasze zwariowałem, że z wrodzo 
żą pomoc stanowiło posia- kraju, co się zmieniło od ciała. Takie to są między ną pasją chwyciłem za a-
danie międzynarodowej ostatniego m<*go utaj po ______ ____ __
legitymacji dziennbears bytu. Jeśli się weźmie pod toreportera wojennego,
idej. Ale i tak musiałem uwagę fakt, że w tym' cza- 
często uciekać się do róż- w samy1* łejrucie

innymi „uroki” zawodu fo- parat i zacząłem robić
zdjęcia. Dopiero po czasie 
siłą rzeczy przeżyłem s2ok. 

Musze wspomnieć też i ^ Uoa.iie bardziej jed­
nych sztuczek, aby ujść z działało ok 4G przeciw'- w tym, że innego dnia wió nak odstraszając^ jest te 
życiem z przeroinvch oprę'' stawnych ugrupowań, to ciłem z kolejnej wyprawy 4 taiŁ życie judzkie nie 
sji. ------- -----------L"’• --------- *——
śu.^to lei czyhfl° ?a. w takie^ uszkodzony aparat "ó*jenn“ym Tacie trzebieniu
pieszej wędrówki w 40 w ogoie się nie Uczy. Jest
stooniowym upale, od- 
juczony dwoma torbami po 
25 kg wagi każda, dotar­
łem do 300-metrowego pa-

tych grup mii a też broń drogi obiektyw typu trans okrutna. Ale'jak
i walczyła praktycznie me fokator. Do dziś me wiem +ol,
wiadome o co. .__ . w każdej, tak i tutaj znaj-

pdzie i tedy ;en postrzał du^ . tacy ryzykanci, 
otrzymałem. Przez te też kt(£zy J*ą nitrują. Wielu

, . . . , . Sarr.o zatem aostanie na- przygody mój pobyt z pla- rej^^rują.
sa rriczyjej aśemi — staffio- Dierów upoważniających nowanych dwóch tygodni, kosztem zdrowia> a nawet 

ctsgo punkt an r-my do r0bienia zdjęć — to za- przedłużj 
ak urat w ci isie trwa- -5dwie 10 proc. pewności, miesięcy, 

ni» 2-godznr.nego rozejmu. 4e w ogóle te zdjęcia
Gdy znalazłem się już w wykona. Trzeba było terai 

Bejrucie, sporym kłopotem szukać innych kompanów, 
było odszukanie i dotarcie z krörymi była szan?a do- Ab zarobić kilka zie- Wziąłbym swego nieodlacz

........................................... sslZZl nego Canona F-l z podłą-

wiącego punkt Iran:-my do r0bienia zdjęć _ to - przedłużył się do dwóch 1 zycia- 
— akurat w czasie trwa- ia —— -------^ Sam jestem już po

dwńch zawałach, a mimo 
to w każdej chwih ponow­
nie bym tam pojechał

GROZA WOJNY

czonym motorem pozwala­
jącym robić 3—5 klatek na

do odpowiednich ludzi, któ tarcia nezpieozni* tam, lonych” na własne utrzy- 
rzy mieU możliwość wyro- gdzie coś ir.tresującego się manie> r0bilem też zdjęcia
bienia niezbędnych dla działo* Dziennikarze za- mieiscowei* wychodzą- , , , . it_
dziennikarza papierów akre chodni, też tam obecni, za- cej ^ ukazującej się jakimś sekund^ i r«jesb owałbym 
dylac inych. Sytuacja ta »tokiwa« w najlapttym cudjm prasie? GaSty arab wszystko to, co sic rozgry- 
prawdę nie do pozazdros’- hotelu płacąc po 50 dola- skie bardziej doceniają fo- ^a w tym jean.m z naj­
eżenia, gdyż okazało się, że rów za dobę. Za sam po-- tografie reportażowa oc. na bardziej chyba obecnie ca- 
dotrzeć muszę do wielu o- byt już w ym „gorącym” Publikowane w nich Pa^nycłl punktów świata,
sćb, dla których ja z kolei mieście każdy z nich do- gą 0 Wieie większe, Wsoomnę też, żd> tego ty
byłem autentycznie mepożą stawał dodatkowe 300 do- zajmują naWet całe kolum P“ zdjęcia zacząłem robić 
danym intruzem. Trzeba laró>w dziennie. Stać ich ny przy występującym przed laty, kiedy wśród 
bowiem wiedzieć, że wszę- było ruwmież na to, aby ^szcze analfanetyzmie fotoreporterów CAF nie 
dzie tam gdzie toczą się wyruszając na akcję, wy- wyctodtŁi si_ z zaiożenia, byt® chętnych na wyjazd 
wojny, trwają zbrojne wal nająć z miejscowych ludzi że bardziej przem? ^o Wietnamu. Po tych wo-
ki, ptseze czy różne zajś- odpłatnie osobistą ochronę. wiają dJ wyobraźni W jennych doświadczeniach
cia uliczne — aparat foto­
graficzny czy kamera tele­
wizyjna są groźniejsze od 
karabinu. Groźniejsze bo

CIĄGŁE RYZYKO

Najczęściej

przeciwieństwie do słowa nasuwa mi się taica re flek 
obraz silniej też oddzia- sia: iudzie opamiętajcie się, 

. łuje na ludzką psychikę. czy naprawdę nie możecie 
ponnaałen Poza tym w czasach w spornych sprawach do-

okumentują przecież po- sie w , adynkę, sa.m la wojennych ma czas na do- gaoać się słownie jak czło
głębne czytanie. wtek 2 człowiekiem. Wyzpełniane zbrodnie. A tego sienie biorąc całe ryzyko, 

w większości nie chce u- Pewnego razu jednak na 
wieczniać ani jedna, ani pole bitwy wyszło nas ra- Obrobione
druga strona.

być się tej międzyludzkiej, 
filmy (drżą- a w efekcie nieludzkiej

zem czterech dziennikarzy, łem zawsze, aby nie na- nienawiści...

DY członkowi« ddmlraiłcji królestw«: 
Szwecji przystępują do kolejnego 
opracowania budżetu rocznych wy­

datków, czynią to w nastroju najwyższej fr • 
stracji. Nie otrzvmujq bowiem żadnej ze 
chęty ze strony rządu, czy też króla, aby 
swój kolejtiy budżet 'wydatków znacznie 
zwiększyć. Siedząc przy długich stołach za­
słanych zielonym suknem I popijając ab­
synt, wspominają chwałę oręża szwedzk'e- 
go, zwycięstwa Gustawa Adolfa, najazd na 
Rzeczpospolitą, marszruty Karola Xh w 
północnej Europie. Nikt nie żałował wtedy 
złota I srebra na armię, a zwłaszcza flotę. 
A teraz? Premier Olof Palme wygłasza ka­
znodziejskie mowy pokojowe, wiadomo, so­
cjaldemokrata, zabiega o tworzenie stref 
bezatomowych, choć go nikt o to oni w 
bonn, ani w Waszyngtonie nie prosi. Król 
wojażuje po Europie oawiedzajac z małżon­
ką klcznycn jej krewnych w RFN I Luzem- 
burgu, albo wydaje korony szwedzkich po­
datników wyruszaiąc na olimpiadę w Sara­
jewie. Nikt w rzqdzle nie myśli poważnie
0 stałym zwiększeniu budżetu admiralicji 
Jesr natomiast moda na flotę powietrzną, a 
tymczasem.,.

Właśnie, tymczasem „śmiertelne niebez­
pieczeństwo” już od dwóch lat zagraża 
Szwecji od strony morza. Tajemnicze obie­
kty podwodne penetrują przybrzeżne 
przesmyki i cieśniny, zatoki I szkłery. Ostat­
nio tłumnie buszują w szkierze Karlskrony,,
1 chociaż od dwóch lat nie udało sie 
szwedzkiej marynarce wojennej przechwy­
cić, zatopić, uszkodzić, czy nawet tylKO sfo­
tografować choćby najmniejszy tani obiekt, 
czy grasującego na wybrzeżu płetwonurka 
— to jednak admirałowie „wiedzą na pe­
wno”, że te obiekty Istnieją I że pochodzą 
ze Związku Radzieckiego. Od trzech tygod­
ni w szkierze pod I nad wodą rozgorzała 
prawdziwa wojna x~. elenkimL W związku

z tym sztokholmski azlennltr uagant Nyhe- 
ter” w numerze z 2 bm. apeluje w błagał 
nym ton's dc dowództwa marynarki o przed 
stawienie „chociażby" jednego .fizycznego 
dowodu — nagrania szumu silnika, zapisu 
sygnału urządzeń ostrzegawczych lub echo­
sondy, zdjęcia oocego obiektu, czy śla­
dów na dnie — świadczących o tym, że 
trwająca już kilkadziesiąt dni akcia nie jest 
wynikiem zbiorowej halucynacji. Halucyna­
cją natomiastjiie jest na pewno — stwier­
dza dziennik — kilkadziesiąt milionów ko­
ro»., które podatnicy zapłacą za „dreszczo­
wiec z KarisKrone”.

klej po raz pierwszy od 1809 r., Palme mil­
czy Tymczasem nasi żołnierze, jak donio­
sła prasa, otworzyli ogień 4 bm. w kierun­
ku ewentualnych płetwonurków usiłujących 
wydostać sl^ na brzeg w rejonie poszuki­
wań".

Niestety, małomówny rzecznik sztabu ge­
neralnego nie potwierdził tego doniesienia. 
Adelsohn skrytykować również wysłanie wy 
sokiej rangi urzędnika MSZ do Moskwy na 
spotkanie z wiceministrem radzieckiego 
MSZ. Rząd Palmego kontynuuje bowiem poll 
tykę dalszej normalizacji z ZSRR.

Óiof Palme poczuł się zmuszony zabrać
inne dzienniki twierdzą natomiast, ie nie- głos. Jest sprawą najwyższej wagi — powie

Admiralska paranoja
znane oofexty podwodne zaczynają pene- dział «— aby dowództwa wojskowe doprowa
trować przybrzeżne woay Szwecji zawsze 
w okresie, gdy Jowodztwo marynarki wo­
jennej przygotowuje nowy roczny budżet 
Wtedy to można nacisnąć rząd, aby dodał 
z miliard koron. Niedoaante zaś takiego 
müia'da łub nawet więcej spowoduje, iż 
właśme brak środków pomoże bezkarnie 
buszować nawet wewnątrz kanałów Sztok­
holmu obcym, groźnym obiektom podwod­
nym.

W związku z rzekomym znieczuleniem so 
cjaldemokratycznego rządu szef opozycji 
konserwatywnej, Uif Adeisohn skrytykował 
ostatnio ostro premiero Palme za jego mil­
czenie. „Palme zabiera głos w świeci« na 
temat wszystkiego — grzmiał Adełsohn — 
ale gdy żołnierze szwedzcy mogliby się na­
tknąć M. obcych żołnierzy na ziemi szweds-

dziło do końca poszukiwania w rejonie Karl 
skrony, używając do tego wszystkich do­
stępnych środków".

Ta lakoniczna wypowiedź jeszcze baraziej 
utwierdziła konserwatywną opozvcję, że Pal 
me I socjaldemokraci patrzą na „dreszczo­
wiec" z Karlskrone z przymrużeniem oka.

Nie wiadomo też z czyjej Inicjatywy po­
proszono brytyjskiego wlceadmhała w sta­
nie spoczynku, lana McGeocha, aby się 
wypowiedział jako ekspert o całej tej afe­
rze. Uczynił to na famach dziennika „Aften- 
bladet" stwierdzając: „Pi zęby wałem w
Sztokholmie już w kwietniu ubiegłego roku, 
kiedy ogłoszony zostały słynny raport Ko­
misji Andersona (nasz felieton z 13. V. 
1983 r.) na temat naruszeń wód szwedzkich 
przez rzekome łodzie podwodne ZSRR.

Udostępniono ml odpowiednią dokumenta­
cję. Po przestudiowaniu tych dokumentów 
doszedłem do jednoznacznego wniosku, że 
ooecność łodzi podwodnych na wskazanych 
wodach jest w najwyższym stopniu niepraw 
dopodobna. Wysłanie takich łodzi, zmuszo­
nych do ślepego manewrowania daleko w 
głąb oocego terytorium, w ciasnych prze 
smykach i na płytkiej wodzie, oceniam ja­
ko operację o nikłych perspektywach powo 
dzenia, przy równoczesnej groźbie, w razie 
wykrycia, wywołania niebywałego skanda­
lu międzynarodowego. Niejasny byłoy tak­
że cel takiej operacji. Gdyoy ktoś chciał 
wysadzić na ląd agentów, to nie czyniłby 
tego w środku bazy morskiej. Wszysko ra­
zem robi wlec na mnie wrażenie skrajnej 
fantazji. Twierdzenie zaś, że przestarzałe ło­
dzie podwodne klasy „Whisky" były wypo­
sażone w ultranowoczesne, pełzające do 
dnie mini-łodzie, uważam za wręcz śmie­
szne. Rosjanie musieli skręcać się ze śmie­
chu na takie hipotezy". Wiceadmirał Mr 
Geoch stwierdził wprost, że szwedzkie do­
wództwo cierpi no „paranoję peryskopową” 
I ściga się łodzie, których nigdy nie było 
na tych wodach.

Jednakże przedstawiciel dowództwa flo­
ty szwedzkiej, wiceadmirał Bror Siefenson 
zareagował na argumenty swego brytyjskie­
go kolegi w mało elegancki sposób, gło­
sząc, iż tenże dotknięty jest „starczym za 
nikiem pamięci I zmętnieniem wzroku".

Nie wszyscy wszakże podzielają zdanie 
Stefensona, dodając, że „nie tyle mamy do 
czynienia z peryskopową paranoją, Ile z 
MHinolo admiralska".

Henryk Lechowski

TATEK należy już do 
^j| weteranów morskich 

szlaków, bo dziewię­
tnastoletni statek to już 
właściwie staruszek szykują­
cy się powoli na emeryturę. 
Ms. „Paweł Szwydkoj” pły­
wa na linii wschodniemu 
wybrzeża Ameryki Południo­
wej. Rozmawiam z dowódcą 
statku, kpt. 2, w. Wiodzimie 
rzem JAKUBOWSKIM.

— Proszę o kilku refleksji 
na temat rejsu.

- Trasa rejsu wiodła s 
Gdyni przez Hamburg, Bre­
mę, Rio de Janeiro, Angra 
des Reis, Santos, Montevi­
deo, Buenos Aires, Rio Gran 
de, łllheus, Salwador, Ca- 
badello i z powrotem ao por 
tu macierzystego. Przywie­
źliśmy do kraju sporo łucun 
row; w tym 1800 ton ziarna 
kakaowego, 1750 tan sizalu, 
70G ton tytoniu i drobnicę. 
Najdłużej, bo aż 18 dni eu 
mowaliśmy w Samos, gdzte 
wyładowano tylko tysiąc ton 
koksu. Miejscowi dokeray 
nie mają oa powiędnięta 
sprzętu i stąd ta zwłoka.
- Jak ocenia pan porty 

południowoamerykańskie je 
śli chodzi o bezpieczeństwo 
czionkow załogi po wyjściu 
ze statku na ląd, zwłaszcza 
w godzinach wieczornych f

- Trzeba powiedzieć oez 
owijcnia w bawełnę, te jest 
to pod tym względem tinia 
niebezpieczna. Służś przy­
kładem z tego rejsu. Jeden 
z członków załogi, IV me­
chanik chłodniczy, został 
pchnięty nożem.
- Jak doszło do te) mrt- 

iącej krew w żyłach historii?
- Zwyczajnie. Wyszedł ze 

statku w Salwadorze do ki­
na. Zaczepiła go dziewczy­
na, prosząc o ogień, a po­
tem został błyskawicznie za­
atakowany od tyłu I ktoś 
chwycił go za gardło. Po­
dobno szamotał się i ude­
rzył napastnika w żołądek, 
gdy ściągano mu zegarek. 
Wtedy właśnie został cztero 
krotnie zraniony nożem. Jud 
no pchnięcie było bardzo 
niebezpieczne, gdyż ostrze 
nora trafiło w okolice ser­
ca. Straci! przytomność, miał 
przebitą nożem opłucną.

Na szczęście został zawie­
ziony przez taksówkarza do 
szpitala. Taksówkarz przyje­
chał potem pod statek I po 
informował nas o tym wy­
padku. Pojechaliśmy do szpi 
tala. IV mechanik był już 
po operacji, miał założone 
dreny. Wcześniej wdoczono 
mu do żył litr krwi. Leżał na 
korytarzu. Lekarz ze szpitala 
powiedział, że rany nie są 
groźne I że po dwóch 
dniach będzie mógł wrócić 
na statek.

Lekarz okrętowy dr Janina 
Pfaszyńska uznała tę diag­
nozę za nieścisłą. Powie­
działa, że to poważna spra 
wa i odwieźliśmy naszego 
mechanika do lepszego, pry 
watnego szpitala, gdzie o- 
trzyma« izolatkę. Była to 
klinika prof. Jorge Valente. 
Tam został pod dobra ople 
kq lekarską. W tej podróży 
okradziono w Salwadorze 
pięciu naszych marynarzy, a 
w Rio Grande skradziono 
cieśli zegarek, dodatek de 
wizowy i paczkę papiero­
sów; wszystko, co miał przy 
sooie.

- Czy w czasie rejsu od­
bywał się chrzest morski?

— Tym razem odbyło Si4 
bez chrztu morskiego, ale 
w poprzedniej podróży o- 
chrzciliśmy aż 24 neofitów. 
Była to ceremonia zgodna 
z tradycją, ale w pełni hu­
manitarna, bez przeciąga­
nia na linie. Neofici pała­
szowali jednak kanapki śle 
dziowo-dżemowe z ostrymi 
przyprawami i pili czerwo­
ne wino zmieszane z wodą 
ze śledzi W każdym razie 
wszvstko było jadalne. Mie­
liśmy dwie stewardesy - mu 
siały wykazać dzielność mę­
żczyzn.

- Czy fest pan przeciwny 
mustrowaniu kobiet jako 
członków załogi?

- Zdecydowanie tak. W 
poprzedniej podróży mieliś­
my, jak wsDomn.ałem, dwie 
stewardesy, ale to były pra 
cownice WSM w Gdym, stu 
diujące w dziale administra 
cyjnym. Miały więc na stat­
ku praktykę zawodową. Zre 
sztą sam dziekan osobiście 
za nie gwarantował.

- Czy są na statku hob­
biści?

- Tak. II elektryk Andrzej
Binkowski wykonuje z lin 
chochoły i maskotki. II ofi* 
eei Andrzej Dziedzic zaj­
muje się wyrobami z lin i 
muszelek, a cieśla Bolesław 
Kopystyński - to prawdziwa 
„złota rączka".

Rozmawiał 
ANDRZEJ SITEK
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W odrestaurowanych sta 
rych spichrzach nad Mo- 
tfawą — CENTRALNE MU 
ZEUM MORSKIE W GDAŃ 
SKU otrzymało dodatko­
wą, tak mu potrzebną po­
wierzchnię wystawową i 
nie tylko...

Z ciasnych pomieszczeń 
przy ul.,Tokarskiej w Gdań 
sku przeniesiono a o no­
wych pomieszczeń praco­
wnię modelarską, w której 
teraz już można podjąć się 
renowacji i budowy du­
żych modeli.

Po zakończeniu prac stu 
dyjnvch nad odnalezioną 
dwa lata temu pod Tolk-

£ ;

■Mi

*

mickiem średniowieczną 
łodzią — moaelarze z 
CMM przystąpili do jej re 
konstrukcji w skali 1:10 
(Zdjęcie 2 i 3 z prawej)

Właśnie gabaryty no­
wych pracowni umożliwiły 
studia nad kolekcją mo­
deli z Dworu Artusa. Pra­
ca nad jednym mode'em 
studyjna i warsztatowa, 
trwa około 2 lat i jak nas 
poinformował kierownik 
działu historii budownic­
twa okrętowego w CMM 
— JERZY LITWIN — mo­
delarnia planuje wykona­
nie wszystkich renowacji 
i replik modeli, zanim 
Dwór Artusa będzie od­
restaurowany w całości.

Poczqv/szy od czwarte­
go zdjęcia, nasz mini-fo- 
toreportaż pokazuje koń­
cowe prace nad jednym z 
modeli z Dworu Artusa.

W dawnych spichrzach, 
poza pracownią modelar­
ską i dziewięcioma po­
mieszczeniami magazyno­
wymi — w najbliższym 
czasie zostanie zorganizo 
wane nowoczesne fotoio- 
boratorium.

tek)
Fot. M. Zarzecki

PS. CMM w Gdańsku o- 
trzyrnało telegram z londyń 
skiego muzeum w Green­
wich o wysyłce (19 bm.) do 
Gdańska na ms. „Inowro­
cław” starej łodzi Irlandz­
kiej. w Gdańsku powinna 
być w niatek 23 bm.
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W piątuowe przedpołudnie zdenerwowanie orga­
nizatorów sięgało zenitu. Prezes Polskiego Związ­
ku Tenisa Stołowego JERZY DACHOWSKI nie­
spokojnie przygładzał starannie ułożoną fryzurę, % 
sekretarz generalny MAREK CYBULKG miotał się 
pomiędzy teleksem a telefonem. Zapowiadała się 
klapa na całej linii Secr etia i Biruchsau, o czym w 
Poznaniu już wiedziano, wsiedli na Orły w samo­
chody i rozjechali się do domów. Reputację tur­
nieju mógł jedynie poratować udział najlepszych 
z najlepszych w tej grze. Ale Chińczycy również 
utknęli w Paryżu. Mijały godziny, a na lotnisku 
w Warszawie wciąż nie lądował samolot z Fran­
cji.-

IEWIELE to jednak 
obchodziło pozosta­
łych zawodników ra 

czej zadowolonych z fak­
tu, że coś w ogóle pozosta 
nie do wygrania, któi zy 
pracowicie w tym samym 
mniej więcej czasie prze­
bijali celuoidowe baloniki 
na 12 zielonych lutterflay- 
ach rozstawionych ciasno, 
zbyt ciasno — na co naize 
kall gracze zepchnięci 
przez rywali do głębokiej 
defensywy, w poznańskiej 
„Arenie”. Sądząc po ape­
tycie niespecjalnie to wzru 
szalo i Koya Evansa, prze­
wodniczącego Międzynaro­
dowej Federacji Tenisa 
Stołowego, wysokiego, star 
szego Walijczyka o twa­
rzy dobrodusznego dziad­
ka, który regularnie wczcs 
nym popołudniem poja­
wiał się w restauracji ho­
telu „Merkury” i najpraw­
dopodobniej w takich mo­
mentach zapominał całko­
wicie o turniejowych po­
jedynkach.

Dopiero w piątek w po­
łudnie w kuluarach „Are­
ny” odtechnięto z ulgą. Po 
kilku godzinach pierwszy 
Chińczyk dotarł do hotelu 
„Wielkopolskiego”. Egzo­
tyczni goście niezbyt wi­
dać utrudzeni dwudniową 
podróżą z Pekinu udali się 
natychmiast na salę. Gry 
drużynowe dobiegały aku­
rat finałów, gdy ekipa 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej niepostrzeżenie zajęła 
miejsca na trybunie. Nie­
liczni kibice stracili na­
tychmiast zainteresowanie 
dia wydarzeń dziejących 
się na ftołach. Najodważ­
niejsze, jak zwykle, były 
dzieci. Wkrótce polskie ma 
luchy otoczyły gęstym wia 
nuszkiem grupę skośno- 
okich arcymistrzów. Ci 
zaś, początkowo zaskocze­
ni, później z przyrodzoną 
sobie cierpliwością podpi­
sywali kartki, karteczki, 
programy Dobry to był 
czas dla łowców autogra­
fów.

Niewysocy, postury 
raczej drobnej o sta 
rannie przyciętych 
włosach, odziani w przy­

działowe brązowe pł£ szcze 
ze sztucznym popielatym 
misiem na kołnier zach — 
Chińczycy przypominali ra 
czej gości z dalekiej pro­
wincji niż niepokonanych 
czempionów tej skompliko 
wanej gry. Tak jak ich 
nieobecność trapiła organ - 
zatorów, tak ich przyby­
cie skonfundowało pozosta 
łych zawodników. Niu od 
dziś nowiem wiadomo, że 
przyjeżdżają oni do Euro­
py nie po to, by inni »wy - 
ciężali.

Ale też podejście do tre­
ningu po części tłumaczy 
źródła ich obecnych hege­
monii. Gdy gdzieś po go­
dzinie 21 Podnosow zakoń 
czył zwycięsko dla ZSRR 
turniej drużynowy męż­
czyzn, Chińczycy nieśpie- 
sznie rozpo^zęn rozgrzew­
kę, przygotowując orga­
nizm do normalnego tre­
ningu. Hala opustoszała, 
kibice, którzy ed popołud­
nia śledzili pojedynki na

12 stołach czuli się juz na 
tyle skołowani, że nie bar 
ćzo mieli ochotę na deser 
po chińsku. Organizatorzy 
również, ale z całkiem In­
nych przyczyn.

Wynajem „Areny” na 
czas imprezy kosztował 
ich ryczałtowo nieco po­
nad milion złotych. Za ^re- 
ning Chińczyków, jako że 
miał się odbyć już po za­
kończeniu turnieju druży­
nowego, trzeea było wybu 
lić znowu nieco ponad 100 
tysięcy. Zapooiegliwie za­
proponowano im granie 
podczas meczów finało­
wych na wolnych akurat 
stołach. Goście się skrzy­
wili, szanują swoje zaję­
cia, także wysiłek rywali, 
których na eo dzień niemi

łosiernie ogrywają. Więc 
sekretarz Cybulkc pojął w 
lot swój nietakt, a może 
zwyczajnie bał się, że 
Chińczycy, równie cicho 
jak w--szli, opuszczą „Are­
nę” i wyjadą z Poznania. 
Zwłaszcza, że inne powody 
też by się znalazły. Hotel, 
w którym zakwaterowano 
uczestników turnieju do 
najbardziej wygodnych już 
dzisiaj me należy. Pokoje 
dla tych, którzy przyjecha 
li ostatni były bez łazie­
nek. Szefowie ekipy chiń­
skiej tylko pokręcili gło­
wami, ale po dwudniowej 
podróży przełknęli i tę pi­
gułkę.

IF ST STY mimo że 
Międz) .lak odowe Mi 
strzostwa Polski w 

Tenisie Stołowym miały 
wielu sponsorów, których 
dokładnie wymienione w 
okolicznościowym progra­
mie, nie wszystko dopięto 
na przysłowiowy ostatni 
guzik. O notelu już oyło, 
dodam wiec, ze zaDOWie- 
dzi spikera wzbudziły sal- 
wv śmiechu nawet pośród 
milusińskich, a kwestio 
wygłaszane w językach ob 
cych byty za trudne do 
rozszyfrowania dla biegłe­
go poligloty. Szwankowała 
też informacja. Wielka ta­
blica świetlna służyła je­
dynie do wyświetlania 
dwóch frapujących napi­
sów: albo przypominane
rangę turnieju, «»Ido kie­
rowano do pewnego skle­
pu przy ul. Staszica. Sklep 
ten, o czym przez dzień 
niemal cały można było 
czytać aż do znudzenia, o- 
feruje do sprzedaży kon­
centraty » owoców cytru­

sowych i aromaty do ciast. 
Innych, bardziej odczuwał 
nych symptomów obecnoś­
ci firmy „Inter-Fragran- 
ces” nie można by»o w 
„.Arenie” odnotować; w 
każdym razie anf zawodni 
cy ani dziennikarze z taki­
mi się nie spotkali.

Ale takie drobiazgi nie 
raziły Chińczyków. W wiś­
niowych, bawełnianych ko 
szulkach firmy TSP przez 
caią sobotę uwijali się zrę­
cznie wokół stołów. Im 
biizej wieczora, tym było 
ich więcej, a rywaii mniej. 
Tylko Li Ch podobno ich 
masażysta i Zheng Hui 
Ping wyeliminuwana przez 
Węgierkę Noczi, nic za • 
kwalifikowali się dc gier 
ćwierćfinałowych. W przer

wach między setami ni* 
szukali wsparcia u swoich 
trenerów, zmieniali stronę 
1 czekali tui rywali, któ­
rym podnieceni trenerzy 
próbowali cokolwiek jesz­
cze podpa wiedzieć.

ZNAWCY twierdzili, i 
tym razem w icL 
prognozach nie było 
omyłek, że w finałowych 

spotkaniach turnieju męż­
czyzn spotkają się Jiang 
Jia Liang i Wanj Hui Yuan, 
a kobiet — mistrzyni świata 
Cao Yan Hua i Ni Xie 
Liang. Jiang przeżył co 
prawda w II rundzie nie­
miłą przygodę z Vladisla- 
werr. Brodą i o mały włos 
me przegrał w trzech se­
tach, ale potem z pojedyn­
ku na pojedynek stałym 
atakiem z piórkowego u- 
chwytu oez trudu zapew­
niał sobie zwycięstwa. Po 
odejściu Guo Yao Hua, zo 
stał trenerem, jego właś­
nie wytynowano na lidera 
teamu chińskiego.

— Teraz ja jestem czem- 
pionem — stwierdził nie 
bez dumy swoim kośla­
wym angielskim, a prawdę 
mówiąc w języku Szekspi­
ra znał zaledwie kilka 
słów, toteż rozmew! z 
nim bardziej przypomina 
zgadywankę niż typowy 
wywiad.

Bardziej doświadczeni 
w kursie dzieła twierdzą, 
że ten kto został wybrany 
czempionem nie ma pra­
wa przegrać z innym 
Chińczykiem. Nowy kandy 
dat do tytułu mistrza świa 
ta ma 20 lat pochodzi z 
Kantonu i w ping-ponga gra 
od 8 roku życia. Sam 
twiordzi, chociaż nikt w

Marek Formela

to me uwierzył, że trenuje 
tyiko 3 godziny dzienme, 
a na opanowanie serwisu, 
tej strasznej broni, która 
przeraża . Europejczyków, 
przeznaczę zaledwie 15 mi 
nut. Nie zmienia też tak 
często okładzin jak na 
przykład Szwedzi. Jego 
czopowana czerwona okła­
dzina typu douDle-happincs 
— podwójne szczęście — 
wyglądała na mocno zuży­
tą. Podwójne szczęście — 
najlepiej po chińsku — 
niewielu Europejczyków 
wyrażało się o niej aż tak 
pieszczotliwie. Sam Jiang 
zdawał się być z niej naj­
zupełniej zadowolony.

WANG Hui Juan — 
który obecnie ma nu 
mer dwa — wyda­

wało się nawet, że gra w 
sposób bardziej urozmaico 
ny i atrakcyjny dla wi­
dza. Jego spotkania były 
bardziej widowiskowa, niz 
atakującego dość jedno­
stronnie Jianga. Zresztą 
po powrocie z Tokio Grub 
ba twierdził, że to on wła 
śnie zostanie czempionerr.. 
W Poznaniu wygrywał łat­
wiej niż Jiang. W finale 
spodziewano się zatem wy 
równanej walki Nic z te­
go. V7ang w trzech setach 
doliczył się zaledwie 34 
punktów. Na trybunach 
kręcono głowami. Wvnik 
zdawał się być ustalony 
przed grą. Kilka efektow­
nych lobów na koniec trze 
ciego seta, to było wszyst­
ko czym publiczność, a 
niewiele jej od piątku do 
niedzieli przychodziło na 
f uralt j, uraczyli obaj mi­
strzowie.

Bettina Vriesekeop, któ­
ra pracowitością podobne 
dorównuje Azjatkom — w 
Poznaniu nie bardzo mo­
gła im sprostać. Może zre­
sztą nie pracuje już tak in 
tensywnie: Grubba i Jaku­
bowic», którzy spędzili o- 
statnło w Holandii osiem 
dni twierdzą, że trenuje ona 
obecnie ok. 5 godzin dzien­
nie, ale też w tym czasie nie 
zmarnuje ani jednej minu­
ty. Niemniej w Poz­
nam u partnerka Gruboy 
oapadła z turnieju po na­
potkaniu pierwszej Chinki 
— Ni Xia Liang. Bettina 
nie mogła sobie poradzić z 
jej błyskawicznymi ataka­
mi, każdej, nieco wyżej za 
granej piłeczki.

Gdy w niedzielę pc po­
łudniu na stole przy po­
dium ustawiono rząd tan­
detnych w swojej urodzie 
porcelitowych pucharów, 
prześmiewcy żartowali, iż 
Chińczycy powinni być 
wdzięczni Grubbie i Ku­
charskiemu. Gdyby nie 
oni, a także Bettina i 
debliści z Rumunii, goście 
z ChRL musieliby taszczyć 
te urocze dzbanki aż do 
Pekinu. Być może organi­
zatorzy. zapraszając Chiń­
czyków zapomnieli, iż wy­
wodzą się oni z kra*u, któ 
ry w produkcji porcelany 
miał jednakże pewne osią­
gnięcia. By więc nie wieźć 
drewna do lasu — więk­
szość tych skorup zabrali 
do Warszawy pracownicy 
chińskiej ambasady.

O kulturze
JUŻ wkrótce zacznie się okres uroczystych obcho­

dów 40-lecia Polski Ludowej, tego ważnego dla 
nas wszystkich jubileuszu, i nie ma potrzeby przy­

pominać, znajdzie się dostatecznie dużo powodnw do du 
my. Jeśl! chodzi jednak o żywo nas obchodzące spraw 
frontu kulturalnego i postawione przed nim przer: IX Zjazd 
Partii zadania — mamy się ruszyć dorobkiem czy mar­
twić potrzebami?

Dorobek jest oczywisty - występuję co ocznie tysiąca 
zespołów, pracuje tyleż kół zainteresowań, kursów lip«, 
odbywa się tysiące prelekc", spotkań, koncertów, wystaw 
itd., itd. Korzysta z tego wszystkiego dziesiątki I sedci ty­
sięcy luazl rocznie, z mniejszym lub większym dla siebie po 
żytkiem. A przecież ujaw.iif sie też niedostatek pracy Me- 
o wo-wychowawczej, chyba więc powierzchowność, naskór- 
kowość niektórych poczynań na edeinku krzewienia kultu­
ry? Nadmierne może skłonności do organizowania efekto­
wnych imprez własnych? Problem ten polecam do przemy­
ślenia zainteresowanym. Wyciągnięcie wniosków z oceny 
kolejnego etapu wykonane} pracy molo wyjść tylke na 
korzyść sprawie.

Rozporządzamy dość sporr Pyzą placówek kulturalnych* 
ofiarną 1 dobrą kadro pracowników kultury, sDorą Ilością 
sprzętu, środkami materialnymi - powlodzmy sobie prze­
cież, niewspółmierne to wszystko dc stale rosnących po- 
trzeo nowych roczników rozDOCzynających pracą zawodo­
wą, wymagaiących opieki luazl, którzy pracą kończą, spo­
łecznych zadań wobec mloazieźy, która opuszcza się w 
nauce, zwięcszających się wymagań załóg I środowisk pro 
cowniczych. Wyraźnie przy tym zarysował się S-dniowy ty 
dzień pracy.

ió^ef Kuszewski

Cieszymy się zatem dorobkiem, ale jednocześnie mą­
drze, pc gosDodarsku, według hierachii ważności wziąć 
sie trzeba za zaspokajanie trwale już rozbudzonych pO' 
trzeb. Wycofywać się choćby x zakupywania biletów na 
tandetne programy estrady, która notabene ma zadaw- 
nionq skłonność traktowania zakładów pracy jak przysz- 
słowiowego jelenia; mniej organizować imprez i przed­
sięwzięć doraźnych, przynoszących niewiele pożytku ogó­
łowi. Mniej - na rzecz poważniejszych dokonań, zyskują* 
jących ay obatę załóg, mających perspektywy trwałości-

Bezpornt pierwszeństwo oddawać wvpadnie zagadnie­
niom ideowo-wychowawczym, rychowai.ie przez pracę i w 
środowisku pracy. Z tym się niewątpliwie wszyscy podzą, 
co nie umniejsza judnak trudności w podejściu dc tej ka­
pitalnej SDrawy Klimat, atmosfera środowiska zakładu 
pracy może sprzyjać wychowaniu, kształtowaniu właściwe* 
g< stosunku do pracy albo wręcz przeciwnie. Tylko, że ci­
szący te słowa bynajmniej me reprezentuje modelu wy­
chowawcy i tym samym rad udzielać nie meze, są od te­
go bieglejsi w przedmiocie i do nich nalećy się zwracać.

Wreszcie ostatnia z moich myśli niespokojnych. Chodzi 
mi o planowanie w kulturze (a raczej jego brak). Plano­
wanie i systematyczną realizację poważniejszych zonie-' 
rzen oświatowych, wychowawczych, rekreacyjnych itp. To 
również jedna ze słabycn stron działalności społecznego 
ruchu kulturalnego, który ciągle cechuje się doraźnoscią, 
ancyjnoscią poczynań. Planowanie może niezbyt przystaje 
do „kultury", zwłaszcza nam Polakom, skłonnym do impro 
wizacjf — przewidujmy więc perspektywy rozwoju ziawisK 
kulturowych. W tworzących się związkach zawodowych, 
zakłaaach pracy, klubach, muzeach, teatrach, galeriach 
i domach kultury
. Od takich przewidywań blisko już, jak przez sień, de 
świadomego kształtowania kulturalnych procesów ł fak­
tów C to zaś powinno chodzić.

MIELI szczęście. Pośród 
tłumu przemierzające­
go we wszystkie stro 

ny pomieszczenia bomba* 
skiego terminalu lotniczego 
nikt nie zwrócił uwagi na wy 
straszonego mężczyznę o wy 
raźnie europeiskim wyglą­
dzie, który z niewielkim ba­
gażem w ręku w ostatniej do 
słownie chwili zajął m.ejsce 
w maszynie odlatującej do 
Pragi ze śródląaowaniem w 
Atenach.

ZDigniew Sroka, 36-letni II 
mechanik z ms. „U-susc 
kończący w tok niecodzien­
ny sposób, za sprawą kapi­
tano oraz miejscowego ogen 
ta PLO, swój pierwszy od 
ponad pół ro*u rejs, odetch­
nął z ulgą aopiero wtedy, 
gdy rozlegre przedmieścia 
BomDaju. skryty się pod nie­
bieskawą mgiełką, poprzez 
którą zaczęła prześwitywać 
w dole gęsta podzwrotniko­
wa zieleń. Dopiero wówczas, 
pomimo świadomości, ii w 
kraju czeka na niego nie­
wątpliwy proces sadowy, a 
kto wie czy również i nit 
więz.enna cela “ poczuł się 
w pełni Dezpieczny, Nawet 
przea myśi nie przeszłe mu, 
by wysiąść po drodze w Gre 
cji i szukać szczęścia poza 
g.anicami kraju. Wfedział, że 
nigdzie nie zaznałby spoko­
ju, i że ta jedna chwila, w 
której pocijął brzemienną w 
skutki decyzję może go ko­
sztować najwyższą cenę.

Dziś trudno stwierdzić czy 
decyzję tę Zbigniew Sroka 
podjął już w Europie, kon­
kretnie zaś w Antwerpii, gdzie 
rszedtwszy na ląd mógł na­
wiązać kontakt z kimś re­
prezentującym przemytniczy 
gang i od kogo mógł otrzy­
mać zaliczkę, o za czym 
przemawiałby fakt, iż dyspo­
nował on w tym porcie pe­
wną ilością obcych dewiz — 
czy stało się to dopiero w 
Karaczi.

Niełatwo byłoby również 
uzyskać jednoznaczną odpo­
wiedź na pytanie czy zamiar 
wykorzystania do swych ce­
lów zwolnionej niespodriewo 
nie tuz po wyjściu statku z 
Gdańska, czyli w dniu 5 sierp 
ma ubiegłego roku, kabiny 
nr 125 należącej do awanso­
wanego na stanowisko ma­
gazyniera jednego z mecha-

Do »fartu samolotu pozostało zaleawie kilka minut 
biedzący za kierownicą człowiek przyausił oedał gazu 
1 wóz potoczy! się niemal bezszelestnie pod bramę lot­
niska. Teraz należało jeszcze tylko możliwie dyskretnie 
podprowadzić do senodkow wciśniętego w tylne siedze­
nie pasażera 1 wszystko bęazie okay.

nitów, powstał f*a początku 
rejsu Aczxclwiek w tvm oku- 
rat p-zypaaku sprawa wyda­
je się o tyle jasna, ie spra­
wując, jako II mechanik, opie 
kę naa pomieszczeniami zaj 
nowemymi przez ludzi zatrud 
nionych w maszynie, i posia 
dając zapasowe klucze od o- 
wych pomieszczeń Zbigniew 
Sroka zgłosił o zaginięciu klu 
cza włośnie od tej jednej pu­
stej kabiny. Nie wiedział wte 
dy przecież, bo nie mógł wie 
dzieć czegoś o czym nfe wie 
dział nawet Kapitan, a mia­
nowicie, że „Ursus" weim*e 
w Karaczi na pokład sp*zę*. 
udającej słę ao kraju pol­
skiej wyprawy wysokogór­
skiej. I te kierowca ekspedy­
cji zamieszka w wolnej ka­
binie, co będzie się łączyło 
z jej przygotowaniem dla no­
wego lokatora.

nich 'etach, przypadki zagi­
nięć marynarzy pomiędzy poi 
taml.

Czy zdawał sobie z niego 
sprawę, kiedy bezpośrednio 
po .iacurr.owaniu w Karaczi 
wyszedł do miasta, żeby, jak 
to później wyjaśnił w śledz­
twie odebrać z pewnej fir­
my zamówioną tam przez 
kogoś z rodziny partię wyro 
bów z onyksu? Wówczas je 
szcze chyba nie. G ile natu­
ralnie przyjąć, ie wszystko 
co się później wydarzyło by­
ło wyłącznie dziełem czyste-

azający od nich drobne su- 
weniry, ni stąa ni zowąa za­
prosił II mechanika na wy­
stawną kolację do wykwint­
nego hotelu dla Europejczy­
ków, Zbigniew Sroka mógł 
już powziąć podejrzenie, 
za osobliwą, szczodrością kry 
ie się niezbyt czysta inten­
cja. Ktoś, kto «pędził na mo­
rzu blisko 13 lat powinien 
bowiem wiedzieć, ie nigdzie 
na całym świecie, szczegól­
nie zaś w dużych miastacn 
portowycn niczego nie otrzy 
muje sie za darmo. Podejrzę

której jeszcze tej samej no­
cy „Tadzio" umieścił „środki 
farmaceutyczne". Sroka na­
tomiast połówKę 5-rupio<ive- 
go DonKnotu i przykazanie, 
by towar oddał w Rotterda­
mie osobiście ekcztcielow 
drugiej połowy upoważnione­
mu do uregulowania całej na 
leżności.

JEŚLI nawet w trakcie 
finalizowania przemytni 
czej transakcji II me­

chanik nie odczuwał większe 
go niepokoju, co pe trzech 
miesiącach tłumaczył odurzę 
niem go jakimś narkotykiem 
wlanym najprawdopodobniej 
do pitej w hotelu whisky, to 
dowiedziawszy się nazajutrz 
o znalezieniu kontrabandy —* 
poczuł strach Daraliżujący 
mu wszystkie członki. Cgrom 
przerażenia poąłębif doaatKO 
wo udział w zebraniu zaiogi,

WŁAŚNIE wteay zaś o- 
czom sprzątających u- 
kazało się 2D ukrytych 

pod koją połkilogramowycn 
woieczków zawierających bia 
ły proszek, jak się później 
okazało Dędacy czystą hero* 
ną, przedstawiającą wartość, 
oczywiście liczoną wedrug 
cen czarnorynkowych, os. 
1,5 min dolarów

Lecąc do Poiski, a następ­
nie już do aresztowaniu go 
w dniu 25 grudnia ubiegłe­
go roku, a więc w tym sa­
mym dniu, w którym obsłu­
gujący linię indyjską ms „Ur­
sus" po 1i3 dniach powrócił 
dc Gdańska, Zbigniew Sroka 
posiadał dość czasu na do­
kładne przeanalizowanie swe 
go pos*ępc wania Miał za­
tem sposobność nie tyiko roz 
ważyć we własnym sumieniu 
ogrom szkodliwości tego cze­
go się dopuścił, lecz także 
zrozumieć na jakie nleberpie 
czeństwo naraził siebie oraz 
Dozostałych 37 członków za­
łogi. NieDezpieczeństwo, o 
którym świadczyć mogą naj­
dobitniej dość liczna nieste­
ty, oanotowywon* w ostat-

go przypadku, na który rze­
czywiście nie miał najmniej­
szego wpływu.

OŻNA przeto zgodzić 
się. Iż fakt przewiezie­
nia go do centrum Ko 

raczi przez właściciela żó,łei 
„Toyoty", nazywającego sie­
bie „Tadziem — polskim kie 
rowcą" i znającegn spoi o 
słów w nadwiślańskim języ­
ku — nie musiał budzić za­

raz żadnych skojarzeń, ani 
tym baraziej obcw. Można 
tet uwierzyć, że dość częste 
pojawianie się wspomniane­
go „Taazia" na pokładzie 
„Ursusa" powodowane było 
jedynie sympatią młodegc 
Pakistańczyka do Polaków 
jak również do naszego pi­
wa, o które potrafił przyma- 
wiuć się przy każdej możli­
wej okazji.

Gdy wszelako tenże sam 
pazerny na każdą rupię „Ta­
dzio” dorabiający braniem
na łebka marynarzy I wyfu-

me musiało z kolei przeobra 
zić się w absoiutna pewność, 
kiedy do stolika przysiadł się 
dobrze ubrany starszy pan o 
dość pulchnej sylwetce, do 
którego „Tadzio" zwracał się 
z widocznym szacunkiem i 
którego tytułował „szefem”.

Od tego zresztą momentu 
sytuacja' stałe się, aż nadto 
klarowna. ßez przydługich 
wstępów nowy znajomy za­

proponował H mechanikowi 
dostarczenie do Rotterdamu 
pewnej przesyłki zawierają­
cej medykamenty. Bynaj­
mniej nie grzecznościowo. Zo 
poniesioną fatygę PoiaK miał 
otrzymać płatne w porcie 
przeznaczenia wynagrodzenie 
w wysokości 10 tysięcy dcia 
rów USA. Od słowa do sło­
wo, pom'mo słaoej angiel­
szczyzny Zbigniewa SroKi, o- 
baj dżentelmeni uzgoanil- 
wszystkie najniezbędniejsze 
szcza góły. Otóż „szef" otrzy 
ma* khics od kabiny 125, w

jakie zwołał kapitan statku 
w celu zaapelowania do ano 
nimowego jeszcze wówczas 
przemytnika, żeby dla włas­
nego bezpieczeństwa ujawnił 
się, umożliwiając w ten spe- 
sób podjęcie działań zarad­
czych. I chociaż,' przynaj­
mniej zrazu, Zbigniew Sro*a 
nie zamierzaf się przyznać, 
a chwytający za gardło 
zwtaszcza podczas czarnych 
niczym dno piekieł tropikal­
nych nocy — lęk, próbował od 
pędzić przy pomocy alkoho­
lu, w końcu przecież skapi­
tulował Nim „Ursus" zawinął 
do Bombaju, II mechanik za­
meldował się u kapitana, 
przedstawiając mu całą praw 
dę I przekazując >qko dowód 
połówkę przedartego banl.no 
tu, a także napisaną przez 
siebie kartkę o treści „Alf is 
welł", którą zgodnie z umo­
wą miał wysłać z Bombaju 
pod adresem pewnego pized- 
slębiorstwa handlowego w 
Karaczi.

Na tym też kończy się wła 
ściwie historia związana z 
wykrytym w porę przemytem 
nerkotyków Dodajmy: znt

Krzysztof W. Dębicki

szczonym komisyjnie wkrótce 
pc wyjściu „U'susci" z portu 
Karaczi i po uprzednim wy­
konaniu dokumentacji foto­
graficznej oraz zabezpiecze­
niu niewielkiej próbki do ana 
lizy laboratoryjnej.

NIE zamyka się nato­
miast sam Drobiem. 
Szukające coraz to no 

wych kanałów przeizutowych 
międzynaroaowe gangi han­
dlarzy „białą śmiercią" zbyt 
często usiłują w ostatnich la 
tach kczystać z usług pol­
skiej bandery. Potwierdza to 
wiele przykładów, wśród n.ch 
głośne w swoim czasie spra­
wy przemytu narkotyków na 
„Janku Krasickim” w 1979 
roku, „Władysławowie" w 
1980, czy w tym samym roku 
na „Pekinie". Wbrew różnym 
sugestiom, w jakie obfitowa­
ły niektóre publikacje o te­
matyce morskiej, zamieszcza­
ne w iednym z chętnie zaj­
mujących się zagadnieniami 
morza tygodników — polskie 
organa ścigania bynajmniej 
nie lekceważą lego niepoko­
jącego zjawiska. Przeciwnie. 
Już dziś wiadomo mi np. że 
tyiko w Karaczi, oprocz 
wspommaneąo „Tadzia” dzla 
ła jeszcze co najmniej trzech 
innych naganiaczy kręcących 
się w pobliżu naszych stat­
ków. Natrafiając wszakże na 
powszechne niemal milczenia 
załóg wynikające z nie za­
wsze pojętej solidarności śro 
dowiskowej, ponadto zaś wo 
bec faktu, iż w obcych por­
tach nie istnieje praktycznie 
coś takiego jak ewidencja 
osób wchodzących na pokłud 
— nie jest łatwo dojść pruw- 
0y Przykładem niech hedzle 
chociażby okoliczność, li do 
dziś nie wiaaomo np. dlc ko 
go byt przeznaczony czeka­
jący w Rotterdamie na „Ur­
susa” ładunek 80 kartonów 
whisky, do których nikt się 
nie przyznał I które zoftały 
no kei Być może miały one 
związes z wvstanym wcześ­
nie! do kraju II mecnaniklem 
ATe moało być także inacze|. 
Sa to tuż jednak tematy do 
całkiem odrębnej Dubl'kacjl. 
f chyba wkrótce wrócimy do 
nich na naszch łamach.

P». Nazwisko n mschanlka 
zostało zmian Ions, K.W.D.

^
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Piękno gdańskich uliczek: uł. Mariacka.
Pot M. Zarzecki

mównicy partycypują w o- poczucie winy, które Jeden
płatach za czynsz, energię z nęicanych staruseków u-
elektryczną etc.). Umowa jął w pełne bolesnej ironii
ma charakter cywilno-praw słowa: „Przepraszam, że
ny. Wszelkie spory, które jeszcze żyję” Rozumiejąc
mogą wyniknąć m ędzy stro truaną syluację mieszaa-
nami rozstrzyga sąd. niową wielu młodych mał-

O co tyle korowo- źeństw nie możemy jako
dów, jeśli oh e strony społeczeństwo tolerować
się dogadają?’' — za- nachalnego sposobu szuka-

pytaia nas pewna młoda nia dachu nad giową —
para małżeńska pretendują- kosztem spokoju 1 zdrowia

BURZENI sąsiadzi malności. Stąd „dzikie za ca do statusu opiekunów (i naszych starych i często
pani Z. (chwała im jazdy” na mieszkania semo do m eszkania). Ano po to, zasłużonych dla ojczyzny
za to. że nie są pora- rów w nadziei, że stary aby nie dochodziło do ta- obywateli. Jest to społecz-

żenJ znieczulicą) naprowa- człowiek „da się namówić kich dramatów, jaki swego nie niebezpieczne, niemoral

— U pani Z. był znowu „nalot1* — zaalarmowali 
nas mieszkańcy jednego z wejherowskeb osiedli 
mieszkaniowych. — Staruszka leży teraz na tap­
czanie i z trudem przychodzi do siebie. Daliśmy jej 
środki uspokajające. Dlaczego takie dzikie najścia 
nie są publicznie piętnowane? Sędziwi obywatele 
mają chyba prawo do ocnrony swojego spokoju, 
który jest najcenniejszym dobrem na starość.

0
dzili nas na trop niebłahe- na nową rodzinę”.
go zjawiska społecznego,

czasu rozegra] się w Wej- ne i nieetyczne, Musimy
Problem ten jest ure- herowie. (Pisaliśmy o tym chronić spokój starych lu

któremu nie wolno dę roz- gulowany — mówi kierów- obszernie, toteż teraz tylko dzi.
plenić. Coraz częściej bo ntk Wydziału Spraw Loka- pokrótce przypominamy tę Dodajm* » słów pana
wiem zdarzają się — nie 
tylko w Wejherowie — wy­
padki nachodzenia .tarych, 
samotnych ludzi przez mio- 
de małżeństwa poszukujące 
mieszkania. „Goście” ci za­
chowują się niejednokrot­
nie dość nachalnie, a na­
wet agresywnie, doprowa­
dzając starców do rozstroju 
nerwowego. Mamy tu więc 
do czynienia z klasycznymi 
przykładami wyparzania 
szlachetnej skądinąd i po­
żytecznej społecznic idei. 
której założenia warto przy 
pomnieć.

doktora: hPcjatywa musi
wyjść od ludzi sędziwych.
To oni wyrażają chęć przy­
jęcia do swojego domu opie 
kunów, z którymi tworzyć 
oędą wspólnotę rodzinną, a 
zatem komórką społeczną 
bardzo złożonej i delikatnej 
natury. W budowaniu ito- 
wego układu rodzinnego 
współuczestniczą zwykle
przedstawiciele organ zacji

lowych Urzędu Miasta w sprawę). Do mieszkania sa- społecznych (Ośrodek Opie- 
Wejherowie, mgr Krystyn» motnego rencisty Jerzego kuna Społecznego, Polski 
NIklewicz. — Artykuł 8 G. przyszli małżonkowie C Komitet Pomocy Społecz- 
prawa lokalowego (Dzień- Pretekst do złożenia wizyty nej, PCK) i właśnie od 
nik Ustaw nr 11 z 1983 r.) jest tu nieważny. Zawarł- nich młody małżeństwa po- 

Od pewnego czasu udow rozszerza interpretację po- szy znajomość ze starym winny dowiadywać się, kto 
szechniana jest izw. akcja jęcia „osoby bLskie”, zali- człowiekiem, zaczęli go czę- ze starych luazi reflektuje 
^^>1<Zen a, now: układów czając do nich także opie- ściej odwiedzać. Byli mili na założenie społecznej ro-
rodź: nnych. Jej ass ly są kunów. Jeśli stary człowiek 1 uprzejmi, pomagali w pra dżiny. Zawarcie umowy o 
proste: starzy, samotni u- decyduje się zameldować each domowych. Wkradłszy podnajem jest poprzedzone

________—___ ______________ wywiadem środowiskowym,
n , ^ , aby obie strony wiedziały
Regina Obcwicko nawzajem, z kim mają do
___ _ _________________ czynienia. Taka procedura

chroni interesy obu s*ron,

dzie „z metrażem" w za 
mian za opiekę i zwykłą 
serdeczność świadczoną 
przez przyjętych współloka 
torów dają im dach nad 
głową z perspektywą zaję mtodą rodzinę na swój me- się w łaski Jerzego G. na- przede wszystkim ’ednak
cia całego mieszkania, gdy trąż (w zamian za doiywot- mówili go, by ich zameldo- snteresy strony słabszej _
wiekowy człowiek dobieg' nią opiekę nad nim), wtedy wał na swój metra: , Ćmie- iucj2i -tarach chorych i
nie kresu swojego życia, sporządzona zostaje umowa cali, ie w zamian będą sie niedołęzn ren
Oczywiście wszystko musi podnajmu. Umowę tę gpisu o niego troszczyć i umilać
się odbywać formalnie i we je się w Wydziale Spraw mu schyłek życia. Idylla we Bkfl INIEJSZA publika- 
dług przyjętych norm współ Lokalowych lub w miesz- wspólnym domu ^ trwała :ia w żądnym v
życia społecznego. Tymcza- kaniu najemcy, w obecno- krótko. Okazało »lę bo pa.lk nie podw
sem sporo ludzi zaintereso ści przedstawiciela urzędu, wiem, te małżonkowie C. nowej formy współżyć & 
wanych tą sprawą w ogóle Precyzuje ona, na jakich fcą pasożytami społecznymi si> ecznet >, jaką t>*? tzw.
nie wie (lub udaje, że nie warunkach strony tworzą — nigdzie nie pracują, za układy .iinne. Mogą ie
wie) ii obowiązują w tym wspólnotę rodzinną (np. w to lubią zaglądać do kielisz zbawienne la oba stron

jakiej wysokości nowi do- ka i wszczynać awrntury. &dy obcy dc ad ludüe przy
Gdy staruszek zw ’"ócił swo padną sobie do serca, a jed 
im „opiekunom” uwagę, że noczesnie reprezentować bę

względzie odpowiednie for-

PotomkowieTejpisa cle. Miał bowiem tę tra­
giczną świadomość włas­
nej podłości, świadomość, 
która niczym zmora bedzie 
prześladować go do końca 
życia.

Kluczowym momentem 
w roli Szaciłły Jest rozmo

Czapkę, sprzedam, pas zastawię"
Mi

iaŁO brakowało, a OAFILKA lat temu Sza- który pokazał tę postać ja wa, którą Hoppe przepro-
zostałby buchalte- »Ł ciłło zagrał rolę Baj- ko gorliwego służoistę. Ob wadza z profesorem Son -

•rem, księgowym czy Bykowskiego w ,,Cięż- ce mu były wszelkie uczu- nenbruchem.
też zasłużonym ekonomi- kich czasach” Michała Ba- cia ludzkie (uczucia oczy- mym
stą. Ski upulatnie przygo- łuckiego w reżyserii Jerze wiście
to wy u ał się do tego zawo go Afanasjewa. W tym te- Hoppe
du w sopockiej WSE. Nie lewizyjnym przedstawieniu się wyłącznie strachem).

Stanisław Michalski I Andrzej StacHlo w „Ciężkich czasach" Michała Bałuckiego.

było to mu jeanaK pisane aKtor odniósł jeden s óar- 
i jeszcze podczas studiów drie. znaczą ych sukces w
(koniec lat pięćdziesiątych)

nieświado- 
okrucieństw, jakie 

pozytywne, gdyż dzieją się poza jego pięk- 
Ordona kierował nym i sterylnym gabine­

tem. W tym fragmencie 
sopockiego przedstawienia 
Hoppe próbuje zasygnali­
zować swojemu dawnemu 
szefowi, że świat wcale 
me jest taki piękny i 
wspaniały, jak on sobie 
wyoDraża I gdy te próby 
porozumienia się nie aają 
rezultatu, w oczach Hop- 
pego-Szaciłły jest już tyl­
ko rezygnacja...

Te divie role Andrzeja 
Szaciłły, które tutaj 
wspomniałem sugerują dal 
sze możliwości aktora, któ 
re, zapewne, w pełni zosta 
ną wykorzystane w przy­
szłości. Tymczasem aktor 
ten gra w bieżącym reper­
tuarze Teatru „Wybrzeże” 
Joweipnie straszy dzieci w 
bajce „O dwóch takich, co 
ukradli księżyc”, a ostat­
nio wy stąpił w premierze 
„Operetki” Gombrowicza 
w reżyserii Ryszarda Ma­
jora jako dystyngowany lo 
kaj Władysław. Także w 

NACZEJ postąpił teł małej roli Szaoiłło poka
Szaciłło _ w jego zal co znaczy pomysłowość

aKtorska.
Nie ukrywam, że cieka-

artystycznych w swojej ka 1 wykonaniu ów star-
rierze. Pokazał żywiołowe- szy woźny z instytutu nau 

związał sie z teatrem arna gQ szlachciurę, który naj- kowego służbowo skierowa wy jestem przyszłości ak­
torskim. Mowa o Andrzeju chętniej wyjąłby karabelę ny do okupowanej przez torskiej Andrzeja Szaciłły 
Szacille, aktorze Teatru i rąbał swoich przeciwni- nitlerowców Polski był Czeka on ciągle na te swo 

WvhT7P7P” którv stanowi tCOw za ladJ Przewmienie. człowiekiem właściwie za- je „pięć minut”. Wierzę, 
„wybrzeże , Który s o Bajkowski Andrzeja Sza- sługującym na współczu- iż przyjdzie jego czas,, 
wyróżniającą się indy widu cmy był figurą komedio-___________
alność w gdańskim zespo 
ie.

wą, której we współczes­
nym teatrze polskim wła­
ściwie nie widujemy. Kon- 

Czaeiłło zaczynał w tea- tusz czy tupan to dla na­
trze studenckim w najlep- szych aktorów tylko ar- 
szjm okresie dla tego ru- chaiczne zabytki. Teatry 
chu Występował w kaba- rzadko, niestety, wystawia­
jcie „fo tu”, grad w „Te- sztuki, w których akto- 
atrze Rozmów”. Ucze»tni- -Zy muszą założyć na sie- 
czył w ważnych przedsię- bie narodowy kostium. W 
wzięciach gdańskiego tea- rezultacie, gdy raz na dzie 
tru studenckiego, które sjęC jat przyjdzie im za­
prezentowane były także grać w jakiejś komedii 
za granicą (cnociażby „O- Fredry czy Niemcewicza 

®laf Grubasów” Jerzego _ Są bezradni. Nie wie- 
Afanasjewa). Te sukcesy dzą, jak wiązać pas, co 
fcęmczne dobrze zapowia- zrobić z tymi nieszczęsny- 
dającego s.ę ouchaltera rni wylotami kontusza. 
sprawiły, że Andrzejem Pewnie w tym moman- 
Szaciłłą »ainteresował się cie Józef Rycnter czy Je- 
kierownik artystyczny Te- rły Leszczyński przewraca 
%tru „Wybrzeże” Jerzy Go ją glą w grobie ale taka 
liński i w roku 1965 zapro- jesf rzeczywistość.

Wiesław Now ckl

zamieniają jego dom w me wysoki pozicm etyczny 
linę pijacką, został przez Id«a jednak jaky novum 
n.ch pooity. W ooawie o w naszym życiu społecz- 
^woje życie zaczął sypiać w n>rn wymaga upowszech- 
chlewiku na podwórku, menia. Choaz. również o to, 
Sprawa ta miała swój epi- aby nie była wypaczana, 
loj: przed sądem. Młode małżeństwa nie mo-

j _ . gą wychodzić z założenia,OWI di Henryk że kaźdy stary samotny
, rst“zt;z'jV spe^ człowdek z mieszkaniem

cjaui! ,a ... bilita :ji i potencjalnym kandyda- 
^iany dzia.“Cz sporeczny, tern na ich podopiecznego. 
radn> mejski i wojewóaz- Tł>ż nie wolno naruszać
k! naczelny '*carz Pa jego autonomią jeśli sobie 
stwor igi nu ^Pomocy tego nje tyczy. Takie po- 
Społecznej w Wejherowie: stępowanie tylko odstra-

— Przypadki nienokoje- sza starych łudzi i budzi 
nia starych ludzi przez mło ich nieufność do całego 
dvch obywateli szukają- społeczeństwa. Jak pow e- 
cych mieszkania ią mi dob- działa pani mgr Niklewicz, 
rze snane: Młodzi dzwonią sprawa jest prawnie uregu- 
do nich, piszą obiecujące li- owana. Łamanie norm do- 
sty, nachodzą ich znienacka prowadza starych ludzi do 
w uomi nagabują. Starzy nanu frustracji, a młodym 
ludzie takie natręctwo dłu- | tak nie rozwiązuje ich 
go i b deśnie przeżywają, problemu. Radzimy im więc 
Ujemne skutki podobnych szukać dachu nad głową w 
dwizyt .,ą wielorak e: sędzi sposób przyzwoity.- Można 
wi ludzie popadają w de- zaczać od wizyty w naj- 
presię, czują się niepotrzeb bliższym Ośrodku OpieKu- 
nl, tracą poczucie bezpie- na Społecznego. Sędziwym 
czeństwa, zaczynają bać się ludziom życzymy doorych 
każdego p ikającego do opiekunów, a m>odym mał- 
drzwi, w każdym obcym żeństwom szczęścia w po- 
wiitrzą człowieka, który szukiwaniach nie narusza- 
dybi# na ich mieszkanie, jących norm współżycia 
U nachodzonych rodzi się społecznego.

Nie pytaj co ojczyzna może zrobić dla aleblm. Pytaj, 
co ty możesz zrobić dla swojej ojczyzny.

I*ręctoeł czy później błędne ijr#*« prowadź. 
do błędnego postępowania.

Csieir wyksztaicenia je,t joznanłe nte faktów lecz 
war rości

• • *

Dla niektórych mdzi samochód jest symbolem pozy- 
c/ł społecznej, tak jak kieł dzika w nosie Papuasa.

Kogo bogowh pragnę zniszczyć, tego najpierw nazy- 
wają obiecującym.

Zebrai B, f.

W rosu bieżącym mija 1Y0 rocznica urodzin OSKARA KOI BERGA (1814- 
1890) — tytana pracy naukowej i zbierackiej, autora kilkudziesięciu tomów 
„Ludu” i „Obrazków etnograficznych". Jako twórca i realizator wielkiego pro­
gramu badań nad kulturą ludową ziemi dawnej Rzeczypospolitej stworzył 
Kolberg niepowtarzalne dzieło, jedno z najambitniejszych dokonań nauki pol­
skiej XIX wieku, a także jedyny tego typa zbiór źródeł w skali europejskiej 
i światowej.

YŁ pisarzem i uczo- go do rodu Czariińskieb. piuskie s Poznania. O 
nym niezwykle płód wielce zasłużonego dia swoim pobycie w SoDocie 
nym w ciągu 40 lat sprawy poisKości na Porno wspominał jeszcze Kolberg 

systematycznych badań rzu. Kilkakrotnie wyprą- kilkakrotnie w korespon- 
zdołał zgromadzić materiał wiał się stąd do Tylic i dencji do swojego brata 
z zakresu etnografii, języ- Turzna zbierając pieśni Władysława chwaląc zwła- 
koznawstwa i muzyki iu- ludowe. Następnie po dłuż szcza zdrowotne działanie 
do wej dotyczący wszyst- szym pobycie w siedzibie codziennych kąpieli mor-
kich niemal regionów kra- rodowej 
ju.

Szczaniecktcn skich. Dla zmęczonego pra 
Nijwra pod Chełmżą zna- cą 61-letniego kawalera 

W swych podróżach Kol- laz* siS w Chełmnie. W było to nie bez znaczenia, 
berg me pominął także Po mieście tym, słynącym z W czasie sierpniowego po­
morzą, Zyskał tym sobie wielkich tradycji polskiej bytu nad morzem zamie- 

uznanie działalności naukowej i szkiwał w letniej willi ro- 
oświatowej gościł Koiber- dżiny Donimirskich, kvó-

wdzięczność i 
miejscowych działaczy re
gionalnych wysuwających1 Sa many regionalista ks. rycb majątek w Telkowl- 
pretensje np. do Wir.cen te- Gustaw Pobłocki — autor each i Bukowie odwiedził 
go Pola, który opisał „Słownika kaszubskiego”, penetrując teren w ukoli- 
zniemczone Żuławy gdań- Korzystając z okazji ud. I each Sztumu, 
ski«* natomiast nie wspum- się do pobliskiego Buków- Niestety, nie udało dę
riiał nawet o ludności ka- 04 P°d Terespolem jdz.. Sonotu odntJ źćszuoskiei Już w 1869 ro ™ aiuiszego czasu mie- ,na arenie sofotu oanaieżc szubsKiej. M W , ro moriln Centowa. Ce W8° W związku i
ku rozpoczął zbieranie ma “*KaI łIor,an Lfynowa* tym zamiar ^rgamzitorów

ä -f ?-
re zatytułował: Kaszuby” literacki i naukową która „leżenia, loo raczący po-

ł>ytu Kolberga na/nśo-
ÄaV Ukoi czeme “ fkoznawców, »mu ,8 uwieszenia tablicy pa
było niemożliwe ze wzglę­
du na szczupłość iniorma

memu przysporzyła miano 
seperatysty. Bardzo cieka-

miątkowej, nie doszedł dc 
skutku-

cji, które jaK pisał czerpał « byłoby stwi rdzenie w 
przede wszystkim z prac jakim s opniu Kolberg wi 
Floriana Ceynowy i Alek- korzystał jego informacje 
sandra Hilferdinga. Podróż 
etnograficzną na Pomorze 
zaplanował na lato 1875 
roku. Miały to być szerzej 
zakrojone badania na te­
renie północnej Polski i w 
rzeczywistości objęły Poz-

Zbigniew
Szymański

początkach wrześni i 
1875 roku w drodze 
do Prus Wschodnich 

zwiedzał ramek Krzyżacki 
w Malborku, interesując 
się szczególnie historią za­
konu krzyżackiego. Nie 
mógł oczywiście pominąć 
pobliskiego Waplewa, gdzie 
rodzina Sierakowsklcb

nańskie, F usv Zachodnie j wskazówki oraz czy po- stworzyła istną „twierdzę 
i Prusy Wschodnie. dzielał poglądy tego samot polskości” na Powiślu. Dal

Jak zwykle wyprawa by nika. W każdym razie S2a trasa wyprawy biegła 
ła bardzo starannie przygo brak prac Ceynowy w dzie już poprzez tzw. Mazury
tevana. Pomny wci äniel- “ifS JZ f™*1?-,* ’v4rrCn. twierdząc, fe raził go zbyt- }y złożyły się na odrębny
szych, nieprzj emnych do- nj radykalizm w tzw. tom przygotowany do dru-
iwiadczeń począł korespon kwestii kaszubskiej, zwła- k.u jeszcze za życia Ko]-
dencyjmę odnawiać stare szcza zaś próby stwo- berga. Natomiast niekbm-
znajomości i komaaty z at Pietae notatki i zapiski 4o

. dziwmonej gramatyki ka- tvczące Pomorza me zosta- 
polskimi rodzinami zie szubskiej. Z bdd.ne do druku.

Bardzo płodne i punktu Widocznie Kolberg zda- 
widzenia nnukowego było sobie sprawę z t-:go,

miańskimi i badaczami fol 
kioru zamieszkałymi na 
Pomorzu. Warto przy tym 
zaznaczyć, że wcześniej spotkanie w Pelplinie z ks. że konieczne jest ich uzu­

pełnienie — zamierzał od-

meprzyjemnie, gdy koło 
Czerska na Mazowszu tam 
tejsi chłopi zaczęli podej-

Kolberg stosował zasadę Eląbcą, który udostępnił by(Ł jeszcze jedną podróż 
„wędrówek z kosturem1' Kolbergowi własne zbiory na Pomorze. Ponieważ mg 
po Kraju, samoazielnego pIe£ni, legend, zwyczajów dy do niej nie doszło prze
nawiązywania bezpośred- _ b6 , [r0ciewialrów leżaiy ^ osobnej teczce aż nich kontaktów z interesu- Las*ut»0w 1 AociewiaKow dQ ^ 60_tych/X> ^eku.
jącą go ludnością włościań * okolic Gniewa i Tczewa- Realizując uchwałę Rady 
ską. Zakończyły się one W Pelplinie nie zastał tak Państwa z 13 lipca I960 o

jak się spodziewał k?. Ku- wydaniu i opraeuwaniu
................ ................. ......... ^ I Oyrabiszewskie. o - P“S
rzetvać wścibskiego jego- wybitnych zbawców his »- Akademii Nauk pod kie- 
mośeia o caiKiem menau- rii i kultury ‘ Pomorza, za- runkiem pi of. Józera Bur­
kowe zainteresowania. Od łożycieli powstającego wła szty opracował także ma- 
tej pory Kolberg starannie snje Towarzystwa Nauko- teriały pomorskie. Wyszły 
wytyczał trasę podróży, weg0 w Toruniu. Spodzie- one jako tom 39 pt. „Po- 
zatrzymując sią najczęściej wał s^ą może, że spot- morze”.
w dworach ziemiańsKicb ka ich nad m0lZem, gd„ Spuśolzna naukowa O-

P “l ftnwn^ ^ eiplinie noinformowa- skara Kolberga w nasięp.
Władając listownie swój n0 fe0 2e udali się „do ką , dziesięcioleciach D<>d- przyjązd korzystały z ^goś- pielf Wie-. dawani“ b^a Äei

drugiej połowie sier- krytyce i ocenie. Współ- 
pnia dorarł Kolberg czesnych badaczy folkloru 
do Gaanska. Oto co ludowego razi zwłaszcza 

napisał we wspomnianym swobodny stosunek do od- 
wyżej sprawozdaniu: „Z pisanych fragmentów róz-
Gdańska udałem się pmez nych artyicułów praso-

cinrości swych gospodarzy 
ułatwiających mu kontak­
ty z miejscową ludnością. 
Tak było i tym razem co 
można stwierdzić na pod­
stawie bogatej korespon­
dencji jaką po sobie pozo- UdunsKa uaaiem się pi zez ’
stawił, a która została opu Oliwę do Zopotów, które wych, które Kol ig L 
blikowana łącznie z pozo- równie jak i sam „dańsk często ja o je >ne
stałymi tomami jego dzieł, leżą na gruncie kaszub- źrodło informacji. Nie

skim. W miejscu tym po zmienia to jednak farktu,

0 pobycie Kolberga na wzięciu z rana kąpieli mor że w dziejach pomorskiej 
Pomorzu w.emv z skiej przez 12 dni imałem folklorystyki pozostanm na 
kilku źródeł: właśnie w ciągu dnia sposobność zawsze pionierem. Najbar- 

z korespondencji, gdzie wy robienia stąd małych wy- dziej bogaty, a zaraze™ 
mienia miejscowości i naz cieczek w głąb Kaszu najbardziej v a. ,c. y
wiska napotkanych osób. mianowicie do Oksywia, jesl dział pieśni • którymi 
a także ze sprawozdania Wielkiego Kacka. Wejnero szczególni, się mteresował. 
sporządzonego dla Korni- wa itd. Obyczaje okolicz- Byi pierw szym. obok Ce­
sji Antropologicznej Aka- nych mieszkańców pozna- jnowj, który zajął się do- 
demii Umiejętności w Kra wał w towarzystwie ks. kumcutowaniem folkloru 
kowie. Ze sprawozdania Masłowskiego z Sopotu, muzycznego Pomorza zada 
tego wynika, że po krot- Natomiast mentorem jego jąc kłam rozpovrszeenn o- 
kim pobycie w Poznań- w Wejherowie był tam- nej wówczas przez pastora 
ikiem udai się przez To- tejszy nauczyciel prot. Ja- Lorka z ' «cenowa opi n, 
ruń ao maiątku Zakrzew- kowicki, Wielkopolanin ie ^„Pomerania non ean- 
ko i Brachnówko należące przesiedlony przez w.adze tat .

ponował mu współpra
cę. I ta« się zaczęła prz przedstawieniu 
goda Szaciłły z teatrem 
profesjonalnym

Szaciłło w telewizyjnym 
Ciężkich

czasów' zademenstrował 
która pew|en rodzaj talentu ice-

rwa do dzisiaj. W 1970a ro nłC!£nego który, w moim 
ku zdał egzrmki eksterni- pr*ekonaniu, powinien być 
styczny, uzyskując niezbęd roswijany# Kto wie, może 
ny dokument i równe pra ło jest viaśnie ten aktor, 
wa z innymi swoimi kole- którr za kiika jat 2agra
gami.

Mimo ze Andrzej Szacił­
ło od dwudziestu lat wy-

Cześnika w „Zemście” A- 
leksandra Fredry^. 

Upewnia mrue w tym
stępuje na scenie, minio przekonaniu imiy jeszcze 
.izeregu dużych ról, które fakt — otóż, AndizeJ Sza- 
jrał, to jednak nie ujaw- ciłło posiada pewne ciepło 
nił on jeszcze swoich rze- wewnętrzne, które poka- 
esywistych możliwości ak- zał w roli Hoppego w 
torskich. Myślę, że dopie- Niemcach” Leona Krucz- 
ro przyszłość pokaże, co kowskiego w reżyserii 
rzeczywiście jest wart. Krzysztofa Gordona. Cemę

Szaciłło posiada wyraźne to osiągnięcie aktorskie 
predyspozycje komediowe przede wszystkim dlatego, 
i to hie tyiko dlatego, że że Szaciłło wniósł do posta 
iam jest człowiekiem po- ci Hoppego pewien nowy 
myślowym i dowcipnym, ton, niedostrzegalny u do- 
lecz także ze względu na lychczasowych wykonaw- 
rodzaj temperamentu see- ców tej roli. Przed laty w 
nicznego, który prezentuje, telewizyjnym przedstawie- 
Potrafi on np. ukazać na niu ,„Niemców” wyieżysero 
scenie tyn sarmacki z całą wanym przez Kazinrerza
ruoasznością 
stością.

i zadzierzy- Dejmka, Hoppego grał 
kwietny aktor Lech Ordon,

GOmbROWJCZ wracając 
do zarzuconego pr fed 
wielu laty pomysłu „Ope 
ratki" pisał: 1Zamknąć w 
operetce pewną pasję, pe 
wlen dramat, pewien pa­
tos, nie naruszając jej 
iwiętei głupoty — oto 
kłopot niemały!"

ce zechcą «ę przebrać w
złocone epolety, tiurniuryi 
szappklaki

W tych operetkach śwret 
nie prezentują się i księs­
two Himalaj (Joanna Bo 
gacka. Jerzy Łapiński) gro 
ieskowo przerysowani, ka­
rykaturalni« arystokraty

> Operetka t
i« ,,ra Major, twórca całego kowski w roli złodziejasz- 
Gombrowiczowskiego tryp- ka o fryzurze muika ~zy 
tyku na gdańskiej scenie Kuba Zaklukiewicz nędzą- 
.przypominam — „Iwonę, cy na czele rewolucji.

Nie sposób wymienić 
wszystkich, zresztą na jmoc 
niejszą stroną tego przed-

ką, niezupełnie na 3erio wia niełatwe zadanie przed stawienia. Jego
ami i Szarm, Markiza i ra^waną i z aaleko po- reżyserem i .„ torami
Finuet.

tość i wymowa

Wsuniętą ironiczną wizją Od mch bowiem — od 
współczesnego nam świata, jego reiynerskiej wykładni 

A1« typowa opeiafcki z Ta dwoistość pasti zu Ja- i ,<d ich w ykonani* a ale- * w ności na tle zespo- 
raacsywiśc*« Dorvkm wuisadaml i wiedeńskim kim )«*t „Operetka'* «ta- ty wtatway kaatałtpra«e ionego tłumu poszedł Ry- 

klimatem szybko sią prze-

księżniczkę Burgund. ” i 
„Ślub”). Major całość roz­
grywa na szerokim planie
scen zbiorowych, zarówno jawieni'.* lest ^bforowość, 

wyrazi* jhoreograficznie jal i ak- umiejętność wtopienia kr 
torsko i wokalnie poprowa 

kierunku uwypuk- dzonych z ogromną pomy­
lenia indvwidual- słowością Ale na tle „gru

torskicn indywidualności 
we wspólne działanie (sce­
na pucybutów,. kawaleryj-

dą z nun i ^osU «u _______ ___

cM koAcz:'' P0Pr»ed«ny 
ptero w połowie lat sześć- marzeniami Albertynki 
dziesiątych ostateczną wer (Małgorzata Konieczna) o 
sją utworu, naa ja ■ nagości zol widowmą dzie-ZÄÄ ^ ^ -
blernów. Sta ziejącą przed t°rti” smiatijący z powierr 
nimi pytania, na letóre nie chni ziemi wszystkie zetla 
Jednokrotnie n>< w* Jedi > ^ kostiumy, rujnujący
SSÄ B.kte.rrcS *** S«»rmfrw, KUurriftw, 

na tym najlepszym ze zna Himalajów. Wali sią wszy­
tych nam światów wszyst stko, zmieniają prawidła 
ko jesi i musi ryć jasne i ludzkiej gry. przewalają 
proste? sią wojny i rewolucje. O-

Zastanówmy sią ?z*em gts^ 8lę tyiko Hufnagiel, 
— jeżeli trajesować tekst były kamerdyner zarzą 
jako autemycma operetkę dzający sąd nad minioną

opoką i mistrz damsko- 
-męskich mód-F 
nj usiłujący zachować wła

py pańskiej i „lokajskiej szarża rewolucji, po-
wyraziście zaznacza prota ęh6d ^ trumną)-

jak sugeruje, m naforycz- _
... _ . , -męskich mód-Flor, jeoy-ny Jednak przecież tytuł ^ uj łwJący

to decydować sią irzeba na ^ obbeze 
tańce, rajery, bon-ton i a- raieży do nagiej
rvstokratyczne fumy. Na Albertynki, jako symjolu
cały „wielki iw’at” poru- Ddrzucer.ia wszelkich kom

* ■ wenansów, jako sjmbol odczający jkj , takt melodii maski i stroju
banalnych i oklepanych. M którym kryje się dra 
ale także przy a Kompania- mat człowieka, 
menele pomi uków „świata Wiąc mamy do czynne- 
lokajów”. ktorz> juiwkróś nia jednocześi 13 z operci-

gonistów, wśród ktörven 
prym wiodą znudzony ży­
ciem birbant Szarm 
(Florian Staniewski) i je

Nie sposób jednak nie 
żałować, że Fior nie udał 
się Edwardowi Ożanie,

go lustrzana odbicie Firu- Ten twórca balu i m:strz 
et (Zbigniew Olszewski), ceremonii aranżujący see-

Obaj sprawni i dowcipni, 
dobrze śpiewający odtwa 
rzają iście gombrowiczou 
sk duet

Księżna Bogackiej ostro 
przerysowana w sylwetce 
głosie zachwyca ogromną 
dyscyplina aktorską, Jerzy 
Łapiński dobrze chyba czu 
jący sią w grotesce, po­
trafi w sposób dowcipny 
zigrać nawet lampę. Po- 
-;xaci wyrazistych jest w 
przedstawieniu Majora sipo 
ro — zarówno kon.eczny«

nenię dramatu jest po pros 
tu nijaki. Nie potrafi prze 
konać do swoich racji, nie 
ma w sobie nic z owego 
gom browiezovi skiego alter 
ego.

W czasie premiery dwu­
krotnie bodaj zostały na­
grodzone oklaskami deko­
racje Jana Banucny, co 
najmn ej równe brawa na- 
leza się Andrzejowi Sła­
wińskiemu za sugestywną, 
świetnie zaaranżowaną mu 
zykę.

Witold Gombrowicz „O- 
peretka” Teatr „Wybrze- 

najmniej oczekiwanych mo premiera łl HI.1984 r.
mentach Profesor iHenryk Reżyseria Ryszard Major. 
Bista) przepełniony pogar- Muzyka — Andrzej Sławuń
dą dla świata i dla same­
go sieb'e, jak i Jerzy Dąb-

ski. Dekoracje — Jan Ba­
nucha.

Na pierwszym planie: Księżna — Joanna Bogacka. Flor — Edward Ołana 
I >vslqżą — Jerzy Łapiński

Barbara Kanele!
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^Zywot łowiecki ma w tobie (o niezrównanie rozkosz- 
me, te fest całym tiopnlow/m wcieleniem w tycie I 
ziszczeniem tlę noiczarewn ejszych «nów. Jawa kas 
od tych snów bywa najczęściej stokroć jeszcze pię­
kniejsza'’

Julian E]smond „Moj* przygody łowiecki«"

miot. Pozostał jeden — czar­
ty k*iqżę t«go losu. Miot ta 

kończony. Ułożyli pierwszy po 
kot. Dzik, Hs, kilko zajęcy. Łow 
czy odtrąbił ubitegc zwie­
rza, a potem obłamał gałą*

pan nigdy nie zaczyna od 
polowania. Polowanie to ty] 
ko fragment całego komplek 
su działań zwanych gospo- 
darkq łowiecką, to JalcDy wie 
rtcbołek gory lodowej, łrtó-

POLOWANIE rozpoczę­
li mroźnym świtem. 
Linię strzału ustawia­

li na skraju lasu, oddnajq- 
cym się czarnq krechq od 
zszarzałej biel! pól, ciągną- 
evch się po horyzont i giną­
cych tam w porannych 
mgłach. Zerwał się wiatr, ta 
dudnił w konarach, posypał 
śniegiem, jak sypkq mqkq i 
pognał w górę, o tam szar­
pał chmurami ganlajqc je 
po niebie niby wartki nurt 
krę pa sinej głębinie.

A kiedy wstało słońce I 
dzień — myśliwi usłyszeli 
pieśń trqbkl, apel do rozpo­
częcia łowów. Szczęknęły 
bezpieczniki, powstały lufy 
strzelby, znieruchomieli ludzie. 
Tera* każdy z nich pozosta­
wiony został sobie Wydarz« 
nla, które nastqpiq będą In 
sceniiowail sami ł będę one 
salezne tylko od Ich ooswlad 
ezenla myśliwskiego, weary, 
od tej nieuchwytnej „żyłki 
myśliwskiej" I losu - blegnq 
eego nieznanymi ścieżkami.

* ot wzięto głęboko. Od­
głosy nagonki były jeszcze 
odległe, lecz iglasta drągo- 
wina najeżona przea mml 
nłoprzenikniętą gęstwą urn 
gla w każdej chwili wydać 
zatajone w niej zwierzę na 
arenę watki, której stawka­
mi tq tycie «wieriqel« I u

Strawledlłwlony Interes my- 
twego.
i stolo słę Bezgłośnie, 

wśród zgęstniałej ciemnej tie 
lent młodnika śmignęła czet 
wena niby strzała a jasny 
kwiat kity musnął krzaki. Mu 
knęło. Strzał rozerwoi ciszę. 
Śmigłe dato uniesiona jesz­
cze przed chwilq slłq żyda 
do skonu opadło nagie na 
śnieg i stało się martwi, ru 
aq plamą.

DOBRY początek przy­
niósł ssczęścle. Z pro 
woj. lewej rwały słę

ROZMARYN LEKARSKI

(Rosmarinus officinalis) ros 
nio jako krzew w krajach 
śródziemnomorskich. W Pol­
sce dość rzadko uprawiany, 
łeez często hodowany w do 
niczkach i ogródkach. Jegc 
wysokość dochodzi nawot 
do taech metrów.

Surowcem dla celów le­
karskich, jak i kulinarnych, 
sq drobne liście o podwinię­
tych orzegach przypominajq- 
ee igły ciemnozielonego ko­
loru, o liniqcej powie'zehn!, 
majqce korzenny i srtomaty 
czny sapach, a smak - go­
rzkawy, ciwrpkl, kamforowa - 
ty I mocno ściągający.

Rozmaryn od czasów an­
tycznych był rośliną związa­
ną i miłością i zakochany­
mi — jak podoje „Magazyn 
Roazmny" — stąd często po­
jawiający s>ę togo motyw w 
poezji i piosenkach. W dzi- 
s ijszych czasach ceni się 
wysoko rozmaryn jako zie­
le kuchenne. Dużą popular­
nością cieszy się on we Frań 
cji i Włoszech, gdzie stoso­
wany jest niemalże jako nie­
zbędny dodatek do mięsa, 
smażonej rvby, niektórych 
zup i sosów. W postaci świe 
żych listków używa się go 
do pieczonych kurcząt i przy 
rządzania farszów, razem z 
listkami bazylii, pietruszki i 
szałwii. Doskonale harmoni­
zuje ze smakiem mięs pie­
czonych na ruszcie i rożnie. 
Dawniej dodawano rozmary­
nu również do warzenia pi­
wa. Obecnie ma on szerokie 
zastosowanie w przemyśle ko 
smetycznym, gorzelnianym o-

Polowanie.

wystrzały. Naaonko ruszyła 
zające wypychając na my­
śliwych. Pomykały stuliwszy 
słuchy, padaty, lecz nieje­
den obronił się wypuszczony 
i miotu.

Wtedy usłyszeli osy. W ta 
U sposób można głosić ty­
ka az'kl. Dźwięki, tak miłe 
myśliwemu zbliżały się, już 
nie tylko psy Jazgotały w gę 
stwirvie. Pękały suche gałę­
zie, trzeszczały drągi łama­
ne potężną silą. Dziki sunę­
ły na myśliwych na wprost, 
na sztych. Kiedy wynurzyły 
się i łasu skręciły w prawo, 
na kulawy sztych. Gruchnęły 
strzały. Część watachy prze­
biła się poza linię strzelców. 
Niektóre dziki zawróciły w

Sśit

domowy
raz jaku dodatek do kadzi­
deł-

Stosowany w lecznictwie 
na cierpienia żołądkowe, wq 
troby ł nerek działa również 
napotnie I pneeciwreumatyez 
nie.

Rozmaryn jest wiecznie zie 
lenym krzewem, osiągają­
cym w krajach śródziemno­
morskich wysokość 150 cm. 
Kwiaty ma drobre, n.ebles- 
kofioietowe, osadzone w ką­
tach liści. Blaszki liściowe 
są z Wierzchu gładkie, jas­
nozielone łub ciemnozielo­
ne, spodem omszone.

Rozmaryn może być uprą 
wiany w doniczce jaxo rośli­
na dekoracyjna i w tych wa­
runkach udaje się najlepiej. 
W ogródkach i na balko­
nach często wvmarza, chyba 
że zimuje pod grubym okry­
ciem z gałęzi świerkowych 
I liści.

kę Iwlerczyny, umaczał w 
farbie cdynca i złom wrę­
czył temu, z którego ręki 
zwierzę padło Najlepszy 
tym razem spośród rycerzy 
św. Huberto — zwyczajem ry 
cerskim przyjął ten symbol 
uznania z najwyższym szacun 
kiem i zatknął za wstążkę 
kapelusza. Zwierzynę ułoży­
li na podwody i zniknęli w 
iesie. Polowanie trwało-

Ä kiedy wczesny, zimo­
wy zmrok począł za­
glądać pod krzewy i 

wykroty, gdy otulał łyse hal* 
zny, las usłyszał pieśń odbo 
fu — sygnał końca łowów, a
noc przyniosły opowieści.• • •

Pisząc o myślistwie, niech

KOPER WIOSKI

(Foeniculum vulgäre MIU.)
— to południowoeuropejska 
bylina o łodygach prostych, 
liściach silnie p’erzastych, 
kwiatach drobnych, zebra­
nych w bulwach. Uoraw.ana 
jest u nas na dużą skolę za 
równo dla celów medycz­
nych Jak i przyprawowych. I 
w Jednym I w drugim przy­
padku używa się owoców 
kopru, które cechują aroma 
ryczny, przyjemny, przypomi­
nający nieco anyżek zapach 
i słodkawy, korzenny, nieco 
palący smak. Może być uży 
wany do kompotów, słodkich 
I aromatycznych sosów, a 
także do kapusty i buracz­
ków ćwikłowych. We Wło­
szech używa się go do przy­
prawiania serów, we Franc)'
— do posypywania chieba.

W krajach śródziemnomor
skich i Azji Mniejszej kooer 
włoski jest rośliną wielolet­
nią, w warunkach Europy 
środkowej — dwu- lub jedno­
roczną. Wyrasta do wysokoś 
ci dwóch met-ów.

Leczniczo używa się - I to 
dość powszechnie - naparu 
z listków lub owoców kopru 
włoskiego przy wzdęciach, a 
także kamicy żółciowej I mo 
czowej orrz jako środek wy 
krztusny i przeciwskurezowy.

rej rzeczywistej potęgi i o- 
gromu nie widać. Tak mówi 
łowczy - Wiesław Oióg i wy 
ciąga pliki dokumentów ma­
jących potwierdzić tę tezę.

W naszym, gdańskim ko­
le łowieckim „C etrzew" wy­
konujemy zadania wynikają­
ce z obowiązującego prawa 
łowieckiego, wytycznych I za 
sad wprowadzonych w ży­
cie przez całą organizację 
iowiecką, a także własnych 
planów działań. Celem my­
śliwych jest racjonalne gospo 
darowanie zwierzyną w myśl 
potrzeb ekonomicznych kra­
ju i zgodnie z postulatem 
ochrony przyrody- To co robi 
my orzede wszystkim nazwać 
można hodowlą i ochroną 
zwierzyny. Później dopiero 
zajmujemy się jej pozysiciwc 
niem w taki sposób, jaki 
pan widział - nc polowa­
niach zbiorowych 1 Indywidu 
alnych, „a następnie ubitą 
zwierzynę" wprowadzamy do 
obrotu odsprzedając tuszę 
przedsiębiorstwu „Las".

Chodząc po iesie widział 
pan pewnie paśniki. Wybu­
dowaliśmy ich w naszym ko­
le 48 w tym 7 dużych maga­
zynów paszowych. Widział 
pan też amaony — punkty 
obserwacyjne zwierząt. Na 
naszym terenie jest ich 47. 
Na polach ustawiamy specja 
!ne budki dla kuropatw.

Wiele pracy trzeba w to 
włożyć. Ustaliliśmy zatem, że 
każdy spośród 50 myśliwych 
— członków koła — a także 
odDywający staż jest zobo­
wiązany odpracować 40 ro- 
boczogodzln. Chciałem bo­
wiem jeszcze dodać, że wzno 
szenie takich trwałych ob.ek 
tów to nie wszystko. Mamy 
nc przykład 10,5 ha poletek 
zaporowo-ogryzowych dla 
zwierząt, a także z przezna­
czeniem na produkcję kar­
my, W ubleg’ym sezonie z 
poletek tych pozyskaliśmy 
dla naszych zwierzaków z'em 
niaki, snopówkę i kolby ku­
kurydzy wartości 0,5 min zł. 
Pracowali przy tym myśliwi 
z całymi rodzinami a także 
młodzież z zcprzyjcźniorych 
szkół.

- Przed nami piękne pla­
ny — zwierza się łowczy. — 
Mamy zamiar przystąpić do 
budowy domku myśliwskiego. 
To nasze marzenie i ambi­
cje-

Zgodzić się jednak trzeba, 
że polowanie dać może do­
piero obraz zasobności ło-

WŁASCiWIE to chciano 
mnie wziąć podstępem. 
Głos w słuchawce te­

lefonicznej postawił ostry wa 
runek: destanie pan kasetę 
z muzyką, ale czyją, to na 
razie tajemnica. Ciekawe, 
czy odgadnie pan, co to za 
zespół. Przyznam, że poczu­
łem się trochę jak kapitan 
Kloss mający na umówiony 
gryDs: „Najlepsze kasztany 
są na placu Pigalle" wyrecy 
tnwać bez zająknięcia: „Ciot 
ka Zuzanna lubi je tylko Je- 
sienią". Okazało się jednak, 
że nie odgadnięcie nazwy ze- 
soołu było najważniejsze. 
Chodziło raczej o to, bym 
wysłuchał tej muzyki w spo 
sób maksymalnie emocionał 
ny, ale i... maksymalnie o- 
biekiywny (jeśli jedno ms wy 
klucza drugiego), me podda­
jąc się żadnvm mitom, schema 
tom i... przesądom. O ich ist­
nieniu gdańska grupa Savona 
bo to ona jest bohaterem 
Lzisl-s.ei e y ji tej rubryki, 
przekonała się ma własnej 
skórze już mera*.

Nasze spotkanie (w któ- 
eMf -Uczestniczyli wszyscy 
członkowie zespołu, czyli je­
go współzałożyciele: gitarzy 
sto Krzysztof Jarkowski i wo 
kolista Marek Tomaszewski 
oraz były członek Cytrusa — 
Andrzej Kalski (perkusja) I 
gitarzysta basowy — Wiesław 
Cybulski) zaczęło się od Is­
tnej burzy. Wywołałem ją 
prÓDą określenia muzyki $a 
vany jako rocka zmierzające 
go w stronę country i folk. 
„Prawie wszyscy usiłują zam 
knąć nas w tej szufladce - 
zaoponował lider grupy — 
podczas gdy kształt naszej 
muzyki to fuzja wielu róż­
nych gatunków, gdzie wszy* 
tko cnoć jest dosyć płynne - 
w sumie daje muzykę jedno­
rodną stylistycznio, pu pro­
stu muzykę Savany”. Nie da 
łom łatwo za wygraną, wspo

m.nając o tym, że ustawie­
nie gitar kojarzy mi się z 
The Eagels (szczególnie al­
bum z r. 1972) a rozumienie 
pojęć country i folk w$DÓł- 
cześnie - gdy za Atlanty­
kiem istnieje tak wiele ich 
mutacji - musi być siłą rze 
ezy bardziej elastyczne, Zgo 
dziłem się natomiast, iż sty 
listyka modelowana jest z ie 
iazną niemal konsekwencją, 
co może nowel chwilami nu­
żyć, tait Jak trochę konserwa

tywny, za miękki wokal. M. 
Tomaszewski wyciągnął wszo 
kże kanę me do przebicia: 
„Gayoy jednak zamienić wo 
kal na linię melodyczną mu­
zyki niejednego popularne­
go zespołu, porównanie dla 
nas wypadłoby z pewnością 
na plus" Poddałem się, tym 
bardziej że tych plusów (!n- 
tel’gentne instrumentacje, 
nienochalne budowanie kli­
matu. leKkie, łagodne brzmię 
nie, pełne naturalności i 
swoistej... elegancji, zbliżo­
nej do styiu „overcross") 
jest chyba więcej niż zastrze 
żeń.

W takim razie, może ktoś 
zapytać - czemu Jest 
tak źle, skoro jest tax 

dobrze? Przecież Savana to 
grupa mało znana w kraju. 
Może po prostu, mimo swych 
zalet i długiego stażu arty­
stycznego, nie potrafi zdobyć 
fanów? Nie podoba się więk 
szóści 1 Na podobne pyta­
nia Krzysztof zareagował bły 
skawieznie: „Jeśli nasz prze­
bój „The Man From Th« 
Bar" („Człowiek z baru") w 
1982 r. dotarł do 4 pozycji

listy przebojów pr. ł PR, a 
zamówienia handlu na sin­
gel z tym utworem znacznie 
przekroczyły liczbę nakładu 
jednego z singli Perfectu, 
to czy rzeczywiście nie może 
my s?ę podobać?" Pytanie 
oczywiście retoryczne. I cho 
ciai Savana nie ma ani me 
nażera, ani „opiekuna z u- 
rzędu", czyli nie działa pod 
auspicjami żadnej agencji 
artystycznej, przyczyna bra­
ku siły przebicia jest bar­

dziej prozaiczna. Cały reper 
tuar śpiewany jest po angiel 
sku, a to z tej racji, ie Ma­
rek wiele lat mieszkał na Za 
choazie i śpiewając po pol­
sku nie umie wyleczyć się 
z obcego akcentowania. Sa- 
vano lednek nie widzi’w tym 
żadnego grzechu, a posądzę 
n!a o tzw. szpan kwituje 
śmiechem, choć jest to prze 
cięż śmiech przez łzy... Muzy 
cy wiedzą bowiem doskona­
łe, Jak trudna Jest walka z 
kompleksami rodzimego
„przemysłu rozrywkowego”. 
Ciekawe, że poaobne spra 
wy na przykład w Czeehosło 
wccjl czy na Węgrzech nie 
wzbudzają takich kontrower 
sjł, U nas dopiero, gdy za­
graniczni kontrahenci wydc- 
jq anglojęzyczne ołyty pol­
skich wykonawców - Jak w 
przyoadku Republiki czy TSA 
w Anglii, afbo Maanamu w 
Skandynawii — atmosfero 
staje się mniej kołtuńska.

— A może - pytam podej­
rzliwie - założyliście sobie 
zrobienie kariery głównie za 
granicą, co znaczyłoby, że 
chcecie wejść na drugie pię 
tro, pomijając pierwsze - 
rynek krajowy?

— Nie — odpowioaa Krzysz 
tof- - Czy nie możno połą­
czyć Jednego z drugim? U- 
ważamy, że Jesteśmy w pełni 
konkurencyjni nie tyikc na 
rodzimym rynku. Na tegoro­
cznych targach Mi DEM w 
Cannes nasza muzyką zainte 
resował się zarówno impre­
sario zachodnloniemiecki, 
jak I przedstawiciel radziec­
kiej „Melodii". Dojdzie do 
tego, że będziemy znani i 
na Wschodzie 1 na Zacho­
dzie, tylko nie w Poises.,

śmiejemy się t tego sardo
nieśnego „proroctwa", die 
ja ciągle mcm wątpliwości,, 
czy Savani« uda się zdobyć 
pclską publiczność angiel­
skimi tekstami. W końcu to 
właśnie te tak bezlitośnie kry 
b. kowane przez niektórycn, 
nośne, komunkatywne, trafia­
jące do młodzieży polskie 
teksty utworów w znacznej 
mierze zadecydowały o suk­
cesie rockowego boomu w 
naszym kraju.

Być może Savana pójdzie 
jednak na jakiś kompromis, 
choć wydaje się być nleugię 
ta w walce z nietolerancją, 
uciekając od schematów i 
tworząc... precedensy. Na ho­
ryzoncie — pierwsza płyta dłu 
gogrająca nagrana dla no­
wej firmy polonijnej — „Ars 
Ton”, która ma się ukazać 
w końcu br. No emisję cze­
ka zrealizowany dla TVP 40- 
mlnutowy recital.
- Powolutku, powolutku 

kropla drąży skałę - mów' 
Krzysztof

Czy sta-czy led nok sił? 
Czy nie skończy się na u- 
śrriechu przez łzy? Ciężkie 
jest życie outsiderów—

Marek iargut

Outsiderzy

Przeöilskopadowy bohater romantyczny <*>
wisko I efektów naszej go­
spodarki łowieckiej. W sezo­
nie 1983-84 pozyskaliśmy z 
naszycn trzech obwodów ło­
wieckich, o łącznej powierz­
chni ok. 12 tys. ha, w tym 
4,5 tys. ha lasów - 20 jele­
ni, 60 dzików. 100 saren, 20 
lisów i 400 zajęcy. Królem 
tego sezonu został miody 
bardzo obiecujący myśliwy - 
Piotr Gawlicki, który ustrze­
lił - 2 jelenie, byki, 6 dzi­
ków, 5 sc ren, 2 lisy i 22 za­
jące, Niewiele ustępował mu 
Inny młody myśliwy - Irene­
usz Ożóg, a udzielający in­
formacji uplasował się w tej 
„konkurencji" na trzecim 
miejscu.

Jest również' prowadzona 
punktacia za okresy 5-letnie. 
Przewodzą w niej myśliwi 
bardzo doświadczeni, douczy 
ciele; nas — młodszych W o- 
statmm 5-leciu królem został 
Bronisław Wąs - strzelec 30 
dzików i 23 saren, a wice­
królami - Zenon Misiak i Je 
rzy Godlewski, Tą słów kilka 
o Jurku Godiewrkim. Dosko­
nały myśliwy, znawca te] 
sztuki, należący do koła od 
chwili jeąo powstania tj. od 
36 lat. Dzielnie mu sekun- 
dulq koledzv: Jan Kuncewicz, 
Stanis'aw Tkaczyk, Kazimierz 
Rutkowski - wszyscy ze sła- 
żem członka naszeąo koła 
przekraczającym 30 iat,

— Co chciałbym przekazać 
czytelnikom? - oowtarza mo 
ie pytanie Wiesław Ożóg. - 
Chcia’bvm zwrócić się z 
przesłaniem znawcy tematu 
dr. Heriberta Kaichreutera, 
autora znakomitej pozycji 
„Rzecz o myślistwie. Za 1 
nrzeciw", ie człowiek zmie­
niając swoje środowisko ży­
cia nłe może zniszczyć natu 
ry, bo zniszczy samego sie­
bie, a także i to, Ie myślis­
two służy tej chlubnej IdeT 
zachowania środowiska natu 
rainego.

• • •

Ognisko huczało, c
wiatr porywał Języki 
ognia, wyc’qgał Je i 

tarmosił na wszystkie strony, 
sypał Iskrami i pyłem śnież­
nym.

Podszedłem do Huberte 
Konkolewskiego - nestora 
myśliwych tego koła - właś­
nie wtedy, gdy ukradkiem 
wycierał łzę wyciśniętą wiat­
rem. Czerstwa, mocna sylwe 
tka 72-letniego mężczyzny 
pokonującego trudy tego 
dnie bez widocznego wysił­
ku.

- Pan p/ta czym jest dla 
mnie myślistwo. Odpowiem 
więc, to Jest moje życie.

Zdzisław Bzymek

INNVM, równie popu 
larnym wzorcem oso­
bowym był bohater 

powieści poetyckich J, G. By 
rona. Tytułowy bohater „Gla 
ura" jest jeszcze głębiej 
skłócony ze światem niż 
Werter — miłość potężna i 
nieszczęśliwa, pragnienie ze 
msty, chora nienawiść, de- 
monizm i skrajny indywidu­
alizm, pogarda dla świata 
(niemożność zaakceptowa­
nia go w tormia zastane) 
stanowią wyzwanie rzucone 
przez Byrona współczesnym.

Zresztą Byron pozostawił 
po sobie nie tylko literackie 
wyzwanie. Kiedy w Grecji 
wybuchło powstarie narodo 
we przeciwko Turkom - do 
eta udał się tam, aby sło­
wo znaczyło czyn. Los jak­
by spełniając Jego życzenie 
(może upozorowane) przy­
niósł mu wówczas chorobę 
i śmierć.

Dla romantyków polskich 
stał się Byron ideałem nie­
doścignionym, człowiekiem, 
który życiem własnym po­
twierdził literackie credo. Li 
teratura bowiem »# ich rozu 
mieniu miała być „p-awdq 
żywą’', związaną z życiem w 
społeczeństwie i historii.

Mickiewiczowski Gustaw 
z „Dziadów" cz. IV jest ro­
mantycznym kochankiem w 
stylu wsrterowskim i byronicz 
nym. Polemika, którą toczy 
z księdzem jest nie tylko os 
korzeniem z5~go, nieczułe­
go świata, to także apolo­
gia miłości wielkie] i namię 
tnej, ale też druzgoczącej 
życie bohatera. Ksiądz po­
cieszający Gustawa używa 
argumentów ogólnoludzkich, 
powszechnie znanych, mówi 
o kojącym działaniu czasu, 
o tym, że nieszczęśliwa mi­
łość nie może stanowić pod 
staw do oskarżania świata. 
Gustaw jednak na księżow- 
skle pytanie „znasz ty Ewan 
gieiię?'', odpowiada rów­
nież pytaniem - „a znasz 
ty nieszczęście9".

Jako bohater romantyczny 
nie chce i nie może uznać 
prawd banalnych, którymi 
kieruje się zbiorowość i roz 
sądek. Nie może, ponieważ 
to jego własne nieszczęście, 
przeżywane niezwykle inten­
sywnie, gorączkowo, gwałto­
wnie, stanowi punkt wyj­
ścia do oceny świata.

P. Stefanowska pisała o 
tym bohaterze tak:

„Jednostka wyróżniona z 
tłumu geniuszem, wielką mi

łością, cierpieniem, szaleń­
stwem, mniejsza zresztą 
czym, ale wyróżniona. Jed­
nostka skłócona ze zbioro­
wością, poszukująca * form 
protestu. Jest rzeczą oczywis 
tą, że w takiej sytuacji for­
my i materię protestu na­
rzuca jej zbiorowość. Jeśli 
cni są normalni, ja będę 
szalony. Jeśli oni są rozsą­
dni, ja będę poza rozumem 
Jeśli ich (...) bawią miłosne 
przygody, moja miłość bę 
dzie na śmierć i życie. Ta­
kim (...) protestem przeciw­
ko rozsądkowi, zwykłości i 
normalności jest IV cz. 
„Dziadów" (. ) Ponieważ 
Ksiądz jest rozsądny, Gu­
staw jest szalony. Ponieważ 
Ksiądz nie wierzy w duchy, 
Gustaw staje się upiorem. 
W taki właśnie sposób — 
przez przeczenie — ten nie­
zwykły bohater romantycz­

ny staje się wcieleniem rwy 
kłości swoich czasów".

JAK usprawiedliwić 
Boga, Jak wytłuma­
czyć sobie, że złe i 

nieszczęście stanowią trwa­
ły składnik ludzkiej sgzys- 
tencji? Zło to nie błąd, cho 
ry i obłąkany Gustaw os^ar 
ża świat. Przemiana, jaka 
nastąpi w dalszej części dra- 
maiu, polegać będzie Już 
tylko na rozszerzeniu pola 
obserwacji.

Teraz jednak, pozostając 
w obrębie romantyzmu przed 
listopadowego przypomnij­
my innych bohaterów tego 
spektaklu - oszalały z bólu, 
złamany i pogrążony w roz 
paczy Wacław („Maria" 
Malczewskiego) albo pod­
miot liryczny „Sonetów krym 
skich" samotnik, tułacz, wy 
gnaniec, cierpiętnik i artysta 
w jedne] osobie - to tyiko 
niektóre postaci z tej osobli­
wej galerii nieszczęśliwych, 
smutnych, chorych z rozpa­
czy romantycznych młodzień 
ców.

Dlaczego byli samotni, a 
jeśli postrzegli świat, to 
obok piękna widzieli w nim 
tragiczną kondycję człowie­
ka, dlaczego uciekali w 
świat inny - własnej imagi 
nacji - często równie smut 
ny i trujący jak ten, który 
istniał realnie?

Częściowo odpowiedź już 
jest znana. Ten stan rzeczy 
można wyjaśnić Kryzysem 
światopoglądu oświecenio­
wego, w którym - o tym 
trzeba pamiętać - wycho­
wali się miodzi romantycy* 
Ale tylko częściowo.

OMANTYCY polscy, 
3P«: szczególnie w pierw- 
* ^ szym okresie iat dwu 

dziestych silnie przeżyli kry 
zys innego rodzaju, był to 
kryzys wiary w historię, wia 
ry w to, że jest sensowna i 
sprawiealiwa, że rządzi nią 
Opatrzność aibo Rozum, że 
aa się ją zrozumieć i wy­
tłumaczyć.

Sytuacja polityczna w Kró 
lestwie Kongresowym nie 
sprzyjała młodej generacji 
twórców. Ster rządów i „rząd 
dusz" sprawowali w tym 
qvasi polskim państewku lu­
dzie odmiennych poglądów. 
Byli to zwolennicy ugody z 
Rosją, ludzie którzy przeżyli 
epokę napoleońską i klęskę, 
odwrót sped Moskwy, któ­
rzy po upadku honapartegc 
nie widzieli dla Polski innej 
drogi jak pogodzenie się i 
rzeczywistością i budowanie 
polskiej autonomii w ramach 
powiedeńskich ustaleń z 1815 
roku. Ich poglądy polityczne 
streszczały się w zasadzie 
akceptowania Istniejącego 
stanu rzeczy. Nłkła autono­
mia I liberalna konstytucja

stanowiła dla ówczesnej eli­
ty nadzieję na zachowanie 
minimum tradycji przy mak­
simum uległości. A!e też - 
jak podkreślają historycy — 
gwarancję dla własnych stano 
wisk i życiowej stabilizacji 
Stabilizacji, której romanty­
cy nie mogli i nie chcieli 
osiągnąć. Nie mogli, bo 
wszystko było z góry ustalo­
ne i skodyfikowane. Nie 
chcieli, bo oznaczałaby ona 
zgodę na porządek, który 
odradzali- Pesymizm bohate­
rów wywodzi się nie tylko ze 
źródeł egzystencjalnych, a 
także z refleksji nad historią. 
Historia to fatalna siła 
wdzierająca się w życie czło 
wieka, niszcząca je, nie po­
zostawiająca nadziei, a na­
wet pociechy, nie możne by 
ło ani Jej zrozumieć, ani nią 
kierować, wpływać na Jej 
bieg. Pozostaje poczucie bez

radnego I beznadziejnego 
trwania („Marla" A. Malczew 
s kiego).

PODOBNIE rozumieli 
historię młodzi roman 
tycy w początkowej 

fazie tego okresu, ucieKuli 
więc w świat książek („zbó­
jeckich" często).

Mickiewicz po ukończeniu 
studiów został tyikc prowin­
cjonalnym nauczycielem w 
Kownie, skąd słał rozpaczli­
we listy do orayjaeiót. Skar­
żył s:ę w nicn na nudę i 
poczucie własreł przegranej. 
Słowacki, po orcyjeżdzie do 
Warszawy, wykonuje nudną 
pracę urzędnika, bo tak 
chciała Jego metka. Nauczy­
ciel. urzędnik — to Intere­
sowało romantyków naj­
mniej.

Przekonani o niemożności 
zmiany Istniejącego stanu 
rzeczy, popadali w pesy- 
nvzm, czytali Byrona i Goe 
thego i... cierpieli lub tra­
gicznie się nudzili.

Ojcowie rodzin, niegdyś 
napoleońscy generałowie, 
po trudach wojennych i roz­
czarowaniach — uważali, te 
tok jak jest — jest najle­
piej. Czytywali oczywiście w 
salonach literackich teksty 
klasycystyczne i w nich znaj 
dowali uzasadnienie swojej 
postawy. Byli równocześnie 
na szczycie hierarchi' spo­
łecznej, a więc pragnęli 
utrzymać status quo Tym­
czasem romantycy widzieli 
to, czego klasycy dostrzegać 
nie chcieli. Coraz większy 
ucisk narodowy, szerzące 
się bezprawie, łamanie praw 
konstytucyjnych przez na­
miestnika carskiego. Postawi­
li istotne, ważne pytanie — 
czy tak być musi? Czy tak 
być powinno?

I od tego mementu rozpo­
czyna się w polskim roman­
tyzmie zwrot o decydującym 
znaczeniu nie tylko w litera­
turze, ale I w historii nasze­
go narodu. Od tego rodzaju 
pytań wiedz e droga do od­
powiedzi prostej, ale obfitu­
jącej w konsekwencje Tak 
jak Jest — być nie musi. Co 
wiece] — należy zmienić 
istniejący porządek rzeczy 
Jesteśmy w centrum roman­
tycznego systemu wartości, 
ponieważ oznaczał on nie­
zgodę na istniejący stan 
rzeczy i próbę zmiany tego, 
co złe i niegodne. Roman­
tycy zrezygnowali z pesymi­
stycznej bierności, zmienili 
swój stosunek do historii, za 
rzucili postawy eskapiczne 
(niezależne od tego, gd2ie 
uciekali: w świat książek,

własnych fantazji, ludowej 
cudowności, orientalnej egzo 
tyki).

Z Wertera, Gustawa, Wa­
cława czy też któregokol­
wiek innego chorującego na 
„ból świata" (istnienia) na­
rodził s ę człowiek aktywnie 
uczestniczący w historii, ta­
ki, który tę historię próbuje 
zmienić, płacąc rzecz jasna 
wysoką cenę za tegc rodza­
ju aktywność.

TRUDNO wyznaczyć 
jakąś w/rainą cezurę, 
odpowiedzieć na py­
tanie, kiedy zaczął się ten 

proces, ale ukazanie sę 
„Konrada Wallenroda" świad 
czy o tym, że taka zmiana 
się ookonała. Tekst wydany 
został w 1828 r. w Peters­
burgu, a więc na dwa lata 
przed wybuchem powstania 
listopadowego, a w roku za­
wiązania się spisku koron 
cyjnego. Ówczesnych czytel­
ników tej powieści poetyc­
kie) nie zwłćdł kostium hłsto 
nrczny (historyzm maski), włe 
dzieli dobrze, łe stanowi on 
ze względu nc cenzurę ko­
nieczną „warstwę ł2oiacyj' 
nq". W losach Litwina po­
kolenie młodych zobaczyło 
swoje własne dzieje, swój 
wizerunek. Spiskowiec, czło­
wiek podziemia działający 
«krycie, „łudzący despotę”, 
w rzeczywistości dąży do za­
dania wrogowi, najeźdźcy, 
śmiertelnego ciosu — ©t<_ 
bohater Jakiego potrzebowa­
li. Takie odczytane dzieła 
(„Broszury politycznej1') Jest 
zrozumiałe, gdy przypomnieć, 
że koniec lat dwudziestych 
ubiegłego wieku Jest okre­
sem, w którym powstają co­
raz liczniej organizacje kort- 
splracyjne (na ziemiach pol­
skich I w RosjO- Przykład 
Waleriana Łukasińskiego, 
spiskowca, którego publicz­
nie zdegradowano (był żoł­
nierzem! 1 poniżono przyku­
ciem do armaty — zamiast 
odstraszyć — zachęcił i wska 
zał arogę. Tak samo Jak 
okrutna rozprawa cara Alek 
«andra I z dekabrystami. 5p' 
«■kowiec stał się więc repre­
zentantem sprawy narodo­
wej, działa „Jak lis", a Je­
go bronią jest podstęp ł 
zdrada. Aby spełnić swój 
czyn — wyrzec się musł 
wszystkiego — szczęścia, ro­
dziny, miłości, a kędy go 
spełnił, czekało go śmierć 
samotna, samobójcza. Nie 
żołnierska, bohaterska, pełna 
chwały. Konrad umiera ze 
świadomością tragicznych dv 
iematów, które zatruły lego 
źyc*e, także jego „duszę", 
chociaż tego nie chciał. Ta­
ką cenę zapłacił za ucze- 
stn ctwo w historii.

Ten właśnie proces — od 
bohatera w typie werterow- 
skim. byronicznym, ktorego 
kreowali w początkach lat 
dwudziestych A. Malczewski, 
A. Mickiewicz, J. Słowacki 
do bohatera „spiskowca, mę 
czen.dka sprawy narodowej”, 
co „szczęścia w domu nie 
znalazł, bo go nie było w 
ojczyznę" — Jest charakte­
rystyczny dia polskiego ro­
mantyzmu w dobie przedll- 
stopadowej. No koniec — 
spróbuj wyjaśnić pojęcia: 
hamletyzm, werteryzm, byro- 
nizm, walienrodyzm.

Polonista

. Kochanica Francuza Filmy stare i nowe

POWIEŚĆ Johna Fowle- 
sa „Kochanlcę Francu­
za" uznaną na począt­

ku lat 70-tych za bestseller 
1 przetłumaczoną na wiele 
języków, w tym również na 
polski, czyta się z prawdzi­
wą przyjemnością. Lektura 
tego utworu stanowi jedyną 
w swoim rodzaju intelektu­
alną przygodę, ponieważ 
autor ciągle konfrontuje opi­
sywane przez siebie wydarzę 
nia dziejące się w drugiej po 
łcwie ubiegłego stulecia, w 
epoce wiktoriańskiej z wie­
dzą współczesnego człowie­
ka o tamtych czasach, z na­
szym dzisiejszym spojrzeniem 
na tamten okres I ludzi w 
nim żyjących. Pisarz ujawnia 
Donodto niektóre problemy 
natury warsztatowej, twórczej 
towarzyszące mu w pracy 
nad powieścią i to równie* 
decyduje o jej oryginalność^ 

Czy film zrealizowany na 
podstawie utworu Fowleso 
przez mistrzów tej miary co 
Kareł Rew. (reżyser, znany 
naszym widzom choćby z

takich obrazów jak „Z sobo­
ty na niedzielę" czy „Isado­
ra") i Harold Pinter (drama 
turg, scenarzysta i reżyser — 
m. łn. „Służący", „Posłaniec", 
„Zjadacz dyń") posiada także 
ów walor oryginalności, czy 
jest też równie fascynujący9 

„Kochanica Francuza" zna 
lazła się właśnie niedawno 
w repertuarach naszych kin, 
a przed rokiem pokazano ją 
w ramach „Konfrontacji'81". 
Ci którzy obejrzeli film po 
przeczytaniu książki nie uxry 
wali pewnego rozczarowania 
przyznając jednakże, ie oqlq- 
dall film z zainteresowaniem 
Ci natomiast, którzy sięgnę!* 
po książkę Fowlesa zachęcę 
ni przez kinową wersję utwo­
ru, oakryli uroki tej prozy 
których film oaaać nls. może 
mimo największych wysiłków 
?ealizatorów. Nie może, bo 
po prostu nie sposób na ekro 
nłe zaznaczać dystansu narra 
lora wobec opowiadanej his 
lorlł tok yjk robi to Fow'es 
no kartach powieScL P Inter

spróbował znaleźć formułę 
podobną i wybrał rozwiązanie 
nie nazbyt może oryginalne 
lecz jedynie słuszne. History 
czną, kostiumową fabułę fil­
mu koncentrującą się wokół 
postaci Sary Woodruff mło­
dej kobiety przeciwstawiają­
cej się konwenansom, goto*

Anna Jej ak

wej walczyć o twoi« szczę­
ście I niezależność, wbudo­
wał mianowicie we współcze 
sność, pokazując pracę zespo 
łu filmowców nad ekraniza­
cją opowieści o Sarze — wy­
klętej z małomiasteczkowej 
społeczności „kochanlcy Frań 
cuza". Centralnymi postacia­
mi tego współczesnego, roz­
grywającego się w 1980 roku 
wątku są aktorzy wcielający 
się w bohaterów wiktoriań 
sklej opowieści. Literacka fik 
cja zaczyna na nich oddzia­
ływać, Ich życłe zmienia 
się właśnie pod wpływem

zdarzeń, w jakich uczestniczą 
na filmowym planie.

Takie potraktowanie lite­
rackiego pierwowzoru po 
pierwsze — zaskakuje a po 
drugie pozbawia film tej f'- 
nezji, którą kryje w sobie po 
wieść Fowlesa. Dlatego też 
zdania na temat utworu Rei- 
sza, opinie wypowiadane 
przez krytyków o tej cieka­
we] adaptacji były na ogół 
pochlebne chociaż niekiedy 
bardzo zróżnicowane w to­
nie. Podkreślano przede 
wszystkim jego malowniezość 
i liryzm, piutyzm w rekon­
strukcji wiktoriańskiej Anglii, 
nazywane „Kochanlcę" naj­
piękniejszym filmem sezonu, 
wytykając przy tym autorom 
banalność scen współczes­
nych. nie zastępujących w 
żadnym , stopniu sposobów, 
przy pomocy których Fowles 
Dodważa prawdziwość XIX 
wiecznej pow'eściowej narra­
cji.

Wszystko to prawda — fil­
mowy wątek współczesny ma 
noprawdę niewiele wspólne­
go • odautorskim komenta­

rzem, aie też chyba nłe war­
to odwoływać się stale w 
ocenie filmu do powieści, 
któ^ra go zrodziła. Są to bo­
wiem — wbrew a może i zgo 
dnie z intenciami twórców — 
dwa odrębne utwory łączy ie 
historia Sary byłej guwer- 
natki porzuconej przez fran­
cuskiego oficera, dziewczyny 
którą zacietrzewione dewotki 
odsądzają od czci i wiary W 
obu wersjach — literackiej 
i ekranowej historia ta jest 
bardzo wdzięczna i bardzo 
„filmowa" tak jak i większość 
takich opowieści „z epoki" 
A wartość jej podnosi aktor* 
two głównie zaś — Merył 
Streep występującej w roli 
Sary I Anny oraz Jeremy 
Ironsa-Charles i Wikę. Ironr 
iest aktorem zupełnie u nar 
nie znanym, Streep oglądaliś­
my w „Manhattanie" i „Spra 
wie Kramerów". „Kochanica" 
p-zyniosła tej znakomitej mło 
dej aktorce „Złotego Glo­
busa", rok później Meryi 
StreeD otrzymała „Oscara" za 
ałówną rotę w filmie „Wybór 
ZołU“.
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PIĄTEK
PROGRAM i

9.00 — lransmsja z owa- 
ca Krajowej Konferencji 
Delegatów na IX Zjaizd 
PZPR

10.00 — Program putoł.
15.55 — Program dnia
16.00 — „Teł en ino"
16.30 — DT — wiadomości
16.45 — Encyklopedia TDC
17.05 — Piątek z Pankracym
17.30 — „UFO” — polski 

film fabularny
18 30 — Studio Krajowej 

Konferencji Delegatów 
P7PR

19.00 — ,fO panience ^Do­
lince"

19.10 — „Piosenki i tonote- 
Ki" (program roziywkowy)

19.30 — Dzienni* TV
20.00 — Siudo Krajowej 

Konferencji Delegatów 
PZPR

20.30 — „Be* po^zqtku I 
bez końca" (4) — film 
produkcji CSRS

21.40 — Pi ogram pubt.
22. t0 — DT — wiadomości
22.45 — Teatr Teiew'zjü — 

Antoni Czechow „Niedź­
wiedź"

23.15 — Spotkanie x gwiaz­
dą — „Matla Bazar"

23.55 — DT — 24 godziny
PROGRAM a 

lt — Program dnia
17.00 — DT — wiadomości — 

telefon „Dwójki”
ł# .10 — „Ludzie i Ich pasje*" 

— teatr nad Brochotką 
tff.SO _ studio górnicze ,.F1- 

Ifr"
U 10 — „Promocje ekranowe 

Henryke Kluby” (5)
18.S0 — PANORAMA
19.00 — Przeboje „Dwójki”
19.10 — „Kibic doskonały” (2)
19.30 — 'nzienni-r T V
to.00 — Studio Krajowej Kon­

ferencji Delegatów PZPR
11.00 — zia kierownicą

Zl.lt — DY — WTdwi ua — 
„Jefou ^DwOjki"

21 JO — Koncert ple£ol Omtiow 
skiego

22.30 — O powl cśd o miłości 
„Kobieta w bieli” (31

SOBOTA
PROGRAM I

8.30 — Tydzień no dzatce
8.55 — Program dnia
9.00 — Sobótka

10.30 — Stuaio Krojawej
Konferencji Delegatów
PZPR

10.35 — Historia dramatu 
polskiego: laaeusz Rittner 
„Lato"

12.00 —- K!erunek Pomoize 
— wojskowy film dok.

12.30 — Studio Krajowej 
Konferencji Delegatów 
PZPR

13.00 — Kamień e mówią 
po polsku

13.30'— Na estraazle I w 
zakładzie: Mieiec

14.3Ü — „Leonid Teliga’*
15.15 — DT wiadomości
15 30 — Adres — Partia
16.00 — „Czerwone i czar­

ne" (4) serial prod. ZSRR
17 05 — Studio sport — 

Puchar Świata w Jasne, 
CSRS — slalom gigant ko­
biet

18.00 — Być we dwoje czy­
li piosenki na dwa głosy

18.30 — Studio Kraiowej 
Konferencji Delegatów 
PZPR

19.00 — Przygody wśród 
zwierząt

19.30 — Dzienn K TV
20.00 — Szczęśliwy jak Ulis­

ses -— film fab. prod fron.
21.30 — W.adomośd spor- 

, towe
21.45 — Studio Krajowej 

Konferencj Delegatów
PZf R

Co. gdzie, kiedy z
jm ■ mmmmm. . mam >5 Teat y i

1 'Miar we*-* 11" '.t1—mB ~

GDANSK, Oper» t Filhar­
monia Bałtycka, Koncert lym 
foniczny — w programie m 
in. A. Malawski - Etiudy sym 
foniczne, L. v. Beethoven - 
IV !a ym tonią g. 19. Wybrzeże, 
Operetka, g. 19.

SOPOT Kameralny, Planeta 
Bajka, g te

GDY MA, Muzyczny, Widma, 
g 19.

ELBLĄG, Dramatyczny, Pod 
Akacjam' g. 18.

ty Gdańsku:: Archeologiczne, 
w g 10—15

Centralne Morskie, w g. 10-
1»

Poczty 1 Telekomunikacji, w 
g 10-U

W Gdyni. Oceanograficzne, 
w ' g 10 17

Marynarki Wojennepskan 
aen, w g 10-16

Statek-Muzeum .Dar Pomo­
rza”, w g 10-18.

W Elblągu: Państwowe w
g 8—18.

W Kartuzach: Kaszubskie, w 
g 8_15

W Kwidzynie: Zamkowe, w
f 9-15

W Malborku: Zaauowt, w
« 9-15

W Pucku: Złemu Puckiej, w
g 10-18.

W Starogardzie: Kociewsale, 
w g. 8-15.

W Sztutowie: Stuttbof. w g 
8-15.

\ Kina
CDtSSR, Lennigiud. Duch 

USA.oc 15 1.. g 10 12 30. 15, 17.10 
20; Tootsie, USA, od i‘> 1., g 
22 15 Studyjne — Helikon, F.. 
my dokumentalne Krzysztofa 
Kleślowsk ego, g. 18; Dolina 
Issy, poi., od 18 1., g. 18.30. 
Koś no:, Akademia Pana Kiek 
sa. poi., cz. I, g. 18, Komando 
«l‘z Nawarony, USA, od i5 1., 
g, 17 45 zO. K-meralne — Zak, 
Krzyk poi., od 18 1., g, 16, 13, 
20 Drukarz, Bracia Graczo- 
wJe, radź., od 15 1., g "6.50; 
Tom Horn,'USA, od 18 1., g.
18.30. Gedama, Przepro .adzka, 
poi od n 1 g. 15.30. 17, 13.30.

NOWY PORT 1 Maja, Kwa 
rantan.ia radź., g. 17; r'ról Cy 
gaoów USA, od 18 f, g. 19.

WRZESZCZ Bajka. f d nad 
kukułczym CT,iiazr’sm, USA oi 
18 1., g. 17, 19 45 Akade­
mia Pana Kleksa, pol., cz. I, 
g 12.30, 1100, 15.30. Znicz, A- 
kademla Pana Kleksa poi., 
cz. II. g 18; Poszukiwacze za 
ginlonej arki USA. od 12 1., 
% 1£ 20 Zawisza, Ostatnie me 
tro, fr., od 15 1., g. 18.30, 9.

tydzień w tTH
22.50 — Sprawy na azti I

Jutro
22.50 — Telefon zaufaiuc
23.35 — „Niesamowita hi­

storia z happy endem" — 
film ung.

PROGRAM O
9.00 — , ^Pzczęśuwy Jak Uli* 
ses” —• mm prod. tran.

lis.lw — Powitanie x Katowic
12.1u — Czym żyje krajł
12.15 — P-n Boc.Uno.wskl — re 

por taż
12.36 — 5—10—15 Zrspól .Dom” 

przedstawia
14.0» — Wideoteka
U.iu — „mzynlersk« odyseja” 

(1) — ii im seryjny piou. 
CSRS

15.23 — Turniej życzliwych
18.00 — Z cyklu, tiopaml mi­

tów — „Kamienie 1 duchy”
18 5C — Gdzie się podziali lu­

dzie życzliwi?
17.40 — Religie 1 kościuły w 

Polsce — Prawdą, pracą, 
walką — Kościół polskoka- 
tolicki

18.30 — ERRATA
19.00 — Muzyczny koktajl Je­

rzego
*9.30 — Dziennik TV
20.00 — Sopotni wieczór w 

„Dwójce”
20 15 — Czy można ćwiczyc 

dobroć, czy można uczyć 
złar

21.15 — Fragment z życiorysu 
ozrnowa ze Zbigniewem

Hanfem, członkiem KC 
PZPR, delegatem na IX 
Zjazd

21.30 — Teatr w szopie
22.00 — Nana — serial prod, 

fran.
22 55 — Znane i łubiane

NIEDZIELA
program I

8.55 — Program arna
9.00 — „P’ppi Langslrump"

10.20 - Antena 
10-45 — hstrada folkloru
11.00 — Studio Krajowej Kon 

ferencjl Delegatów PZPR
11.10 — Majowie — 1000 lat 

niezwykłej kultury (2)

12.00 - Kraj za miastem
12.25 — Koncert życzeń
13.10 — Teatr dla dzieci — 

bajki przez telefon
13.45 — 7 anten
14.45 — Stuaio sport — Pu­

char świata w narciarstwie 
alpejskim

15.10 — DT wiadomości
15.25 - tasowanie Dużego 

Lotka
15.40 — Sportowy magazyn 

sprawozdawczy: I liga pił 
ki nożnej

16.30 — Złota Tarka 84
17.00 — „Wnuk swoje! bab­

ci" — radziecki film fab-
19.CÖ — „Pszczółka Maja"
19.30 — Dziennik TV
2000 Studio Kraj. Kon. De­

legatów PZPR
20.30 — „Lata marzeń ł złu­

dzeń" (4) serial . prod, 
franc.

22.00 - Przeglqd mięazynaro 
do wy

22.30 — Sportowa niedziela
23.00 — Wieczór z gwiazdą 

— Andrzej Rybiński

PROGRAM U

9.00 — „Lfaia marzeń i złu­
dzeń” (4) serial prod, franc

10.30 — Kołobrzeg marzec 
1945

n.oo — Czym żyje kraj.
11 10 — AcroDic z Dorotą Sta 

lińską
11.25 — Bliżej nautry — Bu­

raki
11.40 — Spotkania z delegata 

mi
12.10 — Mistrzowie interpre­

tacji
12.25 — Wielka gra
13.25 — Złote Ekrany 1983
13.40 — 1500 sekund wielkiego 

sportu
14 09 — Pieśni Gałczyńskiego

14.20 — Złote Ekrany 1983
14.30 — Kinu-Oko „Port stra­

conych nadziel”, .Sahara 
•ostrzega”, , Dar Nilu”

15.25 — Złote Ekrany 1983
15.35 — Jutro poniedziałek
16 00 — „Ojciec Mui phy*

„Niech mnie nledzw ledż po 
żre”

le.50 — Warszawskie r Łazien­
ki — Biały Dom

17.20 — Złote Ekrany 1983
17.30 — Przeboje z operetek i 

musicalu
18.00 — Utrwalić ślad
18.25 — , Liszt” (7) „Marzenia 

a rzecz ywistość”
19.15 — Złote Ekrany 1983
19.30 Dziennik TV
20.i-o — Łań ut 83
21.00 Złote Ekrany 1983
21.15 — , Dróg* przez mękę”

m
3315 — Koncert Laureatów O- 

fólnoooiskleg » Turnieju Mło 
dych Talentów

PROGRAM ł

15-55 — Program dnia
16.00 — Zakochani w ziemi
16.30 — DT wiadomości
16.40 — Zwerzyniec oraz

film „Karino" (11)
17.30 - Konto ,M"
17,55 - Na krawędzi słowa 

— przegląd humanistyczny
18.20 — Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.35 - Klijtika zdrowego czło 

wieka
19.00 - Niezastąpiony mistrz
19.10 — Echa stadionów
19.30 — Dziennik TV 
20-00 - Publicystyka
20.15 — Teatr telewizji: Alek

sander Wołodln „Pięć wie 
ciorów"

21,40 - No I jak się macieł
22.00 — DT — komentarze
22.25 — Pokój numer 408
22.55 — DT — 24 godziny

PROGRAM n

16.H — Program dnia
1LO0 — DT wiadomości We 

fon Dwójki
17.10 — Muzyki : Polski
17.30 — Gdzie d'absł mówi 

dobranoc — oaliaas o Kro« 
paku

18.0C — Zwierzęta świata — ra 
port z \ntarktydy (2)

18.30 — PANORAMA
19.00 — Przebuje Dwójki
19.10 — Podróż w nieznana — 

teleturniej
19.30 — Dz'enrlk TV
20.00 — Wieczór Pakistanu — 

to Jest Pakistan — felieton 
filmowy

20.10 — Świadectwo czasuw — 
film dok.

20.45 - Dwa miasta, dwa świ» 
ty —film dok.

21.00 — Brludżystan. Pendśab 
— pakistańskie osobliwości

21.15 — DT — wydarzenia — 
telefon Dwójki

11.30 — Wieczór Pakistanu — 
„W gó-y..."

21.45 — Tak daleko on szczy­
tu — film dok.

22.05 — Święto radości — film 
dok

a.yyiOREK
PROGRAM I

9.30 — Film fabularny „Dzię 
kuję państwu"

15.55 — Pogram dnia
16.00 — U przyjaciół

16.30 — DT — wiadomości
1g.40 — Akademia muzyczna
17.00 — Michałki
17.30 — Pod jednym dachem 

(11) „Ślub" serial prod. 
CSRS

18.20 — O żywieniu
18.30 — Kram
19.U0 — Ślimak Maciuś
19 10 — Teatr nasz własny 

— reportaż
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Publicystyka
20.15 — Film tabularny „Dzię 

kuję państwu"
22.00 — DT — komentarze
22.25 — Sąd nad rzeczywi­

stością
23.05 — DT — 24 goaziny

PROGRAM II

18.85 — Program dnia
17.00 — DT — wiadomo«« — 

telefon Dwójki
17.10 — Poza Ziemią — klub 

fantastyki
17.30 — Lekcja - Młodzież 81 

— Moje. radości, niepokoje, 
nadzieje

18.00 — Galerie t wiata — gal< 
ria morawska

18.30 — “ANORAMA
19.00 — Przeboje Dwójki
19.10 — Skojarzeni i — teletur­

niej
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Gorąca linia — expresf 

reporterów
20.15 — Salon muzyczny
21.15 — DT -— wy darzenia — 

telefon dwójki
*21.30 — Program muzyczny
21.50 — „Wychowanie pod Ver 

dun” (2) — fTm prod. NRD

§|0DA
FROGRAM I

9.35 — Film dla drugiej 
zmiany „Kociak"

15.55 — Program dnia
16.00 — Od melodii do me­

lodii
16.15 — Losowanie Express 

Lotka l Maiego Lotka

16.30 — DT — wladortiości
16.40 — Krąg — magazyn

harcerzy
17.05 — lik — Tak
17.30 — Pogranicze — nieOo 

leko Babimostu
18.00 — 1/4 finałów młodzie 

żowycn ME w piłce nożnej 
Polska — Hiszpania

19.00 — Przygoay Patapika
19.10 — Piosto z mostu
19.30 — Dziennik fV
20.00 — Publicystyka
20.15 — „Kociak" tilm oby­

czajowy
21 40 — Tradycja i współczes 

ność — rozmowa z sekre­
tarzem NK ZSL Kazimie­
rzem Kozubem

22.00 — DT — komentarze
22.25 — Wieczór filmowy
23.25 — DT — 24 gadziny

PROGRAM II
18.55 — Program dnia
17.00 — DT — wiadomości — 

telefon Dwójki
17.10 — Młodzieżowy koncert 

życzeń
17.30 — Ekonomia na co dzień 
- Jan pracujemy?

18.00 — Galeria dwójki — 
Człowiek, który kocha mo­
rze — Eugeniusz Dzlerzena 
cki

18.30 — PANORAMA
19.00 — Przeboje Dwójki
19.10 — Śpiewnik domowy
19.30 — Dz'enmk TV
20.00 — Z dyntKiem cy&ara
20.15 — Z wizytą u Bohdana 

Smolenia
20.45 — Dookoła świata — ,,Da 

rem Młodzieży” do Osaki
21.15 — DT — wydarzenia — 

telefon Dwójki
21.00 — 24 klatki na seicunaę
22.00 — Magazyn Sportowy

1/4 finału Pucharu UEFA 
Spartak Moskwa — Ander- 
lecht Biuksela

PROGRAM !
9,30 — „W rodzinnym gro­
nie" z serii Bergerac

15.55 — Program dni«?
16.00 — Mieszkać — Poroo- 

nik budowlano - mieszka­
niowy

16.30 — DT — wiadonioścf
16.43 — O mnie, o tobie, o

nas
17.no — „Arabella" (3) „Pe 

ter i księżniczka" — »e- 
riui prod CSRS

17.30 — Poligon ■
17.55 — Człowiek dłu czło­

wieka
18.05 — Interstudio
10.30 — Sonda
19.00 — Miś Uszatek
19.10 — Świat z bitskc «— 

Wyspa krzyza i słońca
19 33 — üz.ennik TV
20.00 —r Fakty, wydarzęn.a, 

aiuzja
20 15 — „W rodzinnym gro­

nie" z serii — Bergerac
21.15 — Orle pióra — spot­

kanie z Hanną Ozogowską
21.45 —- Echo festiwalu — So

pot 77 >
22.00 — DT — komentarza
22.25 •— Pegaz
23.05 —■ „Z góry na dół z 

dołu do góry"
23.45 — DT — 24 godziny

PROGRAM II

16.55 — Program arna
i7 00 — DT — wiadomości — w. 

leion Dwójki
17 >0 — Spróbuj sam
17.3C — Spotkania z Warszawą
18.0f — Krajobrazy kultury
18.30 - PANORAMA
19.00 — Przeooje Dwójki
19.19 — Klub Antoniego Pie«ń_ 

nlczka — kontuzje
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Gorąca linia — expraatf 

reporterów
20.15 — Filharmonia Dwó£ti
21.15 - DT wydarzenia — 

telefon Dwójki
31.39 — Obrona Sokratesa — 

wychowanie
12 10 — Kino poliglotów — B< r 

gciac — „W rodzinnym gro 
nie”

OLIWA, Delfin, Glina czy 
łajdak, fr., od 18 L, g. 18, 
18

SOPOT. Bałtyk, Akademia 
Pana K’eksa, poi., cz II, i 
16; Magiczne ognię, poi., od 
IŁ I.] g 18, 20. Polonlaj Duch. 
US od 15 L, g. 15. .7.30, 20.

GDYNIA Warszawa. Aka^e 
mla Pana Kleksa, poi., cz, II, 
g 9.30. l* 1 * 30 13.30, 15.33; Duch.
USA, od 15 L g. 17.45, 20
Tootste, USA. od 15 1., g. 12.15 
Atlantic, Goście z galaktyki 
Arkana, jug od 12 1., g. !•>; 
Butch Cassidy i Sundance 
Kid, USA, od 15 1„ g. 17. 19.30, 
Goplana, Ryś na tropie, rauz., 
g. 15; Ucieczka z Nowego Jor 
ku. US \ od 18 1., g. 17, 19.

PIŁUże, Marynarz, Akade­
mia Pana Kleksa, pol., cz n 
g. 15.30, 17.15; C :as Aookalip- 
sv, USA, od iB 1., g. i9.

GUABÖWLK, Fala Wielki 
wąż Chlngacgook, NRD, od '2 
L, g. 16; Nosferatu wampir, 
RFN, od 18 1.. g. 18.

ORŁOWO Neptun, Kaskader 
z przvnadku, USA, od 18 I., g
15.30, 18.

CHYLONIA. Promień, Samt 
Jack USA, od 18 1., J 18 JO. 
18.45.’

RUMIA, Aurora, V941, USA, 
od 15 1.. g. 1«, 18.15.

OKSYWIE, Grom, I.. Jak 
Ikar, fr . od 15 1., g 19.30.

w wot rdańskim

CZARNA WODA... Wda, Re­
wolwer, wł., od 18 1.

GNIEW, Pionier. Walka o 
ogień, kanad -fr , od 18 1.; PI 
ra ?i XX wieku, radź od 12 l

HEL, Wicher, Superpotwór, 
Jap., g. 17; Komandosi z Na­
warony, ang. od 15 1., g. 19.30; 
Wejście’ smoka, Eiengkong. 
USA, od 18 1., g. 21,30.

K.1RTUZY "La zub. Braci* 
Blues USA od 15 1.; Cyrk w 
cyrku czech.

KOŚCIERZYNA, Rusałka. 
Błąd szeryfa, NRD, od 12 1.; 
Bracia Blues USA od 15 1.
t fJCZYCE, Zalesia Coiar- 

gol zdobywcą kosmosu, poi ; 
Tom Hor i, USA, od 18 1.

PELPLIN, Wierzyca, Dwo­
rzec dla dwojga, raaz., od 15 
L, Ewa chce spać po',

PRUSZCZ, Krakus, Szczęsl 
II, USA, od 15 1., g. 16.3U, ->8 30.

rRZYWI DZ, Świteź. Uciecz­
ka na Atenę, ang., ód 15 1.; 
Filipek, NRD.

PUCK, Mewa, Jakaś Inna 
kobieta, ług, ou 5 i.

SIERAKOWICE, LecŁ. Tess, 
fr., od 15 1; Długa jazda do 
szkoły, NFD

SKARSZEWY, O śród snle, 
Kaskader z przypi-dku. USA, 
od 16 1.; Zeirsta Różowej Pan 
tery, ang., ou 12 L*

STARA KISZEWA, SzarotKJ, 
Saint Jack, USA, od 13 1-5 
Dziewczyna 1 chłopa.-” pul.

STAROGARD, SokOł, Kocha 
nica Francuza, ang., od 15 1.; 
Przygoda arabska, m "J^ut- 
nlk, Cały ten zgiełk, USA, od 
13 J

S WIDNO, Barka«. Fernste 
po latach, kanad , ód 15 L. g. 
8.
TCZEW. Wisła. Poszukiwa­

cze zaginionej arki, USA od 
12 L

WEJHEROWO, Świt, Poszu­
kiwacze zaginionej arki. USA. 
od 12 l

WIELE, Wanoga, Manhattan, 
USA, od 18 L, Tygryslątko, 
bułg.

WŁADYSŁAW OWO. Albatros, 
Akaderma Pana Kleksa, poi., 
cz. I; Wspomnienia ze stare­
go Pekinu, chlń , od 15 1

ZBLEWO, Gryf, Afera Con­
corde, wł., od 15 1.

ŻUKOWO, Itadunlr, Bez 
-«krupulów, fr., od 15 L; Śle­
py Pelikan, radź.

w woj- elbląskim

EIBLĄG, Syrena, Akademia 
Pana Kleksa, pol., cz. I, g. 16, 
18; Kochanica Francuza: ang.. 
od 15 l., g. 20. Swłatowit, Jak 
rozpętałem II wojnę śwlato 
wą, pol., cz. II, g. 18 Gang­
sterzy szos, kanad., od 15 L, 
g. 18, 20.

KWIDZYN Tęcza. Za sied­
mioma morżatni, NRD, Dzięki 
Bogu Już piątek, USA, ud 15 
l

MALBORK, Capitol, Kocha­
nica Franouza, ang,, od 15 L; 
2andarm na emeryturze, fr., 
od 12 1. Klubowe, Ciemna 
rzeka poi., od 13 1.

BRANIEWO, Dar, Akademie 
Pana Kleksa, pol., cz I; Fo­
tem nastąpi cios, poi., od 15 
l

FROMBORK, Fregata, Od­
wet poi. od i8 1.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń, Le­
genda o najwaleczniejszym, 
radź., od 12 1.; Niech clę od­
leci mara poi., od 15 1.

GARDEJA, Wars, Limuzyna 
Daimler Benz, poL, od 18 1.; 
Strzały Robin Hooda radź.

KISIELICE, Jutrzenka, Kla- 
kler, poi. od 15 1

MfYNARY Ten t, lak roz­
pętałem II wojnę światową 
pol., cz. II i III; M'strz kle 
równicy ucieka, USA, od 15 
1.; Dziki konik Ryn czecb

NOWY DWÓR,, Żuławy, 
Mistrz kierownicy ucieka, 
USA, od 15 1.

NOWY STAW, Jurand, Cza­
rodziejski kleks ćzech; Cza 
cza, węg., od 18 1.

OTNF" A. Wrzos. Saint Jack, 
USA, od 18 1.; Rejs do Sin­
gapuru, rum. od 11 1.

OSTASZEWO, Nogat, Gorącz 
ka sobotniej nocy, USA, od 15 
L; Królewłc- 1 gwlairta wie­
czorna, czech

PASŁĘK, Zulcz, Trędowata, 
poi., od 12 L

PIENIĘŻNO. Orion, Wejście 
smoka, Hongkong-USA, od 18 
-

PRABUTY* Mazowsze, Tom 
Horn, USA, od 18 1,; Ryce­
rzyk Czerwonego Serduszka 
poi Relaks Wampir z Fera 
tu, czech., ixł i5 1.

STARE POLE, kachęia, — 
Tom Horn, USA, od 18 1.; So- 
nita dla rudzielca czecn.

SUSZ, Svrena, Idealna para, 
USA, jn IS 1.

SZTUM, Powiśle, Przygody 
błękitnego rycerzyka, poi.; 
Bracia Blues, USA, od 15 1.

CPRF zastrzega sooie mcżiŁ 
vr iść smiany rrpertuaru.

Gdansk — apteka przy ul 
°odwaie Staromiejskie ,°9-90 i 
nizy ul Jaskółczej 16; przy 
al. Zwycięstwa 35; Gd - 
Wrzeszcz, przy ul Grunwaldz­
kie® 83; Gd -Zaspa przy ul Pi­
lotów Ja: Gd.-Oliwa przy ul 
Gospody 2; Sopot przy ul. 
Grunwaldzkiej 64; Gdynia 
przy ul. 22 Lipca 4? 1 przy 
al Zwycięstwa 1

OSTRE DY2URY PEŁNIĄ;
Oddział Chirurgiczny VIi 

Szpitala Marynarki Wojennej 
w Gd,-Oliwie, ul. Polanki 117 
1 Instytut Chorób Wewnętrz­
nych wraz z Kliniką Choróo 
Oczu AM w Gdańsku, ul. Dę 
binkł 7.

POGOTOWIE RATUNKOWE:
Gdańsk-Wrzeszcz, al. Zwyclę 

stwa 49 — czynne całą dobę
— wypadki 199
— nagłe zachoiowanla i urze 

wozy chorych. bel. 41-10-'W. 
32-29-29. 32-36-14, 32-39-2-J,

Laryngolog przyjmuje: w
dni powszednie v g, —7.30; 
V, ;oboty pracujące w g. 17— 
7.30; w woln* soboty niedzie­
le i święta — *aU dobę

OdańsK-Ollwa, ul Grun­
waldzka 571 w dni powszednie 
czynne od godz. 14.3# do 7 30, 
--w wolna soboty, niedziele
i święta całą dobę — dla 
mieszkańców Oliwy 1 Przymo­
rza, teł. b- -il-3:

Sopot, al. Niepoazagłojci 779 
czynne cała dobę

— wypadki 999
— inne tel 51-24-55.
Gdynia, ui Żwirki 1 Wigu­

ry 14 — czynne cała dobę
— wypadki 999 i
— nagłe zachorowania 1 prze 

wozy cnorych teiefon 2Ü-00-OL 
20-00- 12

Ambulatorium Stomatologi­
czne — we wszystkie soboty 
niedziele i święta w g. 10—7 
tdla mieszkańców Gdyni) 
Dyżury lekarzy w przychod­

niach wg rejonizacji:
r> Gdańsk, ul Jaskółcza 7 

(wejście od ui Łąkowej) — 
lekarz ogólny 1 gabinet zabie­
gowy w wolne soboty, nie­
dziele l święta — cała dobę, « 
stomatolog w g. 10—16; w po­
zostałe dni lekarz ogólny 1 ga 
b!net zabiegowy w g 19—7.30

# Gdańek, ui. Aksamitna 1
— gabinet zabiegowy i porad­
nia dla dzieci chorych w wol­
ne soboty, niedziele 1 święta
— eała dobę t w Dozostałe 
d„i w g. 19—7 30.
• Gdańsk-Morena, ul W&r- 

neńska 7 pediatn 1 gabinet 
zabiegowy w wolne soboty, 
niedziele 1 święta w godz. I 
-20.

O Gd.-Wrzeszcz, ul. Jesiono­
wa 5 - lekarz ogólny 1 gapi 
net zabiegowy w wolne so­
boty, niedziele 1 święta — ca­
łą dobę; stomaiolog w g 10— 
7.3f W pozostałe dni, łekara 
ogólny i gabinet zabiegowy w 
g. 19 -7.60;, stomatolog w g. 2a 
—7,30. W soboty pracujące — 
lekarz ogólny 1 gabine* zabie­
gowy w g 16—7 30; «tom»te- 
log w g 17—7.30 

d Gdańsk-Zaspa, Startowa 1 
- lekarz ogolny 1 gabiner za­
biegowy w wolne soboty, nie­
dziele i święta g. *—2f
• Gdańsk-Oiiwa, Lumum- 

by I - lekarz ogólny pedia­
tra i gabinet z*biegowy dla 
dzieci, w wolne »obory nie­
dziele i święta czynne całą 
dobę; gabinet zabiegowy dia 
dorosłych w g 8—16; stomato­
log w g 10—16. w pozostałe 
dni — lek. ogólny pediatra, 
gabinet zabiegowy dla doro­
słych 1 dla dzieci w g 19—
7.30. a w 6oboty pracujące w 
g. 17—22.

® Gdyma, ul Warszawska 
3-4-36 — lekarz ogólny, pedia­
tra i gabinet zabiegowy w 
soboty w g 9—16
• Gdynla-Grabówek, ul. Ra 

multa 45 — lekarz ogólny, pe­
diatra I gabinet zabiegowy, w 
soboty, niedziele i święta w g 
10—16.
• Gdynia-Obłuże, ui. Boi­

sko 4 — lekarz ogólny, pedli 
tra l gabinet zabiegowy, w 
soboty, nledaiele 1 święta w g 
10- 16
• Gdynla-Orłowo, ul. Wroc 

ławska 5ł — lekarz ogólny 
pediatra 1 gabinet zabiegowy 
w soboty, niedziele i święta w 
g 9—16. Poradnia stomatolo­
giczna, ul. Waryńskiego 30 — 
w soboty w g, i0—15

WOJEWÓDZKA PORADNIA 
CIIORÖB WENERVCZNYCH 
w Gdańsku, ui Długa 84-85

czynna w dni powszedni* w 
g 9—14 1 19—1; w wolne so- 
boty niedziele i lwięta całą 
dobę.

NOCNA PORADNIA „W** w 
Gdyni, uJ 2? Lipca 44, czynni 
w poniedziałki, wtorki, czwar- 
k. i Dlątki w g. 19—7 

PORADNIA OKULISTYCZNA 
w Gdańsku, al Świerczew­
skiego I, t-iynna w wolna so- 
bo ty at godz. a—14 

TF.l EFON ZAUFANIA — 
51-89-80 czynny . codzienni* w 
godŁ 16—6.
TELEFONICZNA PORADNIA 

JĘZYKOWA UG 
'ortdy i zakresu Ję-yka poi 

'kiego codziennie (nrócz nie­
dziel i świąt) w gcdi (3—15. 
Tai. 41-15-11

oficerów Wojewódzkiego Urzę 
du Spraw Wewnętrznych w 
Gdańsku — telefon 31-19-40 lub 
37-03-33 w g. 8—19 - mjr M. 
Waluslak; w g. 19—8 — mjr 
W. Gorzka

PROGRAM LOKALNY

6.S0 — studio Lałtyk — ate- 
reo 13.os — Aja. M. Węgrzy 
nowlcza „Chrońmy zbo*a”, 
i7.06 — Gdańsk! Zespół Muzy 
kl Dawnej — retranśm konc 

steieo, 7 30 — Przegląd 
aktualności Wybrzeża, 17 4t — 
Komentarz aktualny, 17.50 —
Ballady z gdańskiego studia 
— stereo, 18.10 — Ludzie
itargi piszą — aud. I. Dzie­

dzic.

Red. Barbarze Kalicie-Misiuro
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

OJCA
■kład a Ją — _ ,

dyrekcja ! pracownicy Gdańskiego Wyda­
wnictwa Prasowego.

K- 2347

Dnia 13 marca 1984 roku odeszła od nas po dłu­
giej 1 ciężkiej chorobie przeżywszy ^ lat moja u- 
kochana żona nasza matka babci* i prababcia

STEFANIA JACHIMFK
Msza św. odprawiona zostanie arna It marc. 

1984 roku o godz. 10 w kościele w Guynl - Cisowej.
Pogrzeb tego samego dnia o godz. 11 na cmenta- 

,zu w Rumi - Janowie.
Pogrążeni w głębokim smutku —

l mąż z dziećmi i rodzina
G-10589

niii i *
Z głębokim żalem za wiadamiamy. żi dnia i4. 03 

19®4 r. zmarł, opatrzony św sakra.neniam* .nbj j~ 
kochany maż, nesz najdroższy ojciec teść i dzia­
dek

ROBERT SZELEZIŃ3KI
nauczyciel lat T4

Msza święta żałobna odprawk na zostanie dnia 
17 03. 1984 r. o godz. 11 w kościele św Trójcy w 
Kościerzynie

Wyprowadzenie zwłok z dornu żałoby o godz. 
10.3C Pogrzeb po mszy świętej na cmentarzu w 
Kościerzynie.

Pogrążona w smutku — rodzin ;
71 -10733

Z głębokim żalem zawiadamiam, te dnia 14 mar­
ca 19& r. zmarł mój jedyny 1 najukochańszy ayn

ANDRZEJ BUKIEl
lat 41

v Msz* św. żałobna odpraw’ona zc-rsnle nla )< 
marca 1984 r. o godz. 9 w kośclel* Niepokalanego 
Poczęcia przy ul. UąKOweJ.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o „ódz 
16 na cmentarzu Łostowickim 

Pogrążona w smutku —
matka
G-10738

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 12 03. 
1984 r. zmarł

lek. dent. JERZY WOŁOSZYN
starszy asystent 11 Prtychodni Rejor »wej. W 
zmarłym straciliśmy oddanego pracownika i szla­
chetnego człowieka.

Pogrzeb odbędzie się dnia 16. 03. 1984 r. o godz 
14.30 na cmentarzu Wltomłńskim.

Serdeczne wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłe­
go składają —

dyrekcja i pracownicy ZOZ Nr 2 w Gdyni
K-2ST5

Z głębokim talem wwladamlrmy, tę dnia 14 
marca 1884 r. zmarł

ROBERT SZELEZIŃSK!
aasłuzony pedagog i dzluł-c* apołecjmy. były 
rector szkoły nodatawowej, przewodnicząc» Miej­
skiej Rady Narodowej w Kościerzynie, odznaczo­
ny krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
aki i innymi odznaczeniami 

Fogrzeb odbędzie jię doda 17 m rca 19*4 r ® 
godzinie 11 w Kościerzynie
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współczu­
cia tkładalą —

Urzijd Miasta i Gminy, Wydział Oświaty 
1 Wychowania w Kościerzyndr K-tm-

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w wieku 
79 lat zmarł dnia 15 03. 84 r. po długich 1 cięż­
kich cierpieniach opatrzony św. sakramentami 
nasz najukocnanszy ojciec, teść, dziadek 1 pra­
dziadek

ANASTAZY LIBERRA
pogrążona w wielkim smutku

rędzina.
Wyprowadzenie zwloit nastąpi dnia 17 . 03 84 r.

o godz. 9,00 z kościoła Serca Jezusowego w 
Pszczółkach na cmentarzu.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te um_ *5 
marca i684 roku zmarł nasz nieodżałowany 1 cenio­
ny pracownik

KRZYSZTOF PATAJ
odznaczony brązowym Odznaczeniem im. Janka 
Krasickiego 1 brązową odznaka „Młodzież dla Po­
stępu”.

Pogrzeb odbęozle się unia 16 marca 1984 o
godz. 14 na cmentarzu Komunalnym przy ul Agry­
kola w Elblągu.

Rodzinie Zmarłego wyrazy .erdeczmego współ­
czucia składają —

dyrekcja, POP. Rada Pracownicza frai 
koleżanki i koledzy z Przedsiębiorstwa 
Robót Inż> uleryjnych Budownictwa Ko­
munalnego W Elblągu. K-2566

Z głębokim żalem zawiadamiamy, żi w dniu 13 
marca i»4 r. w wieku 32 lat zmarł tragicznie

hm KRZYSZTOF PATAJ
członek Rady i Komendy Elbląskiej Cnc-.ągwi 
Związku Harcerstwa Polskiego odznaczony krzy­
żem „Za Zasługi dla ZHP”, medalem „Za Zasługi 
dla Województwa Elbląskiego” oraz brazwwym Od­
znaczeniem im. Janka Krasickiego i „Młodzież dla 
Postępu”. Odszedł od nas ceniony instruktor i wy­
chowawca Przyjaciel i Nezawcd„y Kolega, 

Rodzinie Zmarłego wy-azy ^rdecznego 1 głębo 
kiego współczucia składają —

Instruktorzy 1 pracownicy Komendy Cho­
rągwi ZHP w Elblągu

Pogrzeb odbędzie się w dn.u 16. 03. 1984 r. o 
godz 14 na cmentarzu przy ul. Agrykola. K-2699

Z rozpaczą w sercu zawiadamiamy że dnia 13 
marca 19S i r. zmarła nasza kochana matka, babcia 
i prababcia

i. tn
MARIANNA MALANOWSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 marca 1984 r. o 
godz. 11 w kościele NMP w Kartuzach.
Pogrążona w smu tku —

rodzina 
G-l 0481

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ż* w dniu 13 
marca 1984 roku po ciężkiej chorobie zmarła w 
wieku 77 lat ukochana matka, teściowa 1 babcia

LEOKADiA SOKOŁOWSKA
z dom« B’osm

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Zmarłej 
odprawiona zostanie dnia 17 marca 1984 .oku < gc- 
dzlnle 7 w kościele św. Rodziny — Gdańsk-Stogt.

Pogrzeb w tym samym dniu o godzinie 14 na 
cmentarzu Krakowlec Gdańsk-Stogi, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smut­
ku —

svn a rodziną 
0—10581

Kolełonce Danucie Glinianowlci
i* reszy głębokiego wnćłcui >« s powodu śmierci

M Ę 2 A
składają —

kolrłanjd t koitd: r * awH« gdańskich
O—l MM

Krajowy Związek Elektrometalowy 
Spółdzielni Pr, cy „ELEKTROMET” 

Ośrodek Rozwoju Techniki 
ul Jaśkowa Dolina 81, 80-252 Gdańsk-Wrzeszcz

zatrudni zaraz
te sklei owanlera z Wydziału Zatrudnieni*

— frezera
— szlifierza (na okrrglo 1 pl&sko)
— technologa obróDki metali
— konstruktora oprzyrządować
— konstruktora urządzeń dźwigowych
— głównego technologa (ze znajomością specyfiki 

narzędziowej).

Zapewniamy korzystne warunki pracy, płacy 
ł socjalne.

Szczegółowe Informacje — osobiście lub telefo­
nicznie; 41-52-36, w 25. . K -2479

MOTORYZACYJN F

NAD W OZ TE 125p uzbrojone 
użj wane. Tel. grzecznością 
wy 23-00-07 14.00—18.00

TŁUMIKI — wymiana, 
montaż. Reda, ul. Pucka 
53, tel. 78-34-40.

RENAULT 9 
Tel 23-09-20

sprzedam.

SZCZENIĘTA Setery Ir­
landzkie po championach. 
Tel. 41 14-35. #

PUDLE miniaturowe, ire 
brnę z rodowodem. Tel. 
32-17-12, do 18. G-l 0538

TAPETV zm-nvaln« łazien­
kowe i kuchenne. Tej 
51-11-04, w godz 16-19.

TUNER Radmor 1 Faust 
Tel. 58-36-16, po 16.

KUPIĘ

BONY PKO. Tel 52-31-29 
0-8375

BONY Teł. 41-C2-S3
0-1701

ORGANY jedriomanuałowe, 
l ik kl«. Tel. 41-83-87.

0-10279

BONY PKO. T«l, 41 «1-89 
0-10327

CHXMOSIL, T*l. 11-83-56
O-7876

LOKALE

KAWALERKĘ wLsn ościo­
wą w Gdańsku zamienię 
na podobną w Fopocl« 
Tel, So-i" 61 gods 17-1«

O-iOMfl

MIESZKANIA 
Tel. 57-19-48.

poszukuję.

G-9482

W ARTBU RG A 333, itan 
bardzo dobry, nowy silnik 
zamienię na nowego Fiata 
128. Tel. 51-45-08,

FIATA 126 p, grudzień 
1979 r_ sprzedam. Tel. 
56-62-78

SPRZEDAM

SPRZEDAM mieszkania: 2- 
-ppkojowe Morena, 3-ookc 
lowe Oliwa, 64 m kw, *-pc 
kojowe Gdynia 46 m kw, 
Dzierżyńskiego, 3-pokoJo- 
we Gdynia oraz M-2 Przy­
morze. Tel. 20-58-69. 12-17
bez sobót 1 świąt.

**-3481

CUDZOZIEMIEC DOSZUkUje 
>llnle mieszkania n: tra­

de Oliwa — Gdynia Tel 
51 -21-02,

8-317

2-poKoJowe adasnosciow» 
sprzedam. Tul. 51—15-56.

S-3828

PRACA

MASZYNOPTSANIE przyj 
mę. Oliwa ul. Kwietna 23 
a-l

G-7581

ZLECĘ szycie cłoiew»k ao 
pantofli dam^klcł. Oferty 
3704 U1»T 81-301 Gdynia 1

NAUKA

MATFMA TYKA. 
32-61-83

Tel.

0-4612

ASYSTENT udziela korepe 
tycjl — matematyka, fizy­
ka, chemh Teł 52-32-48.

G-46903

USŁUGI

MYCIE okien, sprzątarle, 
te] 51-71-16. 0-10701

POGOTOWIE 
Tel. 51-48-29.

telewizyjne

TV kolor, Jowisza, Neptu­
na, Inne. Tai 51-17-23.

T-741»

INSTALACJE alarmowe do 
mieszkań. Tel *1-01-83

3-330*

TELEWIZYJNE
32-66-M

Tel

ALARMY mI*azk*nlow% 
taplcerk* drzwi-»wa t*1 
10-87-94 *-,*«7

CYKLINO W ANIĘ. lakltro
wanle. Tel. 57-82 13.

0-8009
MON1A2 drzw, harmonlj- 
kowycn taplcerka drzwio­
wa. Tel. 20-28-70.

S-2164

TELEWIZYJNE Tel.
79-59-4.7

&-1595

TELEWIZYJNE. Tel.
31-07-02.

0-777«

TELEV! IZYJNB, 
32-18-33.

Tel.

0-7573

TELEWIZYJNE.
51-17-34.

Tel.

0-6900

DRzWI harmonijkowe, ta-
luz Je. Tel. 52-38-07.

8-319

SOLIDNE. zabezpieczanie 
przeciwwł amantów* oraz 
wyciszanie drzwi. Tel. 
41-65-73

0-9662

WODNOKANALIZACYJNE, 
inst. ‘!iektr”cznych, blachar 
sKo-dekarakle. lentralnego 
ogrzewania, ślusarskie — 
bramy kraty, ogrodzenia 
murarskie — ouduwa pt- 
./llonów, domków. garaży 
‘ :p poleca pośrednictwo 
handlowe te* (1-lT-M, 
godz 16-lt.

K 2416

°ROJEKTY i nadzory bu- 
d zwiane oraz wykonywa­
nie kalkulacji i kosztory­
sów budowlanych, poleca 
pośrednictwo handlowe 
Tel. 51-11-04, w godz. 16-19.

K-2414

DREWNIANE drzwi harmo 
nljkowe. Tej 32-03-06

CYKLINOWANIE Tel.
23-65-19.

0-7259

TELEWIZYJNE T*l.
52-02-78

0-8040

C xTSCLINCWANIE, chemo- 
lakowanie podłóg Tei 
52-16-69.

0-7579

CYKLINOWANTF, chtmo- 
lakowanle układanie mo­
zaiki Tel. 51-83-56,

Ö-7871

TELEWIZYJNE — Jowlaz 
Tel. 32-86-81

0-7649

NAPRAWA i wykonanie 
Instalacji elektrycznych. 
Tel. 41-Cfl-94.

0-8326

Ź YLUZJE — estetyczne, 
praktyczna Tel. 32 50-12.

0-8788

PRZEPROWADZKI Ted. 
31 -31-20

CZYSZCZENI* dywanów 
Tel. L-02-03

O-».’*
FILIA firmy „Eaber" t«J. 
» 46 53, gods 5-12, 16-1». 
okapy ladkucheim*. rt*- 
■z arki łazi enk owa,

(M*U

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA 
ZAKŁADU ENERGETYCZNEGO GDANSK 

ul. OJowianka 1

przyjmuje zapisy chłopców
u row sskofcy 4384-55 w sawodachi

— elektroenergetyk
— monter mechanicznycn urządzeń enarp« tjv»jay /t

Przyjęcie odbywa się bei egzaminu. Nauka w nkub h «r« » i*»e

SZKOŁA POS1AHA WŁASNY INTERNAT I PROWADZI NADOBOWIĄZKOWO 
KURS SAMOCHODOWY

W trakcl; nauki uczniowie korzystają s przywiwtjów prwcowmi. :ów auergetyki 
l przysługuje im:

— w l roku nauki 2200 zł miesięcznie
— w 17. roku nauki _ 2600 zł miesięcznie
— w III roku nauki — 3530 zł miesięczni*
— zniżka n* energię ehśJttryezną od II roku nauka
— ekwlwtlent pieniężny za deputat węglowy
— bezpłatne pełne umundurowani*
— zaliczenie okresu nauki Jo i atu pracy.

Po u) łńc»e»niu Zasadniczej Szkoły Zawodowej kej iy weaeń m* »apsrtvxüom* 
zatrudnienie w energetyce na terenie Trójmiasta, województwu, względni« może 
pracować w Innych przedslęblorstwacn.

Szczegółowych 'nformacjl o przyjęciu kwndydatów do arkoły udziela każdego 
dnia od godz. 8 do 15 sekretariat szkoły telefon 31-32-89 tub 47-31-8L

Kandydaci do szkoły w wieku do lat 17 powinni ziozyć oeobiśme w szkole:

1 Podanie
2 Życiorys
2. Podanie o Internat (dla tamieJaowy ck)
4. 2 fotografie
5. Świadectwo zdrowia 1 kartę szczepień
6 Świadectwo szkolne łub zaświadczeni« e ernęfaeweana« urn Oamcj atamy wraz 
s wykazem ocen n« półrocze 
T. Wyciąg aktu urodzenia (do wglądu),

K-1962

TAPFTOWANIB. Tel.
44-21-74.

0-9722

UKŁADANIE parkietu 1
boazei a z materiałów wła 
snych. Tel. 56-72-90.

0-7867

DRZWI harmonijkowe, 
komfortowa taplcerka
drzwi, uszczelnianie, zabez 
D-rezanie, żaluzje. Tel. 
<■7-38-51, 17-85-0*.

PRZEPROWADZKI
33-38-03.

Tel.

' 0-8552

ŻALUZJE — klika modeli.
Tel. grzecznościowy 52-23-
59.

0-7064

PRZSPROW/ DZKI spe-
cjallstycznyna meblowozem
— cały kraj. T*l. 56-62-70.

G-0’13

UKŁADANIE parkietu, mo 
zaflrl — własne, powttrzo
n«. T** &t -Sę-04

G-S281

DRUG life drrwl, taplcerk«. 
Uftzczainfatij*. Tał. 53-17-33, 
gods. I-13

W związku s pTacaml urzelcczenlowvml sieci 
gazowej w nocy s 16 03./IT. 01, 1984 . w go-
dzi.iach od 20 do 4 zostanie wyłączony eaz w uli­
cach Schuberta. Jarowa, Kręta oraz Sobieskiego — 
budynki zasilane gazem ziemnym.

Prosimy o pozamykanie przyborów gazowych.
Ponowne dopuszczenie gazu nsstąpl po wykona­

niu robót przez monterów POZO.
Przepraszamy odbiorców za zakłócenia w dosta­

wie gazu. K 2599

Oddział Krajowej
Państwowej Komunikacji Samochodowej 

w Wejherowie, uL Transportowa ]
«atrudni lam

i* sklerc w*nlem s Wydziału Zatrudnienie Urzędu 
Miasta Wejherowo naatępujących pracowników:
w zajezdni Wejherów*
O elektromonterów ns.pi»w pojazdów samo­

chodowych.
Warunki pracy ) ot«**! dc vz*odnl#ri« ar Dzlu'r 

dpraw Osobowyci? OddrUłu KPK8 w Wejherowi« 
ul. T rusportowa i. pokój IŁ 1*1 SŁ-Ł4 do 23 
WiTEględnle 29-1S w»wn. U. K-246J
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Nie tylko
dla filatelistów
WłOSiNNYM Teryorr 

Lipskim poświęciła poci ­
ła NRD *wą VI emisję 

i. które tm sziy di o- 
poczftowogo 6 bm. 

^łejh ikisda lię i X znacz* 
lk« aa 10 I 25 fen. Na znacz­
ka ponitoj zamieszczonym 
•reodsławLr.' star7 ratuu w

Jeet «0 pifiona duga bu 
down. renesansowa wsikiio- 
aa w 15M r na starych fun­
da meritach gotyckich, orygi­
nalna »wq asymetrie,, 1 11*- 
ściOina «zczvtaml I wieżą 
•wieńczoną barokowym heł­
mem z 1744 r. Budynek ten 
kbkakrotftte przebudowywany 
w początkach XX w., częścic 
wo zniszczony podczas wojny 
w 1>*43 r„ po fe| zakończeniu 
został gruntownie oarowłony 
Mięła sie tam Muzeum Hi­
storii m Lipska, biblioteka 
odbyvra|q rłę uroczyste kon- 
•erty

Ne znocsku ze 23 fen. po­
kazane budynek «rutomatycx- 
mml mm produkcyjno) blach 
I nne..>ry,T^r Jło przemyśle 
samochodowego w Erfurde

WarccwB enusje poczty bry 
tyjsene, mszo *c aę również 
I brr ioer. to 5-znaczxowo 
seria przedstawiająca różne 
aotund bydło rogatego ho­
dowanego w Wielkiej Bry ta 
sfl. Notomiazt poczta wyspy 
Jerzoi prezentuje 3 znaczki 
I emblematom ĆEPT (Konfe­
rencja Europejsko Admlnl- 
ZroCf P-crtowyeh I Teleko- 
munfkocv fnyc h) ł motywem — 
mosty. Jest to tegoroczny mo 
tyc. (co roku Jest łnny> rym 
boksujący współpracę zarzą­
dów pocztowych należących 
da CEP7 A więc maerk' z 
tym mc vom wydała m. h. w 
marcu Doczta Liechtensteinu, 
w krtym poczta szwedzka, z 
twe ie Jeden znaczek sprze­
dawano w zeszycikach, drug* 
— przemoczono do sprzedaży 
rożkowej.

W dniu 24 bm. w UPT Kra 
sów 1 beflfla »toso vony da- 
■ownłfc ofcollcmośdowy: „190 
-rocznica przys ęgi Tadeusza 
Kościuszki — sw.ęto Chorąg 
wi Krokowskiej ZHP".

26 bm. w JPT Wo izowa 1 
datownik: .Akcja I Rajd —
Arsenał B4’* przypominający 
o bohaterskiej akcji pod war­
szawskim arsenałem.

W młodzieżowych kołach 
filatelistycznych odbywają się 
ODecnn przygotowania do 
Maratonu Filatelistycznego, 
który w tym roku rozgrywać 
słę bydrłe ood hasłem- „40- 
lecte PRL — Naułta i Tech­
nika1 . Po wstępnych elimina­
cjach najlepsi wezmą udział 
w półfinale przewidzianym no 
6 maja w Tczewie. Finał zaś 
odbędzie się w Białymstoku.

(0

Skalę kryzysowych prze­
mian na/dooPniej ob. ule­
je fakt, li dewaluacji uh 
gio nte rylko aobro, oh 
takie zfo. Dewaluacjo złu 
irzyriera rożne formv I 
przeb.ega no różnych po 
złomach_

Oedstijsti
9kfem

wilki z „zeo/oga*

□

deszcze nie tok dawno 
tomu domków jednor©-
dzlnnych, stojących w
odosobnionych miejscach, 
strzegły zło pry. Nikt Ich
nie głaska!, torch dosta­
wały — fak prawdziwo 
na kiju, zawsze od tego 

samego domownika Zły pies ujadał na łańcu­
chu zdolnym utrzymać ze dwio i to oorazo do­
rodno — krowy. W nocy nigdy nio spał. Za 
dnia sierść jeżył I warczał głośniej niż niejeden 
traktor.

Listonosz, mleczarz oraz hm!, zmuszeni do
odwiedzania takiego domostwa, domagali się
od właściciela przed# wszystkim solidnego ka­
gańca. by w trybie natychmiastowym — jak to 
mawiali — „Na/ożyć wprost na pysk tej be­
stir, a ponadto iqdoli zwrotu pieniędzy za kolej 
ne już, utracone bezpowrotnie spodnie oraz od­
szkodowania za uszczerbek nc zdrowiu.

Czasami komuś z okolicznych przychodziło do 
growy wypchać zwyczajną kiełbasę trutkę na 
szczury j rzucić bestii na pożarcie. Zły pies nie 
tylko sam fej nie zjadł, ale też nikomu nie zez­
woli! zeżreć, co z pożytkiem było szczególnie 
dla własnego kota, tudzież innych, okolicznych 
lodoco.

Teraz zamiast złeąo psa domów pilnują to- 
biiezki z napisem „Zfy pies", zawieszone na 
parkanach oraz drzwiach i furtkach Ludzie ty­
jąc wspomnieniami tamtych, złych psów, boją 
się okrutnie, ale coraz częściej zaczynają tlę 
dziwić, że niby taki zły, a tak cicho siedzi.

bo też prawdę powiedziawszy toć żaden tam 
faktyczni« zły pies: ma ty, rachityczny, stoi zaz­
wyczaj na trzech łapach I trzęsie się tak, że 
spojrzeć naft tylko wystarczy, a zaraz dreszcz 
zimny przez plecy przebiega i gęsiej skórki do­
stajesz.

Toki ple* częściej piszczy, nit szczeka. Jeśli 
warczy, to jedynie na domowników, ale też po 
cichutku, żeby się przypadkiem klapsa nie do­
chrapać. Jedynym, co zdarza mu się taktycznie 
głośno robić jest chrapanie, w czym też sku­
tecznie rywalizuje z dziadkiem. Słowem — taki

gnam m .MA O
pies, te jeśli trafiliby się złodzieje, to wyniosą 
go razem z łupem I nikt nawet nie zauważy, te 
po tzw. złym psie została już tylko sama tthllcz 
ko.

Ale dewaluacja zła bynajmniej na złym psie 
się nie kończy.

Jeszcze nie tak dawno temu rzemieślnicy, w 
tym I krawcy, dzieliU się no dobrych I złych. 
Złego krawca czuć było jut z daleka. Gtównle 
„czystą", czasami winiaktem. Zarośnięty byt, 
brudny jakiś taki I biedny. Miarę brał w cen­
tymetrach, a materiał mierzył w nalcch Z kli­
entami zawsze umawiał się zbyt wcześrt a, wlec 
nigdy z niczym nie mógł zdążyć.

7eraz nie ma jut złego krawca. Jest po pro­
stu krawiec. Mieszka zazwyczaj gdzieś w po­
bliżu Jeśli na nowym osiedlu, to gości nu par­
terze. Nie leci od niego czysta", nie fest za­
rośnięty, nie jest brudny, a tym bardziej bied­
ny.

Pokazuhsz mu spodnie — najlepsze jakie 
masz, wyoornie skrojone, starannie wykończone, 
ale już mocno przetarte w najważniejszych 
miejscach. Pytasz: „Unie pan uszyć takie
spodnie?". Mówi, że umie. Zwracasz więc tylko 
uwagę na to, że te stare dobrze przylegające 
do bioder, nie marszczą się z przodu, a I z ty­
łu też n/e ma za co łapać, że „krok” mają wy­
soka ponad kolanami.

Przychodzisz ,j\a przymiarkę” J oaarnlają cię 
pierwsze wątpliwości. Kiedy odbierasz spodnie, 
to juz wiesz, że krawiec nie tak kroje, jak mu 
sukna sta/e, lecz jak go ćwierć wieku temu (z 
hakiem) naucz0*0.

Poza tym masz spodnie, które wyglądają ład­
nie I trzymają fason, ale tylko wtedy, kiedy się 
w nich nie chodzi. No I masz już znajomego 
krawca z wywieszką: „Krawiectwo lekkie 1 
mundurowe", który — jakby co — drugą parę 
socdnj też cl uszyć może Nie jest przecież 
złym krawcem, boć — jak się rzekło — n> ma 
teraz złych krawców.

Fenomen dewaluacji zta na tym wszakże po­
lega, Iż rosną nam sterty różnego rodzaju kno­
tów, wyrobów — potworków, maszkarek i stra­
szydeł, których normalny umysł nie wymyśli, a 

zdrowe ręce nie sptoazą. Choć wiadomo, skąd 
są, toć nie wiadomo kto je spłodził. Z pewnoś­
cią nikt zły. Gdyby bowiem tak było, to sły­
szałoby s‘ę — co j rusz — np. a tym, że cech 
zamyka taką to, a taką p»ocown/ę prowadzoną 
przez złego krawca szewca czy stolarza. Nato­
miast państwowe zakłady pracy zwalniałyby 
złych fachowców j specjalistów za to właśnie, 
Iż są żll. Gdyby c/ iii byli. Nie ma Ich. Wszakże 

zło rozmyło się nam, rozpuściło, jak kostka 
mydło w ciepłej wodzie.

Tadeusz Wojewódzki

Trochę inna ,/łowa
Zmieniliśmy łnakłjai, pora 

zmienić fryzurę. Najpierw mę­
sko decyzja — długo czy 
krótko, a potem reszta.

Nawet gdy pozostaniemy 
przy długich włosach, to I 
tak nożyczki pójdą w ruch 
Trzeba usunąć zimow® pozo­
stałości w postaci rozdwoio- 
nvch końcow, wyrównać linie,

Ponieważ asymetria szaleje 
nie tylko w ciuchach, sczesu- 
jemy większość tych krótszych 
włosów na jedną stronę, od 
bardzo niskiego przedziałko, 
a drugi bok zoczę s ujemy 
gładko w kierunku tyłu głowy.

Inna wersje tego samego 
ostrzyżenia, bez zaczesanych 
bonów dale w efekcie popu-

podciąć grzywkę, stowem — 
drobne, konieczne korekty I 
można dalej czesać się tak, 
jak przedtem, ale czy nie 
warto zaryzykować czegoś no­
wego?

Na przykład tak: zostawia­
my włosy aługie tub półdłu- 
g!e, równiutko przycięte w par 
tii za uszami, natomiast całe 
boki przed uszami i czubek 
głowy obcinamy dużo krócej.

SHZYZÖWKA Z KII I
POZIOMO: i) e as*pisz»o, », 

ko*ci»c, 9) etan ożywienia goi­
li ’Odarccege, 10} stan pogody, 
‘Z, -cel»,. 14} 'MTWOL i ptacn-
ti toreraort, is> tucxnlk, 19) 
poieei czasem w pończosze, 
21) cenny kruszec, ZZ) uzasad 
niente, 13) powszechne uzna 
nie, regres, U) egzotyczne pną 
cze, »} wytworny drobiazg dc 
koracyiny, 26, żńHobrunafna 
'arka, 18) dowodzi nla admirał, 
30) instrument muzyczny na 
kerfetag, 31) jugosłowiańska zło 
rńwka, 32) t-ślewka. trzos, S3) 
złonek chanatu awarskiegc, 

IS) umiar w postępowaniu, 3S) 
tytałowa bogini zwycięstwa, 
0) paragwajska herbata 41) 

przeobrażenie się, przemiana, 
i?) pań.zczyzm. drogowa w da 
wnej kołace. 43} naczynie do 
napojów.

PIONOWO; 1} zarkakująco 
sprzeczne słwierdrenie. pogląd, 
t) Irena dla «weich, 3) pańsl 
wo z Kopenhagą, 4) średnico- 
mitra, i) łatwo się tłucze. <) 
kasza, T) gar paln^, S) nieszkli 
wny wyrób ceramirzny s wy- 
palaaej gliny, llj lozlicreni®, 
13) dźwiękonailadownictwo, 14) 
śpiączka lub przreinek. 15) ko 
bieta kochająca swój kraj. 
■wój naród, 17) niejedna płn- 
nio w czasi« capstrzyk* wi«- 
czornęgo ku czci poległych, 
;*) cos na 20. dtm na*
wa teieiowej, 26) żołnierz peł­
niący służbę prry oficerze, 27) 
«hańska metropolia. 2*) praw­
ią lub zdarzenie, 29) .»yisze 
aeseln a 24) góralskie ognisko, 
tt) piękny koń, M) rodzaj od-

Miłego balkonu, 27) w nim 
nabywasz „Dziennik Bałtycki”, 
39) muzułmański lostojn.k. 4*j 
wie!‘iość skalarna.

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do 27. III. nadeślą 
prawidłowe rozwiązania pod 
adresem „Dziennika Bałtyckie 
go” — 80-958 Ddańsk, skrytka 
pocztowa nr 4'9 — * dopi­
skiem: „KRZYŻÓWKA Z NI­
KE”, ł dą rozlosowane nagro­
dy książkowe.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

1 HASŁEM
POZIOMO: kwiatek, Homer, 

skroń, parapet, palefon, kry­
nica kobieta, tyka, klan mar­
kiz, talent, tatuat, struna, 
stawka, szlara, rial, Kair, ba 
letki, piechur, abnegat, metre- 
•V stwór, miano, Karpaty.

PIONOWO: komar, heretyk, 
wiano, A ma u, efekt, skandal, 
kolce, pokaz trakt, ametyst, 
troiuar, kijanka, laktoza, nenu 
far stragan, wieczór, album, 
skiba, liberia. pięta, areko, 
europ, Kaszt, pannA

PANOWIE! ZBUŻA SIĘ 
ÓSMY MARCA.

NIE ZAPOMNIJCIE 
O KWIATKU DI A EWYI

Nagrody książkowe wyloso­
wali: ANDRZEJ SK \ŁC7YN- 
SKI, Gdańsk-Mjrena; WrESŁA 
WA PIECZURO, Gdynia; AI.EK 
S WPEH IWASZKIEWICZ 
Gdynia — Karwiny, Ksitżki 
wyślemy pocztą.

Rozwiązanie krzyżówki s Ni 
ke 1 listę nagiodzonych eaytei 
ników zamieścimy sa dwa ty­
godnie

lam ego „oazia", ale, co 
istotne bez podwiniętych do 
wewnątrz końców, Włosy ukła 
dają się naturalnie i nie wy­
magają aodatków w postaci 
trwałej lub lokówek 

Krótkie włosy też nie mo- 
qq się obyć bez przedział­
ka. Najefektowniejsza z krót­
kich fryzur >st, moim zda­
niem, taka: boki I tył wystrzy- 
żone uróciuteńko, za to na 
czubku głowy masa lekko pod 
kręconych włosów, oczywiście 
z niskim przedziałkiem i na 
dodatek nierówna, bo z jed­
nego boku względnie krótka, 
a z drugiej coroz dłuższo 

Nadal modne są jaśniejsze 
pasemka, w tych nowych fry­
zurach szczególnie — podkre­
ślają asymehlę ł naturalność.

J. C.

ŻADaNIE NR 544
Csarua wygrywają po gg.

Dzisiejsza miniaturka pacho 
dzi z partii turniejowej, rozo 
granrj w ub. roku podczas 
drużynowych rozgrywek I li­
gi szachowej w Kulach koło 
Częstochowy. Grali: g. Hass
(l.cgicn Warszawa) oraz i. 
Przewoźnik (Start Lublin). 
Partię odłożono w pozycji, ja 
ką widać na dlagramla. Bia­
łe mają gońca więcej, ale 
ruch maji czarne. Mohia za­
bić gońr , ale wówczas nie 
wloać rt.myeb szans na wy­
granie partii. Podczas nocnej 
analizy mm A. Sydor podsu­
nął swemu koledze klubowe­
mu tgTcsywne posunięcie 42.« 
g5! W dogrvwce pewny swej 
przewrgi H st mgrał bardzo 
słabo 4? e<? (zamiast szukać
zzans obrony ruchami 43 Wdl

oraz 44. He8) | to już wysra. - 
«żyło Prrewotniko .i do posts 
wiania kropki nad i. Za led- 
Jil« po dwóch posunięciach w 
Obliczu nlauchronnagc mat« 
Basa po PtoSsu PM kroczył 
czas do namysłu. W jaki spo­
sób 1 rsewotnlh ój mato­
wać awago przeciwnika?

Poprawne od po w edzł prze 
słane w tsutlnis 1 dn* pod 
adresem redakcji (i dopiskiem 
SZACH D wezmą udział w io 
sowanlu nagrody kaląŻKOwej.
or REDAKCJE Wyniki po­

przednich konkursów lodsu- 
riwant zostaną w kolejnych 
odcinkach naszej ruhr/kt sza­
chowej. Pr oz lir; o nadsyłanie 
czytelnycn zapisów oraa adre 
sów domowych.

KONTROLA Dr AGRAM "J. 
Biaiet t 13, Hf*, WdS, Gal, 
I aL e5, g3, hl (8). Czarne! 
Ihl. H. t, Wei. p. fS. 1 g7,

hż ,T).

PARTIA ROKU

W ZSRR przyznano nagrody 
najlepsjym zawodnikom, tre­
nerom oraa autorom uajlep 
szych książek szach-wvch opu 
bukowanych w 1283 toku. Za 
najlepsze książki szachowe u- 
rnano! D. Bronsztejna ,.Mię- 
dzynaroaowy turniej areymts-

trzów“, zawierającą wnikliwe 
komentarze do 213 partii ^ro­
zegranych rrzez najsilniej­
szych szachistów świata orai 
A. Macuktewieza „Zblóteols 
do sedna”, poświęconą jedne­
mu s ostrych wariantów par­
tii hiszpańskiej. W grupie na­
grodzonych trenerów rnMeźll 
się trenerzy W. Smysłow. — 
J. Awerbach I W- ituprejczyk 
oraz ti ner G. Kai—rows — 
A. Nlklttn.

Nagrody sa najlepsze partie 
uh. roku przyznano O. Kas­
parowowi sa wygraną s L. 
Portlschem na turnieju w Ni 
kaldu oraz W. Smyslowowl 
za siódmą partię meczu s Z, 
RihUm. A więc aktualni pre­
tendenci 1 ich trenerzy mają 
powody do zadowolenia. 
Wśród Bsaehlstek nagrodę za 
najlepszą partię 1983 roku e- 
trzymala mistrzyni śwista M. 
Cziburdanldze za partię z M 
Chandlerem rozegraną nodczat 
mlędzynarodowrgo, męskiego 
turnieju w Dortmundzie.

Warcaby 100-polowe
m Konkurs Rozwiązywania 
Zadań „Jantarowy Kamień” 

ZADANIE 1/M
Białe zaczynajr I wygrywa­

ją (1 pkt.) Kontrola diagramu. 
Białe: -!5, 37, 39, 43. 47 (5) 
Czarne: 8, I 18, 28, 29 (5) 

Prosimy o nadsyłanie roi• 
wiazań pod adresem redakcji 
s podaniem numeru zadania. 

Czytelników informujemy, 
że w III Konkursie ..Jantaro­
wy K^mieiV’ przedstawionych 
będzie 38 zadań eliminacyj­
nych. Najlepsi uczestniczyć 
b^da w finałowym konkur­
sie rozwiązywania zadań.

LIGA WARCABOWA 
Wojewódzka Komisja Gry 

Warcabowej w Gdańsku za­
prasza na pierwszy rzut I 11 
gi międzywojewódzkiej w 
warcabach 100-polowych. któ­
ry rozegrany zostanie 18 mar­
ca br. o gedz. 10.3# w GKK 

Rudy Kot” w Gdańsku Do 
'igl międzywojewódzkiej za­
kwalifikowani zostali następu 

war^abiści,! K. AgaU, H.
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Clcherskl, A. deszke, A. Kar­
czmarczyk, A. Krajewski. K. 
Rresimon, K. Polec, S. Pote- 
rek, I. Stawiarskl, L. Wian­
kowski, w. Will, J. Wysocki.

JANTAROWY KAMIE#

W OKI. „Rudy Kot” odbył 
się finałowy konkurs roswia 
zywania zadań II edycji „Jan 
taran 3 iamleń”, w konkursie

uczestniczyło 14 finalistów.
A oto wyniki konkursu: I-n 

A. Krajewski, A Jeszke — T 
pkt., III 8. Poterek — 4 pkt.
V-VK. K. Kr simon, L. Kle- 

szczewskl, A. Krawczyk — 2
pkt.

Sympatyków „polskiej gry** 
zapraszamy d< uczestnictwa 
w III Konkursie „Jantorowy 
Kamień”.

SZKÓŁKA WARCABOWA

Klub Osłedlowy „ES” Gd.— 
suchanino ul. Kurpińskiego 21 
zaprasza młodzież szkolną na 
zajęcia szkółki warcabowej w 
każdv piątek o godz. 17.00. 
Wyróżniający się zawodnicy 
wezmą udział w III Indvwldu 
amych Mistrzostwach Po’ski 
Juniorów i Młodzików w tu 
eabacb 100-polowych, które 
odbędą się w październiku 
br. r- Odańsku oraz w Innych 
lurme' ich warcabowych dla 
młodzieży. Zajęcia prowadzi 
czołowy wareabista Wybrzeża 
I»ENE«S2 STAWłARSKi.
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Kozmaitości * RozmaUości * Rozmaitości
ROZWOD z powodu 

SŁONEJ ZUPY

Po 30 lotach małżeństwa 
wysoki urzędnik w Bonn zażą­
dał rozwodu, motywując swą 
prośbę brakiem kulinarnych 
zdolności swej żony. Przez 
wiele lat jadłem przesoloną 
zupę i potrawy ,,z torebki", 
dłużej już nie mogę — o- 
świadczył w pozwie pokrzyw­
dzony małżonek, który ponad­
to zarzuca swej żonie, że 
jest zaniedbana, chodzi w sta 
rych strojach, nie stosuje ma­
kijażu ani nie farbuje wło­
sów, posiłki zaś serwc wane 
są o różnych godzinach, co 
uniemożliwia mu pracę zawo­
dową. Ale — 30 lat wytrzy­
mał...

AMERYKAŃSKIE skunksy 
— NIEPOŻĄDANE

W lasach Hesji w RFN wy­
kryto skunksy amerykańskiej 
odmiany. Zwierzęta rozmnoży­
ły się prawdooodobnie po u- 
cieczce kilku sztuk z prywat­
nego zoo w Gross-Gerau,

Amerykański skunk« jest 
niepożądany w centralnej Eu- 
ropie, ponieważ zakłóca wa­
runki środowiskowo rodzimych 
zwierząt

PONAD 16 DNI 
BEZ SNU

22-ietnl Kanadyjczyk pobił 
niedawno rexord pozostając 
przez 16 dnł i 17 godzin bez 
snu.

Nie wiadomo jednak, czy 
wejdzie do Księgi Rekordów 
Guinnesa, w której figuruje 
już poprzedni rekordzista, 
mieszkaniec W. Brytanii, któ­
ry wytrzymał bez snu dokład­
nie taki sam okres. Kanadyj­
czyk większość czasu spędzał 
na grze w pokera, jednak je­
go partnerzy odpadli już po 
upływie dwóch tygodni.

Z różnych 
stron świata

nie jest to zawsze głu­
pie gadanie.

^3
MOTTO TYGODNIA: ,«Skuteczne wychowanie nie

może opierać się na ukrywaniu sprzeczności, lecz tyl­
ko na pokazaniu peispektyw Ich przezwyciężania 
Sprzeczności I trudności obiestywne mogą mieć wtedy 
nawut pozytywny charakter wycnowawczy i mogą przy 
czynlać się do organizowania osobowości zamiast ją 
dezorganizować". (Tadeusz Tomaszewski)

HOROSKOP
NA

NAJBLIŻSZY
TYDZIEŃ

BARAN: 
jesteś ciągle 
nachmurzo-

nxr ny 1 nie p0“
HW trafisz cie­

szyć się dro 
biazgami Ktoś bliski
chciał ci sprawić przy­
jemność, a ty nawet to­
no nie zauważyłeś.

BYK: in-
/. teresy idą

świetnie

WIT wskazuje na
to, że nie 

czekają clę nieprzyjem­
ne niespodzianki. Zdo­
bądź się na gest...

BLIŹNIĘ­
TA- wiosnt 
jeszcze nie 
nadeszła, a 
tobie już se 
rce szybciej 

bije. Jeśli masz ochotę.. 
Wierzysz w swoje siły.. 
spróbuje. raz kozic
śmierć.

iśŁ
RAK: 

wśróa znajo 
mych cie­
szysz się du 
ią sympa­
tią, ale zu­

pełnie nie potrafisz tego 
wykorzystać. A potem 
narzekasz, że niczego 
nie da się załatwić.

LEW: sa- 
mozaduwole 
nie to wspa 
mał- uczu­
cie, jeśli mo 
bilizuto do 

pracy Gorzej jeśli po­
woduje rozleniwienie i 
niechęć do wysiłku 
Wtedy zwala się win«
na innych 
się spokój.

i znów ma

i»
PANNA: 

możliwości 
rozwiązania 

trudnych 
problemów 

zawsze są, 
częste najwłaściwszy 
sposób podsuwa nam 
Ktoś zupełnie nie zain­
teresowany. Spróbuj wy 
słuchać uważnie innych,

WAGA 
daj sobie 
spokój, roz­

trząsaniem 
ciągle tej sa 
mej sprawy 

niczego nie zmienisz. 
Musisz raz na zawsze 
zerwać z przeszłością, 
popatrz przed sie Die.

SKOR­
PION: wszy 
Si ko zawsze 
chcesz poz­
nać zimnym 

rozumem, 
chcesz intelektualnie 
przeżywać to, co dzieje 
się w pracy i w domu.

STRZE­
LEC; twoja 
ambicja jest 
bez granic, 
ale nie zda­
jesz sobie z 

tego sprawy I tylko to 
cię na razie ratuje. 
Wszystkiego najlepiej 
nie zrobisz, nie dasz ra­
dy, nawet gdybyś bar­
dzo chciaL

— KOZIO-
/TN R02EC: Je- 
Twaa siei1 wlecz- 

nie zajęty, 
ff ff nigdy nie 

masz czasu, 
ciągle masz coś bardzo 
pilnego do zrobienia L~ 
wiele spraw czeka na 
załatwienie bnrdzo dłu­
go. Może zacząć plano­
wać?

_ WODNIK 
nerwy cię 
czasem po- 

yrm noszą, nie 
potrafisz się 
wtedy kon­

trolować i wywołujesz 
— nawet bez wcześniej­
szych zamiarów — og­
romne afery. Później w 
żaden sposób, nie mo­
żesz zrozumieć co się 
stało.

RYBYr sa 
wszystko 

w trzeba wcze 
śniej czy pó 
źniej zapła­
cić. Nie 

chcesz o tym myśleć, 
ala -zeczywistość wcześ­
niej czy później o tym 
ci przynomni.

TYLKO
DLA BARANÓW 

21 marca rozpoczyna 
się astronomiczna wios­
na, tego teź dnia Słońce 
wstępuje w znaK Baia- 
na. Znakiem tym rządzi 
planeta Mars. Dla ludzi 
urodzonych pod tym zna 
kier» najodpowiedniejsi 
pirtnerzy w miłości i 
przyjaźni to ludzie spod 
znaku Strzelca, Lwa, 
Bliźniąt i Wodnika. Po­
winni się natomiast wy­
strzegać Raka, Kozio­
rożca i Skorpiona. Szczę 
śliwy dzień Barana to 
czwartek, liczba — je­
den, kolor — czerwień, 
talizman — diamenty i 
kamienie o barwie czer­
wonej.

ÜPRÖBUJ
Kurerak inaczej: zmłe 

szM musztardę z mio­

dem (po 1—2 tytki) i 
taxą mieszaniną natrzeć 
kurczaka — wewnątrz i 
na zewnątrz (wcześniej 
natrzeć solą i pie­
przem). Niech poleży 
przez noc w lodówce. 
Takiego kurczaka upiec 
w piekarniku lub pod­
smażyć na ostrym tłusz 
czu.

Danie awaryjne: żółty 
ser pokroić na plastry 
grubości 1—2 cm. Obto­
czyć w jajku 1 tartej 
bułce. Smażyć na patel­
ni, najlepiej na oleju. 
Podać ketchup, liść zie­
lonej sałaty, ugotowany 
ryt. Kto lubi, może ser 
przyprawić na bardzo 
ostro: pieprzem, solą,
papryką, chllL

BEZ PRZESADYi
W okresie przezię­

bień <«mi często bierze­
my leki, by szybciej się 
wykurować, choć podob 
no najskuteczniejsze 
jest leżenie w łóżku i 
picie soków z gorącą 
herbatą. Polopiryna znaj 
duje się w kaidej apte 
czce 1 często sięgamy 
do nią, gdy stwiei dza- 
my rtan podgorączko­
wy. grypc, bóle głowy, 
mięśni, stawów. Pamię­
tajmy jednak, że polo­
piryna jest nie wskazana 
dla tych, kiorzy uczule­
ni są na salicylany; ma 
Ją chory przewód pokar 
mowy, żołądek; cierpią 
na cukrzycę, tężyczk®. 
mocznicę; dla kobiet w 
ciąży; chorych po ope­
racjach.

PANI THATCHER
— ANTYIDOLEM MŁODZIEŻY

Według studium opubliko­
wanego przez dwóch wykła­
dowców uniwersyteckich, pani 
Margaret Thatcher jest osobi­
stością, która nie cieszy się 
popularnością wśród młodych 
ludzi, Studium oparte zostało 
na amaecie obejmującej kil­
kuset słuchaczy koledżów bry 
tyjsklch — w wieku 15—17 
let

KOSMICZNA
FARMAKOLOGIA

Pierwszą partię srperczy- 
stej substancji do produkcji 
preparaiu leczącego grypę 
otrzymali kosmonauci Władi­
mir Lachów 1 Aleksander 
Altkiandrow na stacji orDi- 
tolnej „Sojuz". Eksperyment 
przeprowadzono r»a zamówię 
nie radzieckiego instytutu 
im. Pasteura. Otrzymywanie 
w warunkach nieważkości 
tych preparatów kosztuje 
znacznie taniej niż urucho­
mienie ich p-odukcji na Zie­
mi.

NA Ł AWIE 
OSKARŻONYCH

Marcel Warin, lat 61, 
emerytowan y konwojent
— kierowca, /.a mieś z kały 
w Cc rbeil pod Paryżem, 
stanie przed sądem. Fakt

nie zasługiwałby na nic 
więcej, jak na wzmiankę 
w rubryce lokalnej gazety, 
gdyby nie okoliczności, ja 
kie go zawiodły do sądu. 
Oto Marcel Warin oszczęć 
ności całego życia zainwe­
stował w kawałek ziemi w 
okolicach Fontainebleau 
na którym zamiast daczy 
ustawił przyczepę kempin­
gowa i zbudował gołębnik 
Mimo lichoty tej .posiad 
łości”, była ona w ciągu 
trzech lat aż osiem razy od 
wiedzana przez włamywa 
czyi

M. Warin zastosował 
więc środek radykalny: 
skonstruował i zainstalo­
wał... samopał. Po raz pier 
wszy groźna pułapka wyka 
zała swą użyteczność w 
styczniu 1982. gdy spłoszy 
la intruza, nie czyniąc m 
komu krzywdy. Została 
więc naładowana ponow­
nie, mocniejszym poc;s- 
kiem, tyle że wycelowana 
niżej, w nogi ewentualne 
go przestępcy.

Rok później młodociany 
Raymond N., który, mimo 
15 i pół lat, miał na swoim 
koncie już liczne włamania 
i kradzieże samochodów, u 
ciekł z zakładu poprawcze 
go i skradzionym „po dro 
dze” samocnodem przejeż­
dżał koło „włości" M. 
Wariata. Mimo ostrreżeria 
„włtsność prywatna — nie 
bezpieczeństwo", włamał 
się do przyczepy i został 
trafiony w prawe udo po 
ciskiem kalibru 12 mir., ne 
szczęście lekko.

Marcel Warin został chw 
Iowo zatrzymamy, a następ 
nie oskarżony o spowodo­
wanie uszKodzer ia ciała.

W sprawę tę wdało się 
stowarzyszenie uzasad­
nionej obrony. Jego adwo­
kat zapowiedział, ie I* 
dzie się domagał umorzę 
nia śledztwa.

irrem
OfLkujcłint
Zbliżają się święta wiel 

kanocne i w związku z 
tym spróbujemy podawać 
przepisy na różnorakie do 
trawy przyrządzane zwyk­
le w tym okresie 

Dzisiaj więc proponuie- 
my wykorzvstanie białek 
na babkę z makiem. Nale­
ży przygotować: 1 szklan­
kę białek (są to białka 
przeciętnie z 6 jaj, żółtka 
przydadzą się np. do bisz­

koptu), 1 szklankę cukru. 
1 szklankę mąki kartofla­
nej, 1 szklankę maku. 3/4 
kostki palmy, odrobinę so 
li.

Ubić białka na szytwno 
dodając po odrobinie ru 
kru, następnie dodać mą­
kę, a na końcu roztopioną 
gorącą palmę i trochę soli 
można też dodać bakalie 
jeśli ktoś nimi dysponuje

Ciasto wylać do formy 
wysmarowanej tłuszczem 
l posypanej tartą bułką. 
Czas pieczenia zaieży od 
piecyka. (Można ciasto prc 
bować patyczkiem).

KOK
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